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Kok h le tący  Jest d la  S tanów  7 ,Jednoc»- 
nych A m eryki rok iem  szczególnym . W lip-
cu  społeczeństw o am ery k ań sk ie  obchodzi
ło dw usetna rocznicę pow stania państw a, 
na  początku listopada dokona natom iast 
w yboru  koleincKO. 31 p rezy d en ta  k ra ju . 
Oba w ydarzenia stw arza ją  w ięc doskonalą 
okazję do konkre tnych  podsum ow ań, w nio
sków I porów nań odnoszących się do £3 
lego w kładu . Jaki USA wniosły w rozw ój 0  
św ia ta  zarów no pod w zględem  politycznym  
1 gospodarczym , Jak t e i  w sferze nauki, 
k u ltu ry  t techn ik i.

W kład ten, jego rozm iary  I ch a rak te r, 
jes t niezaprzeczalny, choć często w y
soce kon trow ersy jny  i może być oce
n iany  z różnych pozycji oraz z punktu  
w idzenia różnorodnych kry teriów , jed
nak  dla w szystkich jes t już dziś n ie
w ątp liw e, iż w iele z jego pozytyw 
nych elem entów  zostało w ciągu osta
tnich 30 lat zdom inow anych przez 
czynniki wysoce negatyw ne, k tóre 
w y w arły  n ieza ta rte  piętno w obrazie 
A m eryki, jak i u trw ala ł się przez dzie
sięciolecia w świadom ości p rzeciętne
go człow ieka. Na ten tem at zresztą, 
napisano już na św iecie wiele.

USA są najw iększym  m ocarstw em  
Zachodu I najsiln iejszą, obok Zw iązku 
R adzieckiego, potęgą św iatow ą. P ro 
blem y USA stają  się więc, n iejako  au 
tom atycznie, p roblem am i św iatow ym i, 
a ich rozw iązania w bardziej lub 
m niej bezpośredniej form ie dotyczą 
n ie jednok ro tn ie  w szystkich społecz
ności. Jed n ą  ze sfer działan ia  am ery 
kańsk ie j polityki, w której w idać to 
szczególnie w yraźnie, jest polityka 
USA na a ren ie  m iędzynarodow e!.

ZNAKI ZAPYTANIA

A nalizu jąc proces ew olucji am ery 
k ańsk ie j polityki zagranicznej na 
p rzes trzen i m inionych 200 lat, ukazu
jący kolejne etapy  rozwoju politycz
no-gospodarczego USA — od wyzwo
lenia  się spod zależności kolonialnej 
W ielkiej B rytanii do osiągnięcia do
m inu jącej pozycji w św iecie kap ita 
listycznym  na początku drugiej poto
wy XX w ieku -  nie sposób nie po
staw ić kilku znaków  zapytania odno
szących się do niektórych Istotnych 
rysów charak teryzu jących  tę politykę 
i praw idłow ości nią rządzące.

Przede w szystkim  na plan pierw szy |J 
w ysuw a się py tan ie  co kształtow ało 
politykę zagran iczną S tanów  Zjedno
czonych w początkow ym  okresie Ich 
rozw oju oraz w fazie osiągania „doj
rzałości” i czy między innym i globa
lizm ostatn ich  trzydziestu la t nie jest 
przypadkiem  logiczną konsekw encją 
rzekom ego „izolacjonizm u” A m eryki 
X IX -go i początku XX w ieku? Innym ,
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| REPORTAŻ ZAGRANICZNY-IRAN (3)

LUCJUSZ WŁODKOWSKI

CUKROWNIA 
W NAGHSHE DJAHAN

Naghshe Djahan nie ma na „Iran highway map” . Naghshe 
Djahan jest małą wsią. Dlatego w Teheranie powiedziano nam:

-  Jak wyjedziecie z Isfahanu, to jadąc drogą na Sziraz, na 40 
kilometrze skręcicie w prawo. Pojedziecie dalej tą drogą aż tra
ficie na cukrownię. Tam zapytacie o inżyniera Alfreda Talalaja.

Na 40 kilometrze za Isfahanem, jadąc drogą na Sziraz nie 
ma skrętu w prawo. Jest na szczęście jakiś samochód, który 
stoi na poboczu. Ali zatrzymuje się i pyta o ten nieszczęsny skręt 
w prawo. Owszem jest taki, ale na 30 kilometrze za Isfahanem. 
Wracamy.

i.

O dnajdu jem y ten  ta k  nam  potrze
bny sk rę t w praw o, k tó ry  teraz  — ja 
ko że jedziem y z przeciw nego k ie ru n 
ku  — je s t skrętem  w  lewo. Jedziem y 
długi czas asfaltow ą drogą. W reszcie 
przed nam i ukazu je  się długi rząd  to 
pól. N ieom ylny znak, że m uszą tu  być 

.ludzkie siedziby.
Podjeżdżam y w reszcie do cukrow ni. 

W p o rtie rn i siedzi strażn ik . A li py ta

o Inżyniera T ała ła ja . C hw ilę rozm a
w ia ze strażn ik iem  i m ów i:

— T u nic m a inżyniera.
— A gdzie jest?  — pytam .
— W domu.
— To jedźm y do jego domu.
O siedle fabryczne je s t ogrodzone. W

po rtie rn i siedzi s trażn ik  z sum iastym  
w ąsem . Ali w yjaśnia, że p rzy jechali
śm y do inżyniera T ala ła ja . S trażn ik  
pokazuje a le jkę  i dom,w k tó ry m  m ie
szka polski specjalista.

— Trzeci dom ek na praw o — mówi 
Ali. Z atrzym uje sam ochód przed 
w skazanym  domem. W ysiadam y.

N iew ielki ogródek, gęsto zaro śn ię
ty  drzew am i. T eraz obficie skropiony 
wodą. P rzed  dom em  siedzą mężczyzna 
i kobieta.

— Czy państw o T ałałajow ie? — p y 
tam  po polsku, co w yw ołuje zdziw ie
nie i zaskoczenie.

— Nie — m ów i mężczyzna. — P ań - 
sto T ałałajow ie pow inni niedługo 
wrócić. Proszę zaczekać u nas. N azy
w am  się D era — przedstaw ia  się. — 
A to m oja żona.

2.

O n iek tórych  ludziach mówi się, że 
m ają  złote ręce. P o tra fią  zrobić w szy
stko. W szystko zreperow ać. M ają nie 
ty lko złote ręce, a le i sm ykałkę  do 
techniki. T ak  to się mówi o tak ich  
ludziach. T akim  w łaśnie człow iekiem  
był Bogusław  D era, k iedy jeszcze p ra -

Dalszy ciąg na str. 5

iOSPODARKA

KRZYSZTOF
POGORZELEC

K O N IEC  
MITU

„KU ZLOTU CIĄŻY, DO 
ZŁOTA — DĄŻY CAŁY 
ŚW IAT...” KRZYCZY GOE- 
THEOW SKA MAŁGORZATA 
ZAFASCYNOW ANA K L E J
NOTAM I, KTÓRYM I POI)- 
TA TU SIAŁY  FA UST U SIŁU 
JE  JĄ  -  UŻYW AJĄC 
W SPÓŁCZESNEJ TER M IN O 
LO G II — PODERWAĆ. NO 
CÓZ — MOZĘ NIE CAŁY 
ŚW IAT, NIE WSZYSCY LU 
DZIE, ALE PRAW DĄ JEST, 
ZE TEN PO Ł Y S K U  WY ME
TAL, W NIE TAK ZNOWU 
ODLEGŁEJ PRZESZŁOŚCI 
WYWOŁYWAŁ W OJNY, N I
SZCZYŁ CAŁE CY W ILIZA 
CJE, ROZW ARSTW IAŁ LU
DZI NA BIEDNYCH I BO
GATYCH, BYŁ POWODEM 
N IEJED N EJ TRA G ED II,
CHOCIAŻ TAKŻE — „PO 
SZERZAŁ” W YMIARY NA
SZEGO Św i a t a  o  n o w e ,
DOTĄD TYLKO W DOMY
SŁACH IST N IE JĄ C E  KON
TYNENTY. ZŁOTO...

☆  ★  ☆
Za w szelką cenę chciałbym  tu ta j 

odjeść od n iejako autom atycznie na
rzucającego się sensacyjnego w ątku, 
który  tak  nierozłącznie w iąże się z 
tym m etalem  ukrytym  przez chem i
ków pod lakonicznym  wzorem Au. Ale 
(akie to trudne, bo przecież chodzi o 
ZŁOTO. Ileż sprzecznych opinii, ile 
nam iętności! Sofokles w „A ntygonie”
o tym kruszcu pod postacią p ien ią
dza:

..Zbrodni on w szelkiej ludzkości jest 
m istrzem  i drogow skazem  we w szel
k iej srom ocie”.

W sw ojej „U topii” Tom asz Moore 
obalał m it złota pisząc:

„W szak odgryw a w icie podrzędniej
szą rolę niż żelazo, z na tu ry  rzeczy 
nie m a żadnego zastosow ania”.

I W łodzimierz Lenin, w artyku le  o- 
publikow anym  na łam ach „P raw dy” 
w listopadzie 1921 roku:

„Gdy zwyciężym y w skali św iato
w ej, wówczas, jak  sądzę, zbudujem y 
na ulicach kilku najw iększych m iast 
św ia ta  ustępy  ze szczereeo złota do 
użytku publicznego. Byłoby to uży-
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PROBLEMY

OCENA REALIZACJI ZADAŃ 
W DZIEDZINIE KULTURY

W ubiegłym  tygodniu  odbyło 
się posiedzenie Egzekutyw y 
K om itetu  Łódzkiego PZPR  po
św ięcone spraw om  ku ltu ry  w 
naszym  mieście. W obradach , 
k tó ry m  przew odniczył I sek re
ta rz  KŁ tow. B olesław  K oper
ski w ziął udział tow . Józef 
T rzciński, zastępca k ierow nika 
W ydziału K u ltu ry  KC PZPR 
oraz  grono działaczy rep rezen 
tu jących  środow iska tw órcza i 
in s ty tu c je  k u ltu ra ln e .

P rzedm io tem  o b rad  były za
sadniczo dw ie sp raw y: ocona 
realizacji zadań  w ynikających  
z p rogram u rozw oju k u ltu ry , 
p rzy jętego  na p lenum  KŁ 
PZ PR  w czerw cu 1974 r. oraz 
ocona pracy i przyjęcie k ie ru n 
ków  dalszego rozw oju W ydaw 
nic tw a Łódzkiego. Ja k  wid'ić 
tem a ty k a  obrad  by ła  obszerna 
i nie sposób ją  zaprezentow ać 
w  k ró tk ie j in form acji, tym  
bardzie j, że Zespół K u ltu ry  
K om isji Ideologicznej KŁ 
P Z PR  p rzedstaw ił uczestnikom  
posiedzenia bogate m ateria ły  
dotyczące om aw ianych zagad
nień. U czynim y to na  łam ach 
„Odgłosów ’’ w  obszernej publi 
kacji. Na tym  m iejscu o g ran i
czam y się do podstaw ow ych 
konkluzji.

O cena p racy  W ydaw nictw a 
Łódzkiego, k tó re  w kró tce oo- 
chodzić będzie sw oje dw udzie
stolecie, w ypad ła  zasadniczo 
pozytyw nie. Nasza oficyna w 
tym  czasie opublikow ała p ra 
w ie 1000 ty tu łów , w tym  ok. 
640 łódzkich p isarzy  i naukow 
ców. T u ta j debiutow ało wi-»iu 
później uznanych pisarzy, a 
godnym  szczególnego podkre
ślenia jes t w kład w ydaw nictw a 
w rozwój w spółczesnej prozy i 
poezji. WŁ w spółoracow alo  
także ow ocnie z ludźm i nauki, 
początkow o z h is to rykam i i fi
lologam i, obecnie także z eko
nom istam i i socjologam i. E fek
tem  tej w spółpracy jest ponad 
160 cennych książek z zakresu  
lite ra tu ry  społeczno-polity< z- 
nej. Również w iele książek o j - 
św ięcono Łodzi i lej trądy  
cjom , chociaż -jak  w ykaz-^a 
dyskusja , potrzeby i możliwo
ści środow iska naukow ego oraz 
w yją tkow o w ażna rola jak ą  w 
historii polskiego ruchu robot
niczego i rew olucyjnego ode

g ra ł p ro le ta r ia t Łodzi, w ym aga 
w iększego rozm achu i konsek
w encji w  tw orzen iu  dokum en
tac ji tego eeinnego dziedzictw a.

Zw rócono także uw agę na 
konieczność pełniejszego sp re
cyzow ania p rogram u działan ia  
W Ł do roku  1980 z u stalen iem  
w iążących p rio ry te tów  i spe
cja lizac ji oficyny. Z uznaniem  
spo tkały  się now e in icjatyw y 
w ydaw nictw a: rozszerzenie za
k resu  przekładów  z li te ra t ir  
radzieckich, seria  jugosłow iań
ska, seria w znow ień łódzkich, 
b ib lio teka poezji, znaczna po
p raw a szaty  edy torsk iej w yda
w anych książek. Podkreślono 
także konieczność w zm ocnienia 
funkcji m ecenatu nad łódzkim  
środow iskiem  literack im , zw ła
szcza m łodym i p isa rz a m i

Od przy jęcia  p rogram u dz(a- 
łania  w środow iskach k u ltu ry  
przez P lenum  KŁ PZPR  m inę
ło dw a ła ta . W tym  czasie mo
żemy odnotow ać dalszy postęp 
w tw orzeniu  nowych faktów  
ku ltu ra ln y ch , zbiorow e i indy 
w idualne osiągnięcia tw órców , 
w yraźne ożyw ienie ideow e w 
środow isku  k u ltu ry  i sztuki. 
Spraw dziła  się w  p rak tyce  
p rzy ję ta  przez łódzką o rgan iza
cję  p a rty jn ą  zasada ścisłej 
w spółpracy i o tw artego  dialogu 
ze środow iskam i tw órczym i. 
Coraz szerzej rozw ija  się 
w spółpraca i w ięź środow isk 
artystycznych  z zakładam i Drą
cy i k lasą  robotniczą w r a 
m ach ok. czterdziestu  podpisa ■ 
nych porozum ień pod hasłem  
„Sojuszu p racy  z k u ltu rą  1 
sz tuką”. Doniosłą rolę w dal
szym podnoszeniu poziom u p ra 
cy ideow o-w ychow aw czej w 
środow iskach tw órczych i In
sty tucjach  k u ltu ry  spełniły  u- 
chw ały  I I I  Plenum  KC P Z rR  
M ateria ły  p lenum  były szeroko 
dyskutow ane na o tw artych  ze
b ran iach  organ izacji p arty j 
nych i s ta ły  się podstaw ą do 
pozytyw nych zm ian program o
wych.

O siągnięcia poszczególnych 
środow isk tw órczych w om a
w ianym  okresie są znaczne. 
Łódzcy plastycy zorganizow ali 
szereg udanych im prez o za
sięgu ogólnopolskim  i m iędzy
narodow ym , zdobyw ając wi^le 
nagród i w yróżnień. P o p ra w ły

się także możliwości p racy  
tw órczej tego środow iska, g d jż  
dzięki pomocy w ładz m iaita  
plastycy o trzym ali w la ta  :h 
1974—76 ok. 100 nowych p ra 
cow ni, co jest osiągnięciem  
bezprecedensow ym  w skali k ra 
ju .

Środow isko literack ie , posia 
dające najw yższy stopień upar 
ty jn ien ia  w śród środow isk 
tw órczych, um ocniło sw ą o b :v - 
ność na m apie lite rack ie j kca- 
ju . Łódzcy pisarze w tym  o k re 
sie zdobyli siedem  cennych n a 
gród na różnych konkursach., 
podjęli now e in icjatyw y w spół
pracy ze środow iskiem  ludzi 
pracy i m łodzieżą szkolną. Z re
organizow ane Koło Młodych 
przy ZLP liczy obecnie oonad 
40 adeptów  pióra.

Nie sposób tu  odnotow ać 
sukcesów  łódzkich tea trów , 
T eatru  W ielkiego, F ilharm onii i 
E strady, szeregu nagród n a  o- 
gólnopolskich festiw alach  i 
przeglądach, pozytyw nych re 
cenzji z prasy  zagranicznej 
Ogólnie m ożna powiedzieć, że 
zdobyły one tysiące nowych 
widzów, osiągnęły dobre w yni
ki ekonom iczne, a co na jw aż
niejsze podniosły poziom a r ty 
styczny i ideow y sw ych p re 
zentacji. W om aw ianym  o k re 
sie pow stał rów nież Zespół Fi1- 
m owy „P rofil”, w k tó rym  w y
produkow ano już pięć film ów  
fabu la rnych  1 k ilka te lew izy j
nych o tem atyce w spółczesnej, 
udanych  artystyczn ie  1 znaczą
cych w sensie ideow o-politycz- 
nym .

D okonania środow isk tw  'ir- 
czych w sposób w ym ierny rzu
tu ją  na spraw y upow szechnie
nia ku ltu ry . Pośw ięcono im w 
dyskusji także sporo uw agi, bo 
ty lko pod w arunk iem  ich m a
sow ej „konsum pcji'’ można m ó
w ić o pełnym  sukcesie. Dotyczy 
to zwłaszcza środow iska robut- 
niczego. a także szerokich rz sz 
m ieszkańców  z terenu  całego 
w ojew ództw a m iejskiego łódz
kiego, k tórych uczestnictw o w 
ku ltu rze , acz w ysokie, ma w a
runki s ta n ia  się jeszcze pełn ie j
szym.

(J.w.)

Tom H. CABOT — m alarz, g rafik , rzeźbiarz, scenograf. U ro
dzony w  1930 roku w  S tanach  Z jednoczonych. Po stud iach  m a
la rsk ich  w N owym Jo rk u  w yjeżdża do E uropy, s tud iu je  w  kilku 
uczelniach artystycznych , m. in. w  Ecole de P aris . P rzenosi się 
następn ie  na  stałe do Londynu i organizu je  tu  sw oją pracow nię. 
Pobyt w  Londynie p rzeryw any  je s t częstym i podróżam i a rty s ty cz 
nym i do różnych k rajów , najczęściej do A m eryki Ł acińskiej. 
Tom I I.  Cabot przeszedł skom plikow aną drogę tw órczą: od am e
rykańsk iego  natu ra lizm u , poprzez w pływ y fran cu sk ie j szkoły 
postim prcsjon istyczncj, ab strak c ję  n iegeom ctryczną, w idoczne 
w pływ y H iszpanów  — aż do swoiście pojętego figuratyw izm u. 
P racu jąc  w różnym  tw orzyw ie i p a ra jąc  się w ielom a dyscyp lina
mi, usiln ie i konsekw entn ie  s ta ra  się znaleźć sw ój w łasny styl, 
w łasny język  p lastyczny. C abot m a na sw oim  koncie liczne w y
staw y, m. in. w P aryżu , Londynie, Nowym Jo rku , w A m eryce 
Południow ej, w  Sztokholm ie. Przez k ilka la t był scenografem  
O pery w  Buenos A ires. P racow ał dla tea trów  w S tanach , we 
F rancji, w  M eksyku.

W listopadzie, w  G alerii Domu Środow isk Tw órczych w Łodzi, 
o tw arta  zostanie w ystaw a p rac  Tom a I I.  Cabota.

I N M A C I E
DNI FILMU 

RAD ZIECKIEG O
W czasie tegorocznych Dni 

Film u R adzieckiego obejrzym y 
k ilka ciekaw ych film ów. P rze
de w szystkim  usatysfakcjono
w ane będą dzieci i młodzież. 
„Baśń o Jasnym  Sokole” — 
przygotow ana przez A leksandra 
Rou pełna jest poezji, hum oru 
i ludow ej m ądrości.

D rugą w  p rogram ie pozycją 
d la  m łodzieży jest film  Iriny 
T arkow skiej „Pójdę z w am i”. 
M ateria łu  do realizacji tym  ra 
zem  dostarczyła h isto ria  — b u 
rzliw e la ta  w ojny dom ow ej 
o raz  fakty z biografii jei mło
dziutkiego uczestn ika — K iry 
Bajew a.

Z przygotow anych film ów  dla 
dorosłych w arto  w spom nieć o 
now ej ekran izacji „A nny K are 
n iny”. Tym  razem  jest to 
ad ap tac ja  baletow a w reżyserii 
M argarity  P ilichiny z M ają 
P lisiecką w  roli głów nej.

DRUGIE  
M IĘDZYNARODOW E  

BIENNALE
Od 17 bm. trw a  w K rakow ie

II M iędzynarodow e B iennale 
L alek R egionalnych. W B ien
na le  udział bierze w iele państw  
ze w szystkich kontynentów .

Przew odniczącym  jury  jest 
dy rek to r Św iatow ej Ra<Jy R ę
kodzieł, prezes „C epelii” — T a
deusz W ięckowski.

P ierw szą nagrodę Z łote P a 
w ie Pióro ju ry  przyznało in i
cjatorow i B iennale — Spółdzielni 
Pracy R ękodzieła Ludowego 
i A rtystycznego im. S tan isław a 
W yspiańskiego w  K rakow ie.

BIURO WYSTAW  
ARTYSTYCZN YCH  

W TARNOWIE

Nowo o tw a rte  B iuro  W ystaw  
A rtystycznych w T arnow ie za 
inaugurow ało  sw ą działalność 
ekspozycja m alarstw a i e rafik i 
znanych w spółczesnych a r ty 
stów  polskach. BWA zamierza, 
zorganizow ać także w ystaw y 
poplenerow e „C eram ika, d la  
a rch itek tu ry ” i m ala rstw a  z 
m iędzynarodow ego pleneru  w  
Ciężkow icach o raz  „Salon je
sienny” tarnow skich  plastyków , 
będący prezen tac ją  ich tego
rocznego dorobku.

TEATR
Sztuka organ izu je  osobowość 

artysty , harm onizu je  ją i ukie
runkow uje . Sztuka osobowość 
tę  w yraża, przekazu je  przeży
c ia  artysty . Sztuka nigdy nie 
przem aw ia w prost, posługuje 
się m etaforą. Osobowość a rty 
sty  rów nież jest w yrażana po
przez m etaforę. A rtysta  — czło
w iek spontaniczny, a rty s ta  — 
człowiek uczucia, a rty s ta  — bo
hater, a rty s ta  m rocany, ch im e
ryczny, a rty s ta  kłam ca. Oto 
m etaforyka, k tó ra  funkcjono
w ała w dziejach ludzkiej dzia
łalności tw órczej. O to mity, 
k tó re  staw iały  a rty s tę  w innej 
sy tuacji niż jego w spółczes
nych.

H rab ia  H enryk  doznał klęski 
n ie  dlatego, że w iedział za 
dużo, lecz dlatego, że nie opa
now ał jeszcze wiedzy zrodzonej 
ze sw ojej zw iększonej w rażli
wości. Ale h rab ia  H enryk był 
poetą. W rażliw ość s ta ła  się  im - 
m anen tną  cechą jego osobowoś
ci.

F abu ła  „N ie-B oskiej kom edii” 
n ie  była bezpośrednim  tw orem  
Z ygm unta K rasińskiego, lecz 
„tw orem  stw orzonej przezeń 
jedynej postaci: postaci poety” 
„(...) poem atem  w ysnutym  
przez poetę w w yobraźni n a 
syconej jego w łasną duchow ą 
rozterką  i ob rachunk iem  ze 
sobą sam ym ”. (P atrz  PRO
GRAM T eatru im. S. Jaracza: 
S tefan ia  S kw arczyńska „W 
kręgu p rob lem atyk i N IE-BOS- 
K IE J KOM EDII”).

T aka postaw a tw órcza cechu
je  poetę rom antycznego, który  
dostrzegał refleksy jność w y
znań św. A ugustyna: „Idą lu
dzie podziw iać wysokie góry, 
o lbrzym ie fale morskie.- szero
k ie  w odospady rzek, a  zan ied 
b u ją  siebie sam ych”.

— i.....!
In te rp re tac ja  w ew nętrznych 

przeżyć poety jego w rażliw ości, 
in te rp re tac ja  św ia ta  poetyckie
go, który  jest św iatem  i Zyg
m unta K rasińskiego, i jedno
cześnie n im  nie jest, prow adzi 
do głębokich przew artościow ań 
„N ie-B oskiej kom edii”. P rzy j
m ując tak ie  założenia Jan  M a
ciejow ski zbudow ał insceniza
cję. k tó re j w ykładnikiem  była 
analiza  postaw y tw órczej, św ia
ta poetyckiego i jego kreacji. 
Św iat ten otrzym ał postać pod
w ójną, dw upłaszczyznow ą. 
Z jednej strony była to p łasz
czyzna Z ygm unta K rasińskiego 
z jedynym  bohaterem , poetą, 
h rab ią  H enrykiem , z  drugiej 
zaś strony była to płaszczyzna 
hrabiego H enryka z pow ołaną 
do życia przez niego akcją  m a
rzeń sennych i tw órczej w y
obraźni, k tó ra  ukazyw ała mu 
nie tylko św ia t tych czy innych 
przedm iotów , „ale łączyła je 
w układy, by osiągnąć cel. jak i 
sobie (artysta  — KALI w yzna
cza”. K onsekw encją te j dw u- 
płaszczyznowości byl styl dzia
łań ak torsk ich  o raz  sty listyka 
konstrukcji poszczególnych 
scen. Postać hrabiego H enryka 
(M arcin A. Idziński) została 
narysow ana w  spek tak lu  rów 
nież dualistycznie. Był on i 
poetą, i osobą d ram atu  przez 
siebie w ysnutego. M arcin A. 
Idziński jako poeta był stono
w any i kam eralny , jego reakcje  
zaledw ie przekraczały  próg 
w rażliw ości subiek tyw nej, aby 
obiektyw izow ać się w  realnym  
świecie. M arcin A. Idziński 
jako osoba d ram atu  oraz  pozo
stała  obsada postaci stw orzo
nych orzez poetę realizow ała 
sw oje zadania w ostre j tonacji, 
zaw sze forte zarów no w geście, 
jak  i w  słow ie w spółgrając z 
surow ą, m etaliczną dekoracją.

k tó ra  w zm agała i  potęgow ała 
kom pozycją m uzyczną z  a ta k u 
jących generatorów . Potęgow a
ło to  okrucieństw o kreow anego 
św iata, gdzie poezja zab ija  ży-

stw u najlepszą cząstkę siebie, 
ucieleśnioną w  dziele sztuki. 
P racu je  dla społeczeństw a z 
w ew nętrznej potrzeby, powodo
w any swego rodasaju im m a-

KAZIMIERZ A. LEWKOWSKI

R E F L E K S J E
cle rodzinne, pognębia jedno
stkę  o n ieprzeciętnej w raż li
wości, gdzie rew olucja jest nie
dookreślona i skażona w yobraź
nią X IX -w iecznego rom antyka 
ary stok ra ty , utopisty  politycz
nego.

Jan  M aciejow ski sw oją in 
scenizacją „N ie-B oskiej kom e
d ii” dał w yraz poglądom  na 
sy tuację  tw órcy w obec stw orzo
nego przezeń św iata, na stosu
nek do m otyw acji i w artości 
m oralnych jakie  w tym  świecie 
rządzą. Czy są one kalką w spół
czesnej tw órcy rzeczyw istości ? 
Czy też jej odbiciem ? Odpo
wiedź, k tó re j udziela Ja n  M a
ciejow ski im  plicite  można 
sform ułow ać n as tęp u jąco -
tw órca z w łasnej i n ie p rzym u
szanej woli odda je  spoleczeń-

nentnym  przym usem  ducha 
twórczego.

To sam o założenie prze jrzyś
cie u jaw nia  się w  innej p re 
m ierze T eatru  im. S. Jaracza, 
w  „Nocy try b ad ” P e r Otova 
E nquista. Ja n a  M aciejow skiego 
in teresu je  tym  razem  artysta  
i jego funkcja  w  społeczeń
stwie.

Po prem ierze te j sztuki w 
M almo ukazała się recenzja 
bardzo znam ienna z punktu  
w idzenia problem ów  arty sta  — 
tw órca, a rty s ta  — człowiek, 
au to rka  ow ej recencji pisze, że 
u P. O. E nquista „ jest przede 
w szystkim  tendencja  pokazania 
antym onum entalnego  S trind - 
berga („Noc try b a d ” jest sztu
ka biograficzną — KAL). ge
niusza o w ielkich brakach  ch a 

rak te ru . a le zarazem  człow ieka 
tak  ludzkiego, że każdy  z  nas 
może sam  sieb ie  rozpoznać. 
Jes t on un ikalny  w swym  
tw órczym  geniuszu, a le  w cale 
n ie  tak  bardzo  un ikalny  jako 
jednostka  ludzka. Przeciw nie, 
jes t on chorym  w ytw orem  spo
łeczeństw a kapitalistycznego”.

„Noc try b a d ” do tyka w yda
rzen ia  zw iązanego z przygoto
w aniem  prem iery  jednoaktów ki 
A. S trin d b arg a  „S iln iejsza” 
przez te a tr  żony pisarza Siri 
von Essen. Jan  M aciejow ski 
tedy  poprzedza sztukę P.O. En- 
qui®ta „S ilniejszą”. W prow a
dza tym  sam ym  w idow nię w 
tem a t dogłębnie, każąc jej 
uczestniczyć, już przygotow aną, 
w lekcji anatom ii w nętrza  
człow ieka a rty s ty  i jego pod
niet. W ynika stąd m oralny 
obraz ludzkiej egzystencji o raz  
dwoistość postaw  artysty , d la  
k tórego św iat rzeczyw isty sta je  
się n iew yczerpanym  źródłem  
doświadczeń i tem atów . Docho
dzi w ów czas do pozornego p a 
radoksu  : św iat rzeczyw isty 
i św iat kreow any stosu je  się 
w ym iennie. F ikcja ingeru je  w 
życie _ artysty , sztuka s ta je  się 
odbiciem  schorzeń i n iepow o
dzeń codzienności. W ydaw ać 
by się mogło, że to  sztuka jest 
schizoidalna, czy schizotym icz- 
na, poniew aż zam yka się w 
k ręgu  w łasnego artystycznego 
porządku. T ak jednak  n ie  jest, 
to  w yrażany przez nią św ia t 
ma pew ne cechy choroby psy 
chicznej. P aradoks ten funkcjo
nu je  w przedstaw ien iu  Jan a  
M aciejowskiego. Zestaw ienie 
„S iln iejszej” i „Nocy try b ad ” 
potęguje jeszcze to  w rażenie. 
Isto tnym  jego elem entem  są 
rea lizacje  ak torskie, a zw łasz
cza znakom icie zbudow ane po
stacie kobiece, k tó re  w  koncep

cji S trindbarga  i E nquista po
siadają  funkcje  wiodące. T en
dencje  konstrukcy jne  znalazły  
sw oje odbicie w  spektaklu . 
Ew a M irow ska i N ina P rzyby- 
łowsika w obu  sztukach  (wy
m iennie) p rezen tu ją  cechy dw u 
kobiet ksz ta łtu jących  św iat 
S trindberga. Obie kreacje  po
siadają  olbrzym ie bogactw o 
w ew nętrznych  przeżyć. P otę
gu ją  dw uznaczność sy tuacji: 
gdzie kończy się rzeczywistość, 
a  zaczyna gra, gdzie kończy się 
gra, a  zaczyna rzeczyw istość. 
Coś na ksz ta łt „G ry snów " i 
„T ańca śm ierci”.

Postaw ien ie  obok siebie, 
choćby w  tonacji refleksy jnej, 
dw óch tak  różnych p rzedsta
w ień, m ożna poczytać za n ie 
zręczność m etodologiczną. Ale 
k iedy w ejrzy  się głębiej w  p ro 
blem y, k tó re  in teresu ją  Jana  
M aciejow skiego zarów no w 
„N ie-B oskiej kom edii”, jak  i w 
„Nocy try b ad ” dostrzec można 
przem yślane artystyczn ie  1 in 
te lek tua ln ie  „grę z w idzem ”, 
dyskusję o problem ach a rty sty  
w e w spółczesnym  świecie. a r 
tysty, k tó ry  współczesnego 
człow ieka k o n tak tu je  z w iecz
nością.

Zygm unt K rasiński „N IE- 
BOSKA KOMEDIA” p rzedsta
w ienie w trzech ak tach , reży
seria : Jan  M aciejow ski, sceno
g rafia : M arian Bogusz, m uzy
k a : P io tr H ertel. P rem iera  12 
czerw ca 1976 roku na  scenie 
T eatru  im. S. Jaracza.

A ugust S trindberg  „S iln iej
sza” P er Olov Enciuist „Noc 
trybad", reżyseria : Jan  M acie
jow ski, scenografia : B arbara  
Krawczyk-Sza.jdzińska. P rap re 
m iera  25 w rześnia 1976 r. na 
m alej scenie T ea tru  Im. S. J a 
racza.
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KULTURA
„P a rtia  jes t żyw otnie za in teresow a

n a  w tym , aby tw órcy k u ltu ry  tra fia li 
do coraz bogatszej duchow o i coraz 
bardziej w ym agającej rzeszy czytelni
ków, widzów, słuchaczy. W spólnym o- 
bow iązkiem  partii i tw órców  je s t tro 
ska o socjalistyczną, hum anistyczną 
treść naszej ku ltu ry  narodow ej, o jej 
k sz ta łt ideowy, zgodny z pryncypiam i 
naszego ustro ju , z najlepszym i trady 
cjam i polskiej lite ra tu ry  i sztuki.

Z adaniem  w szystkich ogniw  p artii 
jes t inspirow anie i w spieran ie  rozw oju 
społecznej aktyw ności w dziedzinie 
ku ltu ry , tw orzenie sprzyjających tem u 
k lim atu  i w arunków ” — głosiły Wy
tyczne K om itetu  C entralnego na  VII 
Z jazd PZPR.

N igdy bodaj dotąd n ie podkreślano 
tak  dobitn ie roli k u ltu ry  w  kształto
w an iu  nowoczesnego społeczeństw a. 
N igdy też chyba dotąd aktyw ność ku l
tu ra ln a , przez k tó rą  rozum ieć należy 
n ie  tylko twórczość artystyczną , ale 
także recepcję społeczną w artości h u 
m anistycznych, jak ie  swym działaniem  
w noszą do współczesnego życia ludzie 
sztuki, nie znalazła tak zdecydow ane
go poparcia, a  naw et zachęty. Oto po
tężny  oręż i g le jt o tw ie ra jący  drogę 
do in icjatyw , k tó rym  na im ię: pow 
szechność ku ltu ry . Dla tw órców , i dla 
popularyzatorów , dla insty tucji i sto
w arzyszeń artystycznych, i d la placó
w ek, k tóre  sta tu tow o zajm ują  się u- 
pow szechnianiem  ku ltu ry . Dla każde
go, k to  sform ułow ania zaw arte  w Wy
tycznych rozum ie nie jako  jednorazo
w y ukłon w stronę tw órców  i działa
czy ku ltu ry , ale jasno sform ułow aną, 
długofalow ą politykę naszego państw a
0 p rio ry te tow ym  znaczeniu.

Dopiero w takim  k lim acie mógł się
zrodzić, a w łaściw ie okrzepnąć, bo n ie
śm iałe próby robiono już w cześniej, 
p rogram  znany dziś jako „Sojusz 
św iata  p racy z k u ltu rą  i sz tuką  ’. I 
chociaż sam o hasło n ie zostało sfor
m ułow ane najszczęśliw iej, w yłączając 
a p rio ri i tw órców  ku ltu ry  spośród lu 
dzi pracy, to przecież jego treść 
w  m iarę  jasno  okreś la  "els, 
k tó ry m  ma służyć ta  g igantycz
na  akcja  M inisterstw a K u ltu ry
1 Sztuki oraz W ydziału Oświaty, K u l
tu ry  i P rasy  CRZZ przy w spółpracy 
z W ydziałem K ultury  K om itetu C en
tra lnego  Polskiej Z jednoczonej, P a rtii 
R obotniczej. Chodzi przecież o zbudo
w an ie  pom ostów , k tóre  dobra ku ltu ry  
uczynią napraw dę pow szechnym i. 
Chodzi przecież o to, aby jak  w epi
logu M ickiewiczowskiego „Pana T a
deusza”, dobra te  trafia ły  pod strze
chy, a także do stanow isk  pracy, p rzy
czynia jąc się do ogólnonarodow ego u- 
czestnictw a w ku ltu rze .

P rogram  ten, opracow any na szcze
blu  cen tralnym , m iał znaleźć sw oją 
konkre tyzację  w terenie. W Łodzi na 
p ierw szej linii fron tu  tej sojuszow ej 
ofensyw y znalazło się 11 w ytypow a
nych, n a jb ard z ie j predestynow anych  
do roli ku ltu ra lnego  przyczółka, za
kładów  pracy.

W  SZTABIE

M niejsza o nazew nictw o. W gruncie 
rzeczy to obojętne, czy placów kę za j
m ującą się koordynacją  w szystkich 
sojuszow ych poczynań nazw iem y szta
bem , sek re ta ria tem  czy radą. Istotne 
są jej p rerogatyw y i rzeczyw iste moż
liwości działania. Sztab, to dzisiaj je 
den pokoik biurow y na ostatn im  p ię t
rze Łódzkiego Domu K ultury . Z te le
fonem , do którego przypisano kilku  
użytkow ników . Jeśli dzwoni do sztabu 
ktoś z m iasta, w pokoiku rozlega się 
w alen ie  w ścianę. To znak dany przez 
sąsiadów , że należy podnieść słuchaw 
kę. Podnosi ją  zawsze ten sam czło
w iek, Bohdan Jachow icz. Szef tego 
jednoosobowego sztabu, mózg i w yko
naw ca jego decyzji, łącznik roznoszą
cy dyspozycje i ag ita to r w jednej oso
bie Pełnienia tak iej funkcji mógł się 
podjąć ty lko zapaleniec, cierp liw ie 

'znoszący  porażki i trium fu jący  z każ
dego sukcesu, w ytrw ały  i pracow ity, 
n iełatw o poddający się nastro jom . T a
kiego pracow nika udało się znaleźć 
w  mieście Łodzi i dzięki tem u akcja 
m ogła ruszyć z m iejsca Ruszyć, a na
w et rozkręcić się na tyle, ze dzisiaj 
nasze w ojew ództw o staw iane iest za 
w zór innym  ośrodkom., gdzie praw do
podobnie nie znaleziono takich ludzi 
jak  Jachow icz.

Rzecz bow iem  w tym , że pełnom oc
nik „Sojuszu św iata  pracy z k u ltu rą  
i sz tuką” nie posiada żadnych, in sty tu 
cjonalnych upraw nień . Może pośred
niczyć i może prosić, ale często jest 
w sytuacji k lienta, który  przychodzi 
do sklepu, żeby odebrać sw oją kaucję 
za butelki, i dow iaduje się, że dzisiaj 
flaszek nie przy jm ują, bo nie w iado
mo, gdzie je składow ać, chociaż odpo
w iednie zarządzenie resortow ego m i
n is tra  nie przew iduje tak iej sytuacji. 
Pełnom ocnik ma za sobą jedynie po
parc ie  oficjalnych czynników  i bilety 
tram w ajow e, dzięki którym  może dot
rzeć do zainteresow anych placówek 
rozw ija jąc  w szystkie kunszty dyplo
m acji, w ykorzystu jąc osobiste znajo
mości i znajom ość psychologii, a prze
de w szystkim  sw oje w ieloletnie do
św iadczenie na k u ltu ra lne j niw ie, 
gdzie nie takich  rzeczy trzeba było 
dokonyw ać. A teren  jest rozległy. O- 
be jm u je  cale w ojew ództw o miejskie. 
A spraw  jest także wiele, zwłaszcza 
w  tak zw anym  głębokim  terenie, bo 
k u ltu ra lnym  pa trona tem  otoczono 
w szystkie gminy, k tó re  także chcą

m ieć swój udzia! w  k u ltu ra lnym  a- 
w ansie.

E PU R  SI MOUVE!

„A jed n ak  się k ręc i”, chciałoby się 
zakrzyknąć za G alileuszem , kiedy się 
pa trzy  na ledw ie roczny dorobek akcji 
„Sojusz św iata  p racy  z k u ltu rą”. W 
ciągu dw unastu  m iesięcy podpisano 
blisko czterdzieści porozum ień o 
w spółpracy, z których większość jest 
realizow ana i to realizow ana z roz
m achem . Środow isko artystyczne, czy 
m oże naw et, u jm ując  rzecz szerzej, 
k u ltu ra ln e  — reprezentow ane jest w 
tym  sojuszu nie tylko przez w szelkie 
związiki tw órcze m ające sw ą siedzibę 
w  Łodzi, ale także  przez uczelnie a r 

tystyczne i w iększość profesjonalnych 
insty tucji artystycznych i ku ltu ra l
nych. Ich kon trahen tam i są nie tylko 
zakłady w ytypow ane do w spółpracy 
cen tra ln ie , na początku akcji, ale ta k 
że inne, k tó re  ak tyw ne uczestnictwo 
w ku ltu rze  uznały za przedm iot swej 
w łasnej am bicji.

Nie ulega w ątpliw ości, że na czoło 
tych in tegracyjnych poczynań w ysu
nęło się najliczn iejsze w Łodal środo
wisko tw órcze plastyków  i w spółpra
cujące z nim, bogate i rzutkie, zakła
dy „E lta”. T u ta j korzyści dla obu stron 
płynące z sojuszu są na jbardzie j spek
taku larne . I są tego kon k re tn e  p rzyk ła 
dy. Fronton zakładów  zdobi ceram icz
ny fryz, w idomy ślad zaciągniętej 
więzi z b racią  „m alarią”. Skorzystali 
na tych zw iązkach z bogatym  zakła
dem także plastycy, bo porozum ienie 
p rzew iduje przecież rów now ażność 
św iadczeń. „E lta” zafundow ała dla 
sw ych kon trahen tów  p lener kom po
zycji p rzestrzennej dając m ateria ły  1 
możliwości technologiczne, k tóre nie
dostępne są dla rzeźbiarza p racu jące
go m etodą chałupniczą w  sw ej p ra 

cow ni, p rzypom inającej n iekiedy w ie
żę z kości słoniow ej. W ten sposób 
zapoczątkow ana została zakładow a ga
le ria  rzeźby, rzecz nie pozbaw iona zna
czenia dla propagandy plastyki. A 
jednocześnie środowisko robotnicze 
mogło śledzić m ęki procesu tw órcze
go, bo rzeźby pow staw ały  na oczach 
załogi, k tó ra  m iała n iem ały  udział po- 
mooniczy w ich w ykonaniu.

N ie trudno  o inne, budu jące  p rzy 
kłady, Szczęśliwym  chyba pom ysłem  
są form y w spółpracy ustalone przez 
T ea tr W ielki w  Łodzi z jednej strony, 
a B ełchatow skie Zagłębie W ęglowe z 
drugiej. W spółpraca w ykraczająca 
zresztą poza granice \im in is tra c y jn e -  
go m iejskiego w ojew ództw a, k tóre  ma 
w  ten  sposób okazję prom ieniow ać na  
sąsiadu jący  z n im  region p io trkow ski.

Oto w ysokie, um aw iające  się strony 
przyrzekają  sobie solennie w spieranie 
w spólnych in icjatyw . B ełchatów  tw o
rzy u siebie „K lub M iłośników T eatru  
W ielkiego”, fundu je  10 stypendiów  
dla artystów -tkaczy  zaproszonych do 
zam kniętego konkursu  na gobeliny, 
k tóre  zdobiły w nętrze łódzkiej opery, 
w reszcie rek lam uje  i sław i sukcesy 
zaprzyjaźnionej placów ki posuw ając 
się w sw ej gościnności do tego, że 
udostępn ia  a rty stom  w łasne ośrodki 
wypoczynkowe. T ea tr Wielki zobow ią
zuje się do system atycznej konsu lta
cji bełchatow skiego kółka dram atycz
nego zapew niając pomoc w ysokiej k la 
sy specjalistów , zaprasza także p rzed
staw icieli górników  na sw oje zag ra
niczne występy. Nie jes t to zresztą 
jedyny kon trahen t T eatru  Wielkiego, 
k tóre sw oje dośw iadczenie bełchatow 
skie rozciągnął na w spółpracę z „U- 
n ion texem ” i „Pam otexem ”..

Do zakładów  przodujących w  akcji 
„Sojusz św iata  p racy z k u ltu rą ” należą 
także n iew ątp liw ie ŁZPB im. O broń
ców Pokoju. Mogą zapisać po stron ie  
sw ych aktyw ów  dokonania w  dzie

dzinie upow szechnienia p lastyki, dzię
ki am bitnym  poczynaniom  w ystaw ien
niczym podejm ow anym  przez w łasną 
galerię „Księży M łyn”, sporo zrobiły 
także w dziedzinie popularyzacji 
k ina  w  środow isku robotn i
czym, o czym zaśw iadcza program  
działającego w poszajblerow skiej fa
b ryce Dyskusyjnego K lubu Film ow e
go, k tó ry  przybliża w idzow i poszuki
w ania w spółczesnej k inem atografii 
św iatow ej.

Sojuszowe poczynania znalazły dob
ry k lim at także  w ZPB im. Ju liana  
M archlew skiego, k tóre  dopracow ały 
się w łasnych form  w spółpracy ze śro
dow iskam i tw órczym i. Załoga 
uczestniczy w koncertach  T ea tru  Mu
zycznego, który- zrew anżow ał się pa
tronatem  nad zakładow ym  Zespołem 
P ieśni, i Tańca. U m iano także dogadać 
się z Domem Środow isk Twórczych. 
W reszcie ciekaw ą chyba in ic ja tyw ą 
jes t p róba zorganizow ania stud ia  ra 
diowego „Sojusz”, do którego przy
ciągnięto m łodych pisarzy.

O czywiście to tylko cząstka In icja
tyw  akcji „Sojusiz św ia ta  p racy  z k u l
tu rą  i sz tuką” na teren ie  Łodzi. Można 
by przecież m ów ić o ow ocnej w spół
pracy  organ izacji pa rty jn y ch  ZPB im.
F. Dzierżyńskiego z lite ra tam i. „Dy- 
w ilan ” może zapisać na sw ym  koncie 
w spółpracę z T eatrem  Ziem i Łódzkiej, 
„U niontex” pod ją ł w spółpracę z 
PW SFTviT 1 je s t penetrow any  przez 
m łodych film owców, k tórzy  szukają 
tu ta j tem atów  do swych etiud. Ł ącz
nie zaw arto  już blisko czterdzieści po
rozum ień, toteż szczegółowy katalog 
form  w spółpracy zakładów  produkcy j
nych i środow isk tw órczych przem ie
n iłby  się w  księgę sporych rozm iarów . 
Rzecz przecież w  tym , że sojusz ma 
i pow inien  m ieć różne sposoby rea li
zacji, byle tylko nie u legła zw ichnię
ciu idea nadrzędna i byle przyciągał 
ja k  najszersze rzesze entuzjastów .

JESZCZE D ALEJ

S ta ra  to  p raw da, że o sferze poczy
n ań  ku ltu ra lnych  decydują przede 
w szystkim  ludzie. K adra entuzjastów , 
żeby nie pow iedzieć pom yleńców, k tó
rzy  nad b iu rok ra tyczną  m itręgą 1 k u lt 
spraw ozdaw czości p rzedk ładają  ’ kon
k re tn e  działania. Nie p racu ją  anoni
mowo, toteż bez trudu  można podać 
konkre tne  nazw iska. Spjuszowe suk
cesy „E lty” są w niem ałym  stopniu 
osobistą zasługą Teresy Skoczylaso- 
w ej. W zakładach im. Obrońców  Po
koju  niew dzięczną funkcję  k u ltu ra l- r  
nego a ttachć  pełni Józef G ałecki. T a- U 
ka sam a rola przypadła  H alin ie P a- 
b ian  z ZPB im. Ju lian a  M archlew 
skiego i Zygm untow i H endzlikow i w g  
pabian ick im  „P am otex ie”. Oczywiście 
nie jest to lista pełna, jest za to do- 3  
statecznie reprezen ta tyw na. WszySćy 
ci ludzie k ie ru ją  zakładow ym i dom am i 
ku ltu ry .

Może to się w ydać paradoksalne, ale 
w łaśn ie  d latego jes t to zjaw isko n ie
bezpieczne, grozi bow iem  spaczeniem  
słusznej idei. P rzecież podejm ując sze
roko zakro joną akcję  „Sojusz św iata 
p racy z k u ltu rą ” o rganizatorzy  mieli 
nadzie ję w łączyć do niej agendy, k tóre [n 
zagadnienia upow szechniania sztuki w 
środow isku robotniczym  trak tow ały  
tylko okazjonalnie. Z okazji akadem ii, 
k tó re j trzeba zapew nić część a rty s ty 
czną. Z okazji jub ileuszu , rozpoczęcia 
roku ku lturalno-ośw iatow ego, w izyty 
dzienn ikarza, przed którym  się trzeba 
pochw alić. M am  tu ta j na myśli dy
rekcje  zakładów  pracy, a także  zak ła
dowe organizacje  pa rty jn e  i rady  za
kładow e, k tó re  głów ny swój w ysiłek 
k oncen tru ją  na produkcji, co oczywi
ście bardzo w ażne, a le  przecież nie 
tylko działalność gospodarcza roz
strzyga o sukcesach produkcyjnych, o 
czym zbyt często się, niestety, zapo
m ina. I trudno  jes t o p rzyk łady  oso
bistego zaangażow ania dyrektorów , 
tak ich  choćby jak  Józef K rzem iński 
z pabianickiego „P am otexu”, k tó ry  so
juszow e poczynania tra k tu je  na rów ni 
z w ynikam i ekonom icznym i zakładu.

A przecież tacy w łaśnie ludzie po
w inni być natu ra lnym i sojusznikam i 
akcji k ształtow ania nowego, w rażliw 
szego człow ieka, uczulonego w tym  
sam ym  stopniu  na ruch taśm y m on
tażow ej, co este tykę  form y w yrobu, 
k tóry  ją  opuszcza, m yślącego nie tylko 
kategoriam i zm iany, na k tórej w ypad
ło m u pracow ać, ale kategoriam i p ań 
stw a jako  całości, a naw et wspólnoty 
socjalistycznej. „Sojusz św iata  pracy 
z k u ltu rą ” to przecież nic Innego jak  
drugi n u rt rew olucji ośw iatow ej w 
naszym  k ra ju , k tó ry  zapoczątkuje 
dziesięcioletnia szkoła pow szechna. I 
tej szansy nie w olno nam  zaprzepaś
cić.

Z rozum iano to dobrze w dzielnicy 
Ł ódź-G órna, k tó ra  jako  pierw sza w n a 
szym m ieście pow ierzyła upraw nien ia  
koordynatora  akcji „Sojusz św iata  p ra 
cy z •kulturą i sz tuką” terenow ym  urzę
dom ad m in is trac ji państw ow ej w ści
słym  porozum ieniu z in s tan c ją  p a r
tyjną.

Jeśli więc akcja  ta ogarn ie  szeroki 
łańcuch ludzi dobrej woli, jeśli ciężar 
działań przesunie się z zaikładowych 
domów ku ltu ry  na w szystkich, którzy 
pow inni mieć tu ta j coś do pow iedzenia, 
nie trzeba będzie już staw iać pytan ia: 
gdzie są sojusznicy? Będą oni bowiem 
wszędzie, a każdy, k to  czyta te słowa, 
będzie się czuł rów noupraw nionym  
uczestnikiem  działań ku ltu ra lnych  
przynoszących m u przeżycia estetycz
ne i osobistą satysfakcję.

Początek został już zrobiony. Idźm y 
w ięc dalej.

KONRAD FREJDLICH

G D Z I E  SA 
S O J U S Z N I C Y ?

I
NIE TYLKO 
HISTORIA

ŚW IAT 
W ROZW OJU

t

O Jerzego Topolskiego „Świecić bez 
historii" pisałem W natychmiast po u- 
kazaniu się (1972) tej arcyciekawej i 
ważnej książki. Akcentowałem wówczas 
znaczenie zaprezentowanej przez autora 
koncepcji. mianowicie twierdzenia o 
myśleniu historycznym jako koniecznej 
przesłance widzenia świata w katego
riach zmiany, a zatem warunku ludz
kiego działania mającego na celu two
rzenie nowego jutra, kwestionowałem 
pewne szczegóły z błyskotliwych roz
ważań wybitnego historyka. Nie było 
wówczas chyba czasopisma, które nie 
recenzowałoby książki J. Topolskiego, 
mało kto z recenzentów odniósł się do 
niej obojętnie, choć nie wszyscy wyczy
tali w niej to samo. W nowym, drugim 
wydaniu książki (Wiedza Powszechna. 
1976) J. Topolski nie uchyla się od dys
kusji z recenzentami, co pozwala mu na 
bardziej precyzyjne sformułowanie nie
których ustępów pracy; ponadto uzu
pełnia ją, przede wszystkim dodając no
wy istotny rozdział o jednym ze współ
czesnych kierunków historiograficznych, 
który pobudza do krytycznej refleksji.

Na wstępie do drugiego wydania J. 
Topolski raz jeszcze powraca do zagad
nienia szczególnej aktualności problema
tyki historycznego myślenia w naszych 
czasach. Powiada więc:

„Bardziej niż kiedykolwiek potrzebna 
nam jest dziś wyobraźnia historyczna i 
historyczne myślenie. Jest to konieczny 
wymóg dokonujących się w świecie 
przemian — szybkiego tempa rozwoju 
cywilizacji technicznej oraz idących za 
tym procesów dezintegracji społecznej".

Myślenic historyczne, jak tego dowo
dzi uczony, „umożliwia odkrywanie 1 
rozumienie humanistycznego wymiaru 
świata. Historia jako nauka 1 wiedza o 
ludzkim działaniu niesie te możliwości 
już niejako z natury swego przedmiotu, 
jakkolwiek nie ma tu żadnego związku 
automatycznego. Myślenia historyczne
go, rozszerzającego ludzkie horyzonty 
1 kształtującego struktury ludzkiego 
działania uczyć może tylko historia poj
mowana nietradycyjnie, czyli nieopiso- 
wo, to znaczy historia odkrywająca 
„głębsze” warstwy rzeczywistości < jej 
prawidłowości, a zarazem historia o- 
parla na postępowych normach warto
ściowania”. Historyk nie myśli skrywać, 
że historia nie zawsze dziś jest taką, 
jak ją sobie wyobraża, przeciwstawia 
się jednak przywodzeniu na pamięć fak
tów wyzyskiwania wiedzy i edukacji 
historycznej „do celów niezgodnych z 
tymi normami” jako argumentów, ma
jących przemawiać za programami ,.u- 
cieczki do historii”. Ostatecznie nikt nie 
pragnie stronić od techniki dlatego że 
bywa ona wykorzystywana dla celów 
zbrodniczych. J. Topolski powiada przy 
tym:

„Od rzeczywistości uciec nie można, a  
wszelkie zamykanie na nią oczu oraz 
budowanie nierzeczywistych obrazów 
przeszłości musi rodzić nieobliczalne 
skutki w sferze ludzkiego działania. 
Przykładów historycznych przed tym 
przestrzegających można by przytoczyć 
wiele”.

Historia to nie spoglądanie wstecz, to 
widzenie świata w kategoriach dyna
micznych. Myślenie historyczne, dowo
dzi J. Topolski, nie tylko pomaga nam 
zrozumieć humanistyczny wymiar świa
ta, ale posiada znacziny „udział we 
współtworzeniu tego wymiaru. Obserwa
cja współczesnego świata wystarczy, 
by zauważyć, jak bardzo ważne dla 
ludzkiego bytowania są więzi społecz
ne, jak bardzo ich współczesny czło
wiek poszukuje. Wśród więzi tych naj
silniejsze są, jak wiadomo, więzi wy
nikające ze wspólnej przeszłości, wa
runkujące operowanie przez daną spo
łeczność podobną wiedzą, podobnymi 
symbolami, podobnymi (choć społecz
nie zróżnicowanymi) ideami”. Świadczą 
one o obecności i aktualności historii w 
naszym życiu współczesnym.

Książka J. Topolskiego wymierzona 
jest przeciwko różnym odmianom 
współczesnego anty i ahistoryzmu, z 
jakimi nierzadko możemy się spotkać 
również wokół nas. Stawia sobie na ce
lu wykazanie, że tego rodzaju tendencje 
nie tylko nie posiadają naukowego uza
sadnienia, ale że mogą prowadzić do 
bardzo niebezpiecznych, i to nie tjlko  
dla nauki, ale przede wszystkim dla 
społeczeństw, skutków. Ukazując źró
dła różnych odmian współczes
nych dążeń do „ucieczki od historii” w 
drugim wydaniu swego dziełka uzupeł
nia swoje dawniejsze rozważania o roz
dział, poświęcony bardzo modnej na 
gruncie anglosaskim tzw. „psychohlsto- 
rii" w Jej zróżnicowanych, współczes
nych postaciach. Zatrąca wreszcie o 
swoiste — jak powiada — „wybuchy 
ahistoryczncgo czy antyhislorycznego 
myślenia, związane ze zmianami zew
nętrznych warunków, w jakich czło
wiek żyje”, pisząc o ucieczce w myśle
nie magiczne, nie będące bynajmniej 
cechą tylko czasów bardzo od nas od
dalonych.

„Świat bez historii” — jak prowoku
jąco nazwał swą książkę J. Topolsk — 
to pasjonujący, napisany z pólemicz- 
nym ferworem traktacik o roli myślenia 
historycznego w dziejach ludzkości. Nie 
Jest przypadkiem, że ukazał się u naa 
w drugim wydaniu: wiadomo mi, że 
książka ta rozpoczęła już międzynarodo
wą karierę i rychło będzie się pojawia
ła także w innych niż polski językach. 
Z pewnością na to zasługuje.

ANIDRZEJ F. GRABSKI
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JERZY S. FELIKSIAK

SŁOWA NA KRA
Nie zawsze są jak drzewo na ostrej krawędzi.
I nie zawsze jak owoc oddalają głód.
Nieraz kładą się garbem, co obciąża plecy — 
przygniatają, aż świat się obsuwa spod nóg.

Nie wszystkie przychylają gałąź życzliwości — 
niektóre dźwięczą ostro jak odłamki skał.
Na krawędzi pejzażu z kolan się podnosi 
w przyjaźni — wdzięczne słowo, w  gniewie — słowo w twarz.

LENNO
Od wieków ogień na witrażach.
Kosa i skarga pod kamieniem.
Obok korony kaptur błazna.
I warta cieni wbita w ziemię.

Chłopski płacz spłynął po zagonach.
Na polach chwały schnie jałowiec.
A w rozwalony, stary browar 
wpisane noce narodowe.

Wawrzyn mi wypadł z kart kroniki.
Lecz przy historii trwam jak lennik.
Życie poznaję z ust zabitych.
Wota znajduję wśród kamieni.

RZECZYW łSm ii
Niew iele w  życiu miałem godzin na miraże. 
Nadzieja wciąż się rwała jak muzyka z płyt. 
Tylko to, co zwyczajne zawsze było ważne. 
Poezję wyrzucałem jak wróżkę za drzwi.

Może gdybym zobaczył perłę krajobrazów, 
to umiałbym wyorad z ziemi trochę gwiazd, 
i obłoki kazałbym z gór znosić tragarzom, 
żeby mi ich nie ukradł podhalański wiatr.

Może gdybym odnalazł zatokę z bursztynem, 
to zaraz upiększyłbym wnętrza ciemnych bram 
żywicą pachniałyby ulice i rynek 
i pewnie przed poezją upadłbym na twarz.

Lecz przede mną krajobraz pokryty jałowcem. 
W kalendarzu zabrakło arkadyjskich dni.
Więc dlatego miraże pozostaną obce, 
rozgniewana poezja odchodzi od drzwi.

KRYSTYNA SZYMKOWSKA

NA SKRAJU
Na skraju ciszy 
na południe od dzisiaj 
noce trwają 
przez krótkie chwile 
dnie mają więcej 
godzin, dużo 
ładniejszych chyba.
Kto spotka deszcz 
ten otwiera dłonie 
nie ucieka
świat jest wyraźniejszy 
nie spoza szyb 
owoce są żywsze.
Mój skraj ciszy 
moje południe 
od dzisiaj
zgubiło mi jedno słowo 
inne mi znów  
odnalazło.

S tan  podgorączkow y u s tąp ił i lekarz  
orzekł, iż m ogę w rócić ze szp ita lk i do 
celi. P rzy ję to  m nie w  n iej ja k  b ib lij
nego A dam a po w ypędzeniu  z ra ju . 
Sam  odczułem  m ój pow ró t podobnie, 
zwłaszcza, że tu  rów nież zm ieniło się 
wiele. P oruczn ik  K urow sk i szczęśli
w ie zbiegł, poczciarz W acław ski i r a 
dziecki spadochron iarz  zostali rozstrze
lani, innych  w ysiano do obozu kon
cen tracy jnego . Z daw nych  w ięźniów  
pozostał jedyn ie  m a jo r B uław a, K irsz, 
ślązak O chm an i sezonow iec C hrza- 
n iaw ski. A także  zakonny braciszek.

— A braciszkow i w  gestapo skóry 
n ie  ło ją? — pytaliśm y, gdy z p rzes łu 
chań  pow racał do więziłenia n a  S te r-  
linga.

— Ł oją? Oni tam  we m nie w alą  n i
czym w  cyrkow y bęben! — żalił się 
zakonnik , ostrożnie k ładąc  się na po
dłodze.

— T fu! — m ruczał na  to  gniew nie 
K irsz. — Oto m acie ich m ałpi h itle 
ryzm . N ie m ieć w zględów  n aw et dla 
zakonnego h ab itu !

— S kądże znów! Oni ow e w zględy 
m a ją  i to w  n a d m ia rz e k — burczał 
zgryźliw ie b raciszek . — Ilek roć  chcą 
m nie sp rać  pejczem , to w pierw  każą 
m i h a b it zadrzeć do góry. Bo przez 
sukno za m ało  by  m nie bolało!

R e je s tru ję  w  pam ięci ten  fak t, ja k  
w szystko, z czym spo tykam  się w  w ię 
zieniu. D latego w iem , że członków  b ra -  
ciszkowego zakonu h itle row cy  rozpę
dzili na  cztery  stro n y  św iata . Sam ego 
b raciszka aresztow ali, gdyż ty lko  on 
i zbiegły O jciec G w ard ian  w iedzieli, 
gdzie u k ry li złote, m szalne naczynia 
i w ysadzane b ry lan tam i k lasz to rne  
m onstranc je . Lecz b raciszek  w szy
stkiego się zaparł, n aw e t p rzed  nam i.

— Jeś li te  d ran ie  — m ruczał, m ru 
żąc nabożnie oczy — są aż  tak  łas i na 
nasze zakonne złotko, to niech  kon- 
te n tu ją  się m oim  m ilczeniem . M ilcze
n ie  też od w ieków  byw ało  złotem.

Za to  nie s tro n ił od innych  dysk u 
sji. W słow nych u ta rczkach  zapala ł się 
ja k  gore jący  na  pustyn i k rzak , n a ś la 
dow ał oratortski ton i gesty  zakonnych 
kaznodziei.

— W yznam  w am , panow ie, że n ie  
bardzo w as n ieraz  rozum iem  — m ó
w ił na  p rzyk ład . — Bo n aw et w  tej 
w ięziennej celi om al za głow y się nie 
targacie . I to o co? O te  błache, ziem 
skie p raw dy? A czy w y wiecie, czym 
p raw da  w ogóle jes t?  To zawsze być 
z c ierp iącym i i p łakać  z płaczącym i. 
To przynosić u lgę innym  w c ierp ie
n iu  i n ie  śm iać się, k iedy tym  innym  
z oczu le ją  się łzy.

— I co? W ięc to  ju ż  n ap raw d ę  w szy
stko? — p y ta ł go z zaw odem  w głosie 
sezonow iec C hrzaniaw ski.

— A czyż to n ie  w iele? Ej, w y lu 
dzie m ałej w iary! — obruszał się b ra 
ciszek, łow iąc za kołn ierzem  h ab itu  
pchły.

— Z aiste, pow iadam  w am  — kon
tynuow ał — iż p raw da, to n ie  wasza 
choćby na pozór najs łuszn ie jsza  poli
tyka . To n ie  na jp iękn ie jsza  sztuka i o- 
ślep ia jący  tłum y grzeszny zbytek. P r a 
w da, to czyjś ból i c ie rp ien ie  i czyjś, 
pod ję ty  przez nas choćby na chw ilę 
życiow y krzyż. To czyjaś gorzka łza, 
o ta r ta  naszym  rękaw em . To dziecko, 
k tó rem u  daliśm y życie i pocieszony 
w  sw ej sam otności starzec.

Z am yślałem  się nad p iękn ie b rzm ią
cym i słow am i zakonnika. I odpow ia
dałem  łagodnie, aby go nie u razić:

— Nie pow iem , że to, co braciszek 
m ów i, je s t n iesłuszne lub n iepo trzeb
ne. A le to jedyn ie  część tego ogrom u 
sp raw  i p raw , k tó rym i m uszą k iero 
w ać się ludzie i ich św iat. W łaśnie d la 
tego życia św iata  nie uda się nagiąć 
do żadnych k laszto rnych  reguł,

T eraz zam yślał się braciszek. Po 
czym ucieka ł w  m niej dla niego w i
dać k łopotliw e rozw ażania o m iłości 
b liźniego i n ieb iańsk iej sp raw ied liw o
ści, k tó rą  po śm ierci każdem u w y
m ierza Bóg. Ale k iedy w  celi jeden  
z „now ych” sk rad ł C hrzam iaw skiem u 
ty toń , p rzem ycony do w ięzienia w p a 
czce z bielizną, to w innego n a jz a ja d 
lej po tęp ia ł braciszek. X on p ierw szy 
zażądał w ym ierzenia tam tem u  ziem 
skiej, kary .

— Co się z tym  św in tuchem  cere- 
gielow ać? Ł upnij go pan  p iąchą w 
papę! T ak, żeby d rań  z m iejsca n a 
k ry ł się k o p y tam i! — doradzał zaw zię
cie.

A gdy C hrzan iaw ski z tym  jed n ak  
zw lekał, doskoczył do złodzieja sam 
i po o jcow sku trzepną ł go dłonią w 
tw arz :

— To, abyś, grzeszniku, pam iętał, że 
ty lko o sta tn ia  Świnia k rad n ie  sw oim !
A  jeśli m asz łapy  zbyt lepkie, to je  
częściej o po rtk i w ycieraj!

N agle zajście p rzerw ał donośny, 
p rzeraź liw y  w rzask kogoś, bitego na 
kory tarzu . Po czym zgrzytnęły  nagle 
o tw arte , żelazne drzw i naszej celi.

— Kom m ! Chodź no tu  do m nie, ty  
o ficerska Świnio! — pow ark iw ał już 
od progu, szczerząc zęby w  stronę  B u
ław y, kom endan t Śliwka.

M ajo r z w ysiłkiem  ruszy ł p rzed  sie
bie. Z nał ju ż  dobrze owe p o w ta rza ją 
ce się w izyty. K iedy nie było p rzes łu 
chań  w gestapo, Śliw ka w chodził do 
cel po w ięźniów, ostatn io  najczęściej 
po B uław ę. N akazyw ał m u iść przed 
sobą, do m ałej puste j celi, tam  pako
w ał sw oje łapy  w boksersk ie  ręk aw i
ce i m asak row ał n im i tam tem u  tw arz.

— Na, h as t genug? Masz, gnojku, 
ju ż  dosyć? — p y ta ł chrap liw ym  gło
sem, z rozdętym i od p asji nozdrzam i.

To samo m iało pow tórzyć się i te 
raz. Gdy staliśm y przed Ś liw ką na 
baczność, p a trząc  ja k  m ajo r pokracz

n ie  ku śty k a  n a  kory tarz . Do znanej 
n am  z opow iadań puste j celi, skąd  
tym  razem  odniesiono go do w ięzien
nej szp ita lk i. O czym  pow iadom ił nas 
k a rtk ą , w rzuconą u k rad k iem  przez ju 
dasza w drzw iach, idący kory tarzem  
więzień.

— Z apalisz?
Spo jrza łem  w tw arz  C hrzan iaw sk ie- 

go: jego  oczy błyszczały zap rasza ją 
co. S ięgnąłem  w ięc po w yciągnię tą 
ku  m nie połów kę papierosa. Po tem  
gapiłem  się na to, ja k  tam ten  o tw ie
ra  pudełko od lek a rs tw a , z uk ry ty m  
we w n ętrzu  strzępem  przepalonej w 
ustęp ie  szm atk i. J a k  kaw ałk iem  szkła 
krzesze na n ią  isk ry  z kam ienia  od 
zapalniczki. I ja k  tro sk liw ie  na  ów 
strzęp  dm ucha, bym  mógł przypalić 
papierosa.

Z aciągnęłem  się w onnym  dymem . 
S to jąc  pod zam urow aną ok ienną  w n ę
ką  w ydm uch iw ałem  go pow oli po n a 
giej, g ładk ie j ścianie, w  stronę  sta le  
o tw artego  lufcika. G dzie ów  dym ek, 
na nasze nieszczęście, dostrzegł z dzie
dzińca H au p tw ach m eis te r H eller.

— V erfiu ch te r K erle! K to tu  ćm ił 
papierosa? — k rzy k n ą ł z fu rią , w pa
d a jąc  do celi.

— N ikt, H e rr H aup tw achm eister! 
T y toń  u  nas? Skąd! — kłam aliśm y  ja k  
ł nut.

— N ie pieprz! — w a rk n ą ł do m nie, 
sto jącego na jb liże j, po niem iecku. — 
Wy głupie, nędzne ła jd ak i! N ie dość, 
ża łam iecie w ięzienne zśkazy, to jesz
cze chcecie zrobić ze m nie balona?

Z arządził zbiórkę w  dw uszeregu. 
Z rew idow ał nam  dok ładn ie kieszenie 
ub rań , potem  ruszy ł do płaszczy pod 
ścianą, sk ład an y ch  tam  po każdej no
cy, k iedy to  służyły nam  tu  za zabro
nione ko łd ry  i koce. W nich  też nię 
od k ry ł niczego. O bszedł celę czu jn ie  
ja k  trop iący  wyże}, z a jrza ł pod  ławę,

TADEUSZ 
SŁUPECKI

W C E L I
znow u rozkraczył się p rzed  nam i. W 
jego dużych, n ieb iesk ich  oczach nie 
było ju ż  gniew u, raczej b łysk  zacie
kaw ienia .

f— Na, schon gut. Ju ż  dobrze! — 
b u rk n ą ł opryskliw ie.

Na chw ilę  zaw iesił głos w  pow ie t
rzu, po czym złagodził ton :

— Przyrzekam , że tym  razem  u j 
dzie to  w am  na sucho. T ylko n ie  ró b 
cie ze m nie du rn ia . G adajc ie  zaraz, 
jakżeście  tę  sztuczkę zm ajstrow ali?  
Bo przeszm uglow ać ty toń  m ożna n a 
w et na dno oceanu. A le go zapalić?

P a trzy liśm y  na H ellera  w k am ien 
nym  m ilczeniu, n iby  grom ada kościel
nych św iątków . A on nalegał, zachę
cał, gw aran to w ał bezkarność. W ięc w 
końcu C hrzan iaw sk i w skazał dłonią 
na  papierosy, k tó re  k ry ł w  pasku  od 

chlebaka, przy sw oim  pozbaw ionym  dy
stynkcji żołn ierskim  m undurze. Póź
niej w yjął spod k ib la  u k ry ty  tam  
kaw ałek  szkiełka, kam ień  od zapa ln i
czki i spop ie la łą  sam atkę. S praw ił, iż 
pod isk rą  ponow nie się zatliła.

— G rossartig ! N iby nic, prosta 
rzecz, a ja k a  gen ia lna! Wy, Polacy, 
też m acie n iek iedy  niezłe pom ysły!
— cm okał z uznaniem  H eller.

K azał sobie w szystko, ja k  zachw y
cone u jrzanym  pajacyk iem  dziecko lub 
barbarzyńca , pow tórzyć jeszcze raz. 
Później obe jrza ł się przezornie na o- 
tw a rte  na k o ry ta rz  drzw i celi, zniżył 
głos i m ru k n ą ł pouczająco:

— To w am , chłopcy, może się p rzy 
dać. W obozie koncen tracy jnym , do
kąd w as w większości stąd  wywiozą. 
T ylko m usicie tam  oczy i uszy mieć 
o tw arte  s ta le  ja k  zające. N aw et pod
czas snu. X nigdy się nie lenić, a p ra 
cować. P racow ać, pracow ać i jesz
cze raz  pracow ać! Bo strażn icy  w o- 
bozach, to dopiero bandyci! Możecip 
m i w ierzyć na słowo, sam  tę  funkcje  
tam  pełn iłem  przez p raw ie  dw a m ie
siące.

N astępnego jed n ak  dn ia  hum or m u 
nie dopisał i H eller znow u rozkazał 
nam  czołgać się po kam iennych  scho
dach  więzienia. Spełzaliśm y po nich 
na p a rte r  niby żałosne, ludzk ie  gą
sienice, ob tłu k u jąc  obolałe kolana i 
dłonie brzęcząc blaszanym i m enażka
mi, gubiąc cenny, życiodajny, choć 
n ies traw ny  w ięzienny chleb. Później 
ch łep ta łem  gorzką, w ystygłą kaw ę i. 
cykorii, po taku jąc  głow ą Kirszowi. Bo 
ziry tow any  oficer, w przerw ie po każ
dym  łyku tej le tn ie j lu ry , gderał gn ie
w nie na zakonnika:

— Ech, ty  zakonny habicie! Czego 
w as w tych  w aszych k laszto rach  u - 
ozyli? Znów  m usieliśm y czołgać sie 
po schodach, boś nie dość głośno tu 
pa ł w  k o ry ta rzu  bu tam i!

— W yście daw niej na swoich de
filadach  tupali, aż kam ienie  w  b ruku  
chodziły! A w ojnę z H itlerem  i tak  
żeście p rzegrali! — odciął się n ie
spodzianie braciszek.

Ale w idać zaraz p rzypom niał sobie
o duchu zakonnej pokory. Bo opuścił 
w ygoloną przez w ięziennego fryzjera  
głowę i zaczął w  m ilczeniu siorbać 
sw oją po rc ję  czarnej lury.

Później spad ła  na nas, n iby głaz, 
w iadom ość o m ajorze B uław ie. P rzy 
niósł ją  ze szp ita lk i m on ter D rysiak,

rów nież uznany  przez lekarza  za pod
leczonego. M onter m ów ił, iż B uław ę 
n aw et z owej izby chorych wożono do 
gestapo. W prześw iadczeniu , że o po l
skim  podziem iu w ie w ięcej niż ów  
drugi, z łapany  z n im  łączn ik  i chcia
no z niego to  „w ięcej” w ydrzeć. P o  
p rzesłuchan iach  w rzucano  go znów do 
au ta  i odwożono do w ięzienia na S te r -  
linga, gdzie fu n k cy jn i w ięźniow ie n ie 
śli pobitego n iby w orek  cem entu , z 
pow rotem  do szpita lk i. Tam  ran y  o- 
p a try w a ł m u vo lk sd eu tsch -san ita riu sz  
D ering, złorzecząc m ajo row i od „pol
skich św iń” i „osłów ”. Bo ty lko  osioł, 
p rycha ł ze złością, m ógł w ykazać ty le  
uporu . I to gdzie: w  n iem ieck im  ge
stapo!

— Wy głupie m atoły! — u rąg a ł cho
rym  w szpitalce, a w  ich  osobach 
w szystk im  zam kniętym  w w ięzieniu 
Polakom .

— Wy głupie, bezm ózgie m atoły! — 
p o w tarza ł z pogardą. — Jeszcze n ie  
w iecie, co to je s t gestapo? Tam  pow in
n iście ty lko stać kopy tam i na bacz
ność! W szystkie sek re ty  ze sw ych  za
sranych  mózgów w ygarn iać, za w iny  
żałow ać i odpow iadać ty lko „ tak  je s t” !
I w  dupę śledczego całow ać, jeś li w am  
m niej niż tem u  suk insynow i da  w  
kość!

S łuchałem  o tym  w  ponurym  m ilcze
niu. P o tem  w strząśn ię ty  re lac ją  m on
te ra , py ta łem :

— I ja k  m a jo r ta k  długo to w szy
stko  w ytrzym ał?

— Ba, żebym  ja  w iedział.
Później w ięc spad ła  na nas w iado

m ość o B uław ie. P rzyn iósł ją , z w y
p iekam i na tw arzy , m o n ter D rysiak  
i m ów ił półgłosem  o tym , ja k  B u ła 
w a u c i e k  ł  h itlerow com .

— P rzy laz ł na  szpitalkę, ja k  co ty 
dzień, w ięzienny fryz je rek . Więc m a
jo r  poprosił, by jego ogolił też.

F ry z je r skończył z b rodą  D rysiaka, 
potem  p rzysiad ł na łóżku B uław y. 
S krobiąc zarost m ajo ra  n ie  spostrzegł, 
ja k  ten  św isnął m u  z kieszeni fry z je r
skiego fa r tu ch a  jed n ą  z zapasow ych 
brzy tew  i u k rad k iem  w sunął pod koc. 
N ie zauw ażył tego w  szpitalce n ik t.

F ry z je re k  pochełpił się jeszcze m a r
kam i, jak ie  w w ięzieniu  uciu łał, na 
sw ym  fry z je rsk im  fachu.

— Tak, tak, pan ie  m ajorze... — g lę- 
dził do B uław y. — Są tu  jeszcze w ię
źniow ie nie gołodupcy, k tó rzy  p o tra 
fili p rzem ycić trochę  gotów ki. I  n ie 
k tó rzy  bardziej honorow i strażn icy - 
-A ustriacy . Ci za golenie zaw sze m i 
coś n iecoś odpalą.

— „No, strażn ikom  robię na  złość 
i na  dziś golenia m am  dość!” zanu
cił na koniec fryz je rek , na n u tę  d aw 
no prźez nas nfeslyśzanej, popu larnej 
operetk i.

A że m a jo r b y ł w  kolejce golonych 
osta tn i, fry z je r  p rzy lgn ię te  do ostrza 
b rzy tw y  m ydło o ta r ł w papier, zam 
kną ł ją  s ta ran n ie  i ja k  zw ykle na  
oślep w puścił do kieszeni fa r tu ch a . 
Potem , pogw izdując pod nosem  re fren  
n iem ieckiej p iosenki o Diii M arlen, co 
w ieczoram i w ystaw ała  ze sw ym  lubym  
przed w ro tam i żołn iersk ich  koszar, po 
szedł odpoczyw ać w sw ej celi.

— A później stało  się to.
M on ter D rysiak  m ów ił o tym  o b ra 

zowo, z przejęciem , k tó re  udzielało się 
i nam . W p arę  godzin po w yjściu  fry 
z jera , późnym  w ieczorem  B uław a, k ry 
ją c  b rzy tw ą  w  rękaw ie  szp ita lnej ko
szuli, siad ł na  łóżku i w ciągnął spod
nie. D rysiak  przelo tn ie  zerknął na n ie 
go i jego chw iejny  chód. A le tam ten , 
z początku trzym ając  się żelaznych 
łóżek i ścian, a  później ju ż  bez o p a r
cia, coraz pew niej kroczył ku drzw iom  
szp ita lk i. O tw artym  nocą i dniem , aby 
chorzy, k iedy nie było przy  nich  sa
n itariusza  D eringa, w  potrzeb ie  m ogli 
iść do apteczki w  w ięziennej kance
larii. D rysiak  sądził, że B uław a idzie 
w łaśn ie  tam . A traw iony  gorączką 
m a jo r w lókł się ju ż  ko ry tarzem , w tej 
części przez strażn ików  n ie  strzeżo
nym . Ze szp ita lk i w ym knął się w  sk a r
pe tkach  na nogach, w ięc po w iodących 
na p a r te r  schodach zszedł cicho ja k  
kot. W prost na stojącego przy scho
dach s trażn ika . Lecz ten, zam yślony 
i odw rócony do nich plecam i, dostrzegł 
go zbyt późno, tuż przy sobie. Do
strzeg ł jego dziw ny w zrok, s trąk i zw i
chrzonych włosów na głow ie i ostrze 
o tw a rte j b rzy tw y, po łysku jącej zło
w rogo w  św ietle  e lek trycznych  
lam p... W tedy poczu! paniczny 
strach . I zam iast w ięźnia obez
w ładnić  sam em u lub  zawołać 
pomocy, s trze lił do niego d w u k ro t
nie z w yszarpniętego  z k abu ry  p isto
letu . A chyba w łaśn ie  o to m ajorow i 
szło.

— Tak, jem u  na pew no o to  szło...
— m ruczałem  do D rysiaka, z in tu i
cy jnym  przekonaniem .

— T ak  — pow tarzał za m ną z p rze
konaniem .

A potem , wciąż półszeptem , mówił, 
że w idział B uław ę tuż po śm ierci. J e 
go m artw e  oczy i zęby, w yszczerzone 
w przedśm iertym  skurczu, w reszcie 
całe jego udręczone ciało zdaw ały  się 
bezgłośnie śm iać. Z nadb iega jących  na 
odgłos strzałów  kory tarzam i w ięzie
nia strażników , z pu rpurow ej ze złoś
ci, gąbczastej tw arzy  kom endanta  Ś li
wki, z postaw nego O b ers tu rm fu h re - 
ra z gestapo, w ezw anego telefonicz
nie. Ten k lą ł najg łośniej i chciał s traż 
nika oddać pod sąd. Bo śm ierć  B u ła
w y zam ykała śledztw o przeciw  n ie
m u na zawsze. W m om encie, ab so lu t
nie przez postaw nego nie chcianym .

F ragm en ty  przygotow anej do d ruku  
pow ieści p.t. „W celi i w  b itw ie”.
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C U KR O W N IA
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Dalszy ciqg ze str. 1

cow ał w S toczni im. K om uny P a ry s 
kiej w G dyni.

B ył rok  1960, k iedy „C ekop” szukał 
specjalistów  do konserw acji silników  
diesla, którzy  chcieliby zaryzykow ać 
pracę daleko od dom u, daleko od k ra 
ju  „C ekop” szukał ludzi, którzy  by
liby zdolni dać sobie rad ę  w trudnych  
w arunkach , um ieliby  n iem al robić 
„ techniczne cuda”. W Stoczni im. K o
m uny P arysk ie j w  G dyni w skazano 
na  B ogusław a Derę.

Zgodził się, choć nie by ła  to ła tw a 
decyzja. W arunki proponow ano do
bre. A le praca  w n ieznanym  k ra ju . 
D aleko od dom u, rodziny, k ra ju . Moż
na jednak  zaoszczędzić sobie trochę 
grosza na starość. — Z aryzyku ję  
pow iedział i po jechał do Iranu .

3.

— W rócili państw o T ałałajow le —
info rm uje  S tefan ia  D era. — Z araz tu  
będą.

Po chw ili wchodzi niew ysoki m ęz- 
czyzna w  okularach .

— P rzepraszam , ie  jes tm  sam 
m ówi — ale io n a  poczuła się trochę 
źle i przyjdzie później.

4.

A lfred  T ała ła j je s t w  Iran ie  znacz
nie krócej niż B ogusław  Dera. P rzy 
jech a ł tu  w 1968 roku. W tym  czasie 
rozpoczynano rozruch cukrow ni, w y
budow anej przez Polskę koło T eh era 
nu. In żyn ie r T ała ła j p rzy jechał do tej 
cukrow ni, aby nadzorow ać m ontaż u - 
rządzeń elektrycznych , ich u ruchom ie
nie i następn ie  pracę w okresie gw a
rancy jnym . Pozostał w  Iran ie  przez
4 lata. Później w rócił na półtora  ro 
ku  do k ra ju  i od m aja  1975 roku  znów 
je s t w Iran ie . Tym razem  w cukrow ni 
w  N aghshe D jahan . Inżyn ier A lfred 
T ała ła j je s t z zaw odu elek tryk iem  au 
tom atykiem .

5.

I ra n  p roduku je  rocznie około 600 
tys. ton  cukru , a  po trzebu je  1 200 tys. 
ton. Połow ę potrzebnego cuk ru  trz e 
ba zatem  im portow ać. Na dodatek  je 
szcze, aby  ju ż  zupełnie było śm iesz
nie, cuk ier w Iran ie  je s t nadzw yczaj 
tani. K ilogram  cuk ru  kosztu je  27 r ia l-  
sów, a koszt p rodukcji tego k ilog ra 
m a cuk ru  — 30 rialsów . P aństw o  m u
si w ięc dopłacać p ryw atnym  p roducen
tom , aby przynajm nie j zw racały  się 
im koszty p rodukcji. T ak i uk ład  ce
ny cu k ru  i kosztów  jego p rodukcji nie 
sprzy ja  rozw ojow i przem ysłu cukro 
wniczego. P aństw o  p rzejm u je  więc na 
siebie ju ż  nie ty lko  koszt w yrów ny
w ania s t ra t  p ryw atnym  producen
tom, a le  tw orząc kom pleksy rolniczo- 
-p rzem ysłow e, chce przejąć rów nie i 
p rodukcję  cukru .

Ira n  m a duże możliwości, jeśli cho
dzi o up raw ę  b u raków  cukrow ych. 
Z iem ie tu  u rodzajne, ale suche, b ra 
k u je  wody. W iele cukrow ni k o n trak 
tu je  b u rak i u  chłopów . Ale u p raw a 
b u raków  je s t tru d n a  i ryzykow na. 
P aństw o  s ta ra  się w ięc popierać in i
cja tyw y  tw orzenia kom pleksów  ro ln i
czo-przem ysłow ych, gdzie sam i cukro 
w nicy b io rą  na siebie rów nież tru d  
upraw y buraków . D użem u przedsięr 
b iorstw u ła tw ie j o kosztow ne inw esty 
cje, naw adn ian ie  pól je s t bow iem  b a r
dzo drogie. P aństw o  pom aga więc w 
budow ie cukrow ni i sam o je buduje .

Do roku 1968 Polska w ybudow ała 
w Iran ie  sześć cukrow ni. W N aghshe 
D jahan  była w łaśnie ta szósta. B udo
wać ją  zaczęto w lu tym  1968 roku, 
a w listopadzie już rozpoczęła się w 
tej cukrow ni kam pania  cukrow nicza. 
Tem po w spaniałe. W 1969 roku  Polska 
w ybudow ała w Iran ie  siódm ą cukrow 
nię, a obecnie w  Jo re in  bu d u je  się 
ósm ą. G otowa będzie ona w 1977 roku.

Do tej pory Polska budow ała cu
krow nie dla p ryw atnych  p rzedsięb ior
ców. N astępne ma ju ż  budow ać dla 
państw a — dla przedsiębiorstw  p a ń 
stwow ych. Ile  ich jeszcze w y budu je
my? T rudno  to  przew idzieć. A le je s t

fak tem , że polskie cukrow nie  zyska* 
ły  tu  sobie duże uznanie . A w raz  z 
n im i ludzie, k tó rzy  je  budow ali, k tó 
rzy  nadzorow ali budow ę a później ich 
pracę. W ielkim  uznaniem  cieszy się 
na p rzyk ład  w  Iran ie  polski cukrow 
nik, inż. Je rzy  Sokulski. J e s t  to  n a j
bardziej znany w  Iran ie  polski inży
n ier.

U znaniem  cieszą się i inni. Z regu 
ły  w  każdej cukrow ni w ybudow anej 
przez Polskę zostaje k tó ry ś z polskich 
specjalistów . A k iedy  już jego zdolno
ści, um iejętności i w iedzę poznają  w 
Iran ie , to  zaraz po w ygaśnięciu  kon
tra k tu  — a zaw iera się je  z reguły  
ty lko  na  4 la ta  — w y stęp u ją  o pod
p isan ie  now ego i dom agają  się, aby 
p racow ali u n ich ci, k tó rych  już po
znali i k tó rzy  się sp raw dzili w  ira ń 
skich  w arunkach .

6.

O d chw ili, k iedy  B ogusław  D era 
po d ją ł w  G dyni decyzję w y jazdu  do 
Iran u , m inęło 16 lat.

— M am y dw ie córki — opow iada 
S tefan ia  D era. — Obie są ju ż  s tu d e n t
kam i. Jed n a  stu d iu je  biologię, d ruga
— chem ię. A le byw ało  i tak , że k ie
dy m ąż przyjeżdżał do G dyni, do domu, 
to  m ów iły do niego „pan”. T rzeba  było 
im  dopiero tłum aczyć, że to  ta tu ś, k tó 
ry  p racu je  daleko i za rab ia  na  ich u- 
trzym anie.

— Dziś już n ie m a tak ich  p ro b le 
m ów  — w trąca  p an  B ogusław .

— C órki są  ju ż  dorosłe — m ów i d a 
lej S tefan ia  D era — mogę te raz  la tem  
na k ilk a  m iesięcy p rzy jechać do m ęża 
i poprow adzić m u gospodarstw o. Po
dróż do Iran u  je s t bardzo droga, ale 
m ąż m a w  kon trakcie  zastrzeżone, że 
w łaściciel cukrow ni zobow iązany je s t 
pokryw ać ją  w  obie strony . Z im ow ać 
m usi tu  sam .

— Ale m u się tu  n ie  nudzi — w trą 
ca M aria T ałałaj — m y tu  przecież 
jesteśm y.

— Zim ą, k iedy ruszy  kam p an ia  — 
dodaje  B ogusław  D era  — roboty  je s t 
ty le, że i na  nudy  nie m a czasu. Z resz
tą  roboty  tu  n igdy n ie  b rak u je . A po
za tym  zaw sze m ożna w yskoczyć do 
Isfahanu , a to duże i ciekaw e m iasto.

7.

A lfred  1 M aria T ała ła j owie poznali 
się w  Polsce podczas jego ostatn iego 
tam  pobytu . A  w ięc p rzed  m ajem  
1975 roku. Po tem  przyszedł nag le  je 
go w yjazd. W ówczas M aria  nie nosi-, 
ła  jeszcze nazw iska T a ła ła j. K iedy in 
żynier T ała ła j u rządził się w  N aghshe 
D jahan , zaprosił ją  do siebie. S lub 
w zięli w  am basadzie  po lskiej w T ehe
ran ie . Po trzeba  było na  to  specja lne
go zezw olenia. U zyskali je . Na hono
row ym  m iejscu  w ich m ieszkaniu  stoi 
ślubny p rezen t od am basady  PR L  w 
Iran ie .

— P ersk iego  nauczy łam  się bardzo 
szybko — m ów i M aria T ała ła j. — Ju ż  
te raz  sw obodnie mogę plotkow ać. A 
je s t tu o czym. W szystko je s t tu  d la 
nasi dziw ne i egzotyczne. N ieznane, 
a  w a rte  przy  tym  poznania . T rzeba 
poznać ten  k ra j, tych  ludzi, aby ich 
zrozum ieć.

I opow iedziała m i h is to rię  nie tyle 
rom antyczną, co trag iczną. O miłości, 
zaw iedzionej am bic ji i śm ierci.

B yła w  N aghshe D jahan  p iękna dzie
w czyna. N ajp iękn iejsza w całej wsi. 
M iała w ielu zalotników . Ale rodzice 
w ydali ją  za najbogatszego. O dbył się 
ślub z w szelkim i szykanam i, z nocą 
poślubną, po k tó re j pokazuje  się b ie
siadnikom  prześcierad ło  splam ione 
k rw ią  dziewicy. W szystko w ydaw ało  
się toczyć norm alnym , u ta r ty m  torem . 
Ale od trącen i zalo tn icy  szykow ali ze
mstę.

N apadli m łodą ob lubienicę pod n ie
obecność m ałżonka, porw ali i zgw ałci
li. D ow iedziała się o tym  cała wieś. 
M ałżonek przepędził zhańbioną a n ie
w ierną  żonę. Do tego w ystarczy, aby 
przy św iadkach  pow iedział trz y k ro t
nie: w ypędzam  cię. A le w ieić  o gw ał
cie doszła do policji. N im  polic ja  p rzy 
stąp iła  do in te rw enc ji poszkodow any 
m ałżonek ugodził się z gw ałcicielam i, 
pobrał od nich  odszkodow anie i sp ra 
w a m iędzy nim i została załatw iona. 
Pow ód do in te rw encji po lic ji p rzesta ł 
istnieć.

W ypędzona żona w róciła do rodzi
ny. A le rodzina je j nie chciała. N a w y
dan iu  były jeszcze dw ie córki, a  k tó 
ry  m ężczyzna będzie ub iegał się o 
względy pan ien  z tak  pohańbionej ro -

(3)
dżiny. T rzeba  w ięc było u sunąć  po
w ód hańby . Ogłuszono w ięc biedacz
kę  i spalono w piecu  do pieczenia 
ch leba . T eraz ju ż  policja m iała  powód 
do in terw encji. A le opinia publiczna 
N aghshe D jahan  sto i po stro n ie  ro 
dziny, gdyż trzeba było usunąć po
w ód hańby . N aw et w tak i sposób.

L udzkie trag ed ie  zdarza ją  się pod 
każdą szerokością geograficzną i w  
każdych  w arunkach . M otyw y byw a
ją  różne. I  tym  bardziej w strząsa ją , 
w y w ie ra ją  w rażenie, je ś li s to ją  w 
sprzeczności z tym , co w życiu danego 
k ra ju  je s t nowe, pozytyw ne, sp rzy ja 
jące  jego rozw ojow i.

8.

P roces m odern izacji I ra n u  — w ów 
czas jeszcze P e rs ji — rozpoczął Reza 
C han, zw any też Rezą W ielkim , ojciec 
obecnego C esarza Ira n u  — M oham m a
da Rezy P ah lav i. Reza C han nazw i
sko P ah lav i p rzy b ra ł po koronacji, w 
g ru d n iu  1925 roku.

W 1919 roku  by ł on pułkow nikiem . 
Było to za panow an ia  szacha A hm ada 
ostatn iego  z dynastii K adżarów . Zos
ta ł n a jp ie rw  dow ódcą oddziałów  p e r
skich  kozaków , a następn ie  persk ich  
sił zbrojnych. W 1921 ro k u  ruszył z 
w ojsk iem  na T eheran , obalił rząd  i u - 
stanow ił now y. Podporządkow ał sobie 
północne i południow e rejony  P ers ji, 
gdzie dały  o sobie znać siły  se p a ra ty 
styczne. W 1925 roku  w ypędził szacha 
z P e rs ji i chcia ł ogłosić repub likę , ale 
sprzeciw ił się tem u  pa rlam en t, o fia
ro w u jąc  koronę Rezie W ielkiem u. K ie
dy Reza P ah lav i koronow ał się M oha
m m ad Reza — syn m iał siedem  lat. 
Ju ż  w tedy  został następcą tronu . Reza 
P ah lav i — ojciec abdykow ał na rzecz 
syna we w rześn iu  1941 roku. Je d n a k 
że M oham m ad Reza P ah lav i korono
w ał się w raz ze sw oją m ałżonką do
piero  w październ iku  1967 roku.

Reza P ah lav i w ezw ał lud  P e rs ji 
do m odern izacji życia, do zm ia
n y  obyczajów . A le trudno  jes t 
w iekow e przyzw yczajenia, u sankc jo 
now ane trad y c ją  i religią, odrzucić ty l
ko po jednym  w ezw aniu. Jeździł w ięc 
Reza W ielki po T eheran ie  i w ym ie
rza ł k a rę  tym , k tó rzy  go n ie  słuchali. 
Z dzierał kobietom  czarczafy z głów. 
A najsrożej k a ra ł ko le jarzy  jedynej 
wów czas w P e rs ji lin ii kolejow ej, li
czącej zaledw ie k ilkanaście  k ilom e
trów , k iedy  ty lko prow adzone przez 
n ich pociągi spóźniały się. I  nauczył 
ich punktualności.

To by ł bardzo  tru d n y  początek  m o
dern izacji życia w Iran ie , k tó ry  był 
jeszcze wówczas P e rs ją . M oham m ad 
Reza P ah lav i pod ją ł tru d  ojca. Ale 
Już w innych w arunkach , staw iając  
sobie znacznie śm ielsze cele. Cele te 
zostały  sprecyzow ane jak o  „biała re 
w o luc ja”, k tó ra  została p rok lam ow ana
9 stycznia 1963 roku. P rog ram  tej 
„rew olucji” by ł k ilk ak ro tn ie  ju ż  roz
szerzany i uzupełn iany , jak o  że i przez 
te  k ilkanaście  la t zm ieniła się sy tu a 
cja gospodarcza Iranu . A le to  stano
w i zupełnie odrębny  tem at.

9.

A lfred  T a ła ła j i B ogusław  D era po
kazali m i cukrow nię. C ukrow nia przed 
kam pan ią  w ygląda ja k  m artw a  fab ry -

]
ka. A le dla cukrow ni je s t to  n iezw y

k le  w ażny okres, w tedy bow iem  przy
gotow uje się w szystkie m aszyny do 
n iep rzerw anej p racy  w  okresie k am 
panii. Pokazyw ali m i tę  fab rykę  z d u 
m ą, ja k  dzieło sw oich rąk , bo też 
i w iele ich  p racy  i m yśli zaw iera  się 
w te j fab ryce  cukru .

— J a  w łaściw ie jestem  e lek tryk iem  
au tom atyk iem  — opow iadał m i inży
n ie r A lfred T a ła ła j — ale tu  m uszę 
opiekow ać się w szytkim  co w iąże się 
z e lektrycznością. N aw et cen tra lk ą  te 
lefoniczną.

W cukrow ni je s t w iele polskich m a
szyn. W łaściciel cukrow ni ciągle ją  
m odern izu je , w yposaża w coraz to no
w sze m aszyny. Są tu  w ięc obok pol
skich  m aszyny francusk ie , zachodnio- 
n iem ieckie, angielskie. W iele z ty ch  
m aszyn stanow i o sta tn i k rzyk  tech n i
cznej mody.

C hodziliśm y tak  po fabryce, zag lą
d a jąc  w każdy je j n iem al ką t, aż za - 
szliśm y do m agazynu, na śc ianach  k tó 
rego paliły  się kolorow e św ietlów ki.

— A to co? — spytałem .
— M am y tu  dziś po po łudniu  — w y

ja śn ił mi inżynier A lfred  T ała ła j — 
zebranie. T ak i w iec z okazji św ięta 
państw ow ego Iran u .

— Wiec?
— T ak . W łaściciel zaprasza rów nież 

i pana.
— P rzyk ro  mi, a le m usim y jechać. 

Do T eh eran u  m am y daleko, a chcie li
byśm y dotrzeć tam  w czesnym  wieczo
rem . Czy m ożna je d n a k  zobaczyć sa 
lę?

— Proszę bardzo.
W eszliśm y życzliw ie w itan i przez 

porządku jących  salę robotników . O - 
grom ny m agazyn, w k tó rym  w czasie 
kam panii sk łada się w orki z cukrem , 
te raz  by ł dokładnie  w ym ieciony. Na 
estradzie  ustaw iono rząd m iękkich fo
teli, a obok nich m ów nicę. Podłogę 
m agazynu zasłano dyw anam i. U sta
w iono ap a ra ty  chłodzące pow ietrze, 
stoliki i krzesła. Na sto likach  leżały 
b ia łe  obrusy i sta ły  kw iatk i. Sztuczne 
zresztą, jak o  że tu  żywe kw iaty  są 
i dość drogie 1 tru d n e  do upraw y.

— T u będzie ta  uroczystość?
— Tu.
— A ja k i je s t je j p rogram ?
— P rzy jad ą  p rzedstaw iciele  w ładz. 

B ędą przem ów ienia, a  później w ystę 
py artystów . R obotnicy p rzy jdą  z ro 
dzinam i. N a każdym  sto liku  będą c ia 
stka, h e rb a ta  i napoje  chłodzące. A n a  
zakończenie tańce.

10.

P oby t w  N aghshe D jahan  pozw olił 
m i zobaczyć Iran  nieco inny. T u nie 
było ogrom u T eheranu , cudow nych 
zabytków  Isfahanu . Z etknąłem  się z 
irańsk im i kon trastam i. Z problem am i, 
k tó re  zrodziły w iele py tań . Aby zna
leźć na n ie  odpow iedzi trzeba było 
odbyć jeszcze w iele rozm ów, zapoznać 
się z różnym i m ateria łam i. T rzeba było 
ruszać w  dalszą drogę po irańsk ich  
spraw ach .

LU CJU SZ W ŁODKOW SKI

Zdjęcia  A utora
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P rzy jechali rano sam ochodem , on, 
ona i dw unasto le tn ia  latorośl. P rzed
staw ili się: B eata, M arek, A gnieszka 
(S tefan d rgnął — tak  m a na im ię je 
go córka). M arek w ziął B eatę na ręce 
i wniósł jak  oblubienicę do w ynaję 
tego pokoju. Śm iała  się, w ym achiw a
ła  nogam i, a le  nie p rotestow ała.

Z araz pierw szego dn ia  B eata doko
na ła  na  podw órzu botanicznego odkry 
cia.

— W idzicie tę  roślinę o nerkow a- 
tych liściach? i 'o  kopytnik. zaw iera 
alkaloidy. Spożycie k ilku  takich  liści 
w yw ołuje halucynacje.

N azaju trz  zaproponow ali Lorce i 
S tefanow i w ypraw ę na suchary  — tak  
nazyw a się tu ta j śródleśne jeziorka, 
n ie  połączone m iędzy sobą i pozbaw io
ne w odnych dopływów.

Trochę się chm urzyło, S tefan  w ziął 
ze sobą parasol. Szli w p ią tkę  p iaszczy
stym  leśnym  gościńcem , oni z Agniesz
ką  na przodzie, M arek z B eatą o parę 
k roków  za nim i. S tefan  obejrzał się 
w  pew nej chw ili za siebie i zobaczył, 
że tam ci p rzystanęli na  drodze i ca
łu ją  się jak  narzeczeni. P rzyśpieszył 
kroku, L orka  była zapatrzona w A- 
gnieszkę, gładziła je j krucze warkocze. 
P a trzy ł na  to z rezerw ą, m aszerow ał 
w y trw ale  gościńcem.

Podbiega do nich B eata.
— Patrzcie , to liłia-ztotogłów . B ar

dzo rzadki okaz, chroniony. Ale nic 
m ogłam  odm ów ić sobie przyjem ności 
i zerw ać jednego egzem plarza.

Gościniec przeszedł w leśną drogę, 
porośn ię tą  m chem  i traw am i. W jed 
nym  m iejscu droga jes t odk ry ta  aż 
do czarnych w nętrzności. To buchto- 
w isko, zry te szablam i dzików. Trochę 
n iżej m okrad ła  — ślisko w ygniecione 
sierścią  dzicze babrzyska, z g ran a to 
w ym  na dn ie  okiem  wody.

— T ap lary  — pow iada S tefan  prze- 
kronle.

— Mogą być tap la ry  — godzi się 
M arek. — Jestem  w dobrym  nastro ju , 
akcep tu ję  ten neologizm. Ale będę ob
staw a! przy  lasankach .

I da je  n u ra  w młody św ierkow y la 
sek.

— Chodźcie za m ną, tu  pełno m a
ślaków  — naw ołuje.

P an ie  odstręcza gęstw ina i koniecz
ność poruszania  się na czw orakach, 
a le S tefan  daje  się skusić. Z atyka w  
m chu parasol, w ydobyw a z iglastej 
podściólki m aślaki. W sąsiedztw ie w i
dzi już następne grzyby. Kiedy w y
chodzi na  drogę, spostrzega, że jes t 
bez parasola. C ała p ią tka  zaczyna po
szuk iw an ia  w m łodniku. D arem nie.

— Szkoda czasu, parasol był już sfa
tygow any. n iew id k a  s tra ta  — orzeka 
S tefan . — R uszajm y na  te suchary .

D rzew a rzednieją  nagle, w głębo
k ie j dolinie odsłan ia  się jeziorko o 
ciem nej, przezroczystej wodzie. Jesz
cze jed n a  odm iana barw y wody, ta  
chyba najciekaw sza. Jezioro  przy le
śniczów ce m a w odę zielonkaw ą jak  
brzozow e liście, a  drugie, połączone 
z nim  leśną strugą , w odę czarną  jak  
sm oła. Sucho szeleszczą trzciny, gdy 
p rzedziera ją  się przez n ie do sucharu . 
S ta ją  nad nim  w e tró jkę, B eata  z M ar
kiem  znow u pozostali w tyle.

Jes t noc, oto w idzim y ich znow u w 
pokoju  na górce. L orka śpi znużona 
d a leką  w ypraw ą. S tefan  p rzew raca  się 
z boku na bok na  tw ardym , d rew n ia 
nym  łóżku.

N ajad ł się kopytn ika i m a teraz  
halucynacje . P rzedziera  się przez 
św ierkow y m łodnik , zb iera  grzyby. N a
gle dostrzega sw ój za tkn ię ty  w m chu 
paraso l, a  w okół niego całą kolonię 
m ałych parasoli. W ieczorem  padał 
deszcz, w idocznie zdążyły już w yro
snąć. P rzez gałęzie św ierków  przezie
r a  postać dziew czyny. P rzyklęka, w y j
m u je  z m chu borow ika. Klęczy tak , 
jak b y  m odliła się do niego. To Lorka, 
ona zaw sze m odli się do grzybów . Pod- 
czołguje się do n iej i te raz  spostrze
ga, że to A gnieszka Beaty. Chce ją  
pogładzić po w łosach, w tedy dziew czy
n a  odw raca  tw arz  i S tefan  w idzi p rzed 
sobą sw oją  córkę. Z asłan ia  ręk ą  oczy.

Życic w  leśniczów ce latem  — po
dobne kotu, p rzeciągające się leniw ie, 
ciepłe jak  kot, pachnące m lekiem . Z ie
lony, odżyw ający m łodnik dzieciństw a, 
bó r la t do jrzałych. Z w alone drzew a u 
brzegów  jez io ra , szk ielety  d rzew  ob
d a rte  z liści i kory, b iałe, sęka te  d rze
w ne kości. T u ta j w  słońcu, nad  wo
dą, śm ierć jaw i się jak o  pow rót do 
n a tu ry , do je j soków  krążących  w 
drzew ach , m iędzy ziem ią a  niebem , 
pow ró t do życia najprostszego, k tóre  
je s t życiem najtrw alszym . To już nie 
ta  chw ila  po rażającej niem ocy, s tra 
szliw ego obezw ładnien ia  c ia ła  — to 
zgoda ciała  na  je j p rzyjście . S tefan  
leży w yciągnię ty  na kładce nad wo
dą, oczy m a zam knięte , ale pod po
w iekam i w idzi, jak  obcięte z obu stron 
pa lik i, jednym  końcem  zanurzone w 
w odzie, przy w szystk ich  sękach pusz
czają  m łode, zielone pędy.

O dkryw a w sobie coś, co go zadzi
w ia i zdum iew a: p ierw szy raz  n ie ssie 
go nic w  sercu , p ierw szy raz lato, 
k tó re  do tąd  przechodziło  obok, opły
w a go jak  jez io rna  w oda, w stępuje  
w  niego, m ów i do niego po prostu : 
oto jestem .

Jed n o sta jn y  p lusk  wody, u d e rza ją 
cej o pom ost, płaszcz słońca leżący 
p łasko na  wodzie. W tym  słońcu u- 
syp ia ją  len iw ie m yśll-żm ije, k tó re  
przez cały rok w isiały m u u w ątroby  
i serca, n ieruchom ieją , p rzes ta ją  k ą 
sać i bez znaczenia jes t to, że p rze
s ta ją  ty lko na  tę k ró tką  chw ilę. Nigdy 
nie zaznał ty le  spokoju, co w sam ot
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nym  obcow aniu z przyrodą. A le teraz 
jes t to obcow anie pozornie sam otne: 
chociaż L orki w te j chw ili nie ma, 
czuje je j obecność, św iadom ość te j 
obecności przy nim.

O padł już w nim daw no zam ęt m ie j
skiego życia, w pierw szych dniach  Ste
fan czul niem al fizycznie, jak  ten za
m ęt opada. Ułożył się na  jego dnie jak 
w ygładzona w odą w arstw a  m ułu. My
śli nabrały  k larow ności, s ta ły  się p rze
zroczyste jak  w oda w jeziorze. Noz
d rza  i płuca, skurczone od w ielko
m iejskich  czadów, otw orzyły się sze
roko, sw obodnie.

N a młodym  przysęcznym  pędzie u- 
siadl m otył-żałobnik. K unsztow nie 
w ykrojony kaw ałek  czarnego aksa
m itu , obram ow anego żółtą obwódką. 
Więc je s t to chyba pęd leszczyny —

żałobniki s iadają  n a jch ę tn ie j n a  lesz
czynie. P rzy fru n ą ł tu  do niego z głę
bin czasu, to  pew nie ten  motyl, k tó
ry  kołysał się któregoś szkolnego la ta  
na  w ysokiej leszczynow ej gałęzi — 
o k ru tn ie  nieosiągalny. T eraz w y sta r
czyłoby sięgnąć od n iechcenia ręką, 
aby go złowić. A le nie sięga, i tak  
n ic nie w yrów na tam tego  okrucień 
stw a  m otyla.

N a dn ie  wody leży pordzew iała  p u 
szka po konserw ie, rozw iera  paszczę 
ja k  szczupak. A le m ałe  okonki d rw ią  
sobie z tego, trą c a ją  skośnie o b lachę 
brzucham i, ich skrzcle krzeszą z niej 
czerw one iskry.

W czoraj w ędkow ał w sąsiedn iej za
toce. Z apada ł zm ierzch, do zatoki w pły
w ała  w ydra  na  nocne łowy, ciągnąc 
za w ąsatym  pyszczkiem  tró jk ą t po
m arszczonej wody. N agle sp law ik  
d rgnął, a  potem  poszedł pionow o na 
dno. S tefan  podciął w ędkę, na  końcu 
żyłki za trzepo ta ła  pokaźna ryba  i u- 
pad ła  p łasko do łodzi. Dopiero w le
śniczów ce zobaczył, że to w zdręga, 
zw ana też k rasnopiórką. Duży okaz, 
już nie sreb rn a , a  złota, z czerw ony
mi p ióram i skrzcli. „Ale pan  inży
n ie r złowił dużą i p iękną rybę!” — 
rozgłaszała jego sukces Icśniczyna.

P rzy  kolacji przep ili z leśniczym , 
rozgadali się o p ielęgnacji lasu, che
m icznych środkach zw alczania chw as
tów.

— Bo z p an a  nie m yśliw y, żaden 
nem rod, pom ów m y w ięc o herb icy 
dach.

— A co, stosujecie je  także w le 
śn ictw ie?

— Robim y pierw sze próby. H erb i
cydy bardzo nam  pom agają  przy za
k ładan iu  szkółek.

P ierw szy raz od dw óch tygodni S te 
fan pom yślał o insty tucie. N iedługo 
trzeba  w racać do pracy, planow ać, jak  
zawsze po w akacjach , tem aty  prac ba
daw czych, poszukiw ać zleceniodaw 
ców. Z dum iał się, żc m yśli o tym 
w szystkim  bez oporów , ba, naw et z 
pew nym  oczekiw aniem  pow rotu , spo

tkań  z ludźm i, now ych spraw , prze
w idyw ań, nadziei. Nie może przecież 
wiedzieć, co go tam  w kró tce spotka.

Leży na kładce w słońcu z zam knię
tym i oczyma. „Z p ana  nie m yśliwy, 
żaden nem ord”. To p raw da. Bo jak 
przyznać się leśniczem u, żc owszem, 
nam iętn ie  poluje, tropi zw ierzynę, w y
słuchuje, lecz ta  zw ierzyna to obrazy, 
dźw ięki, zapachy.

— Dobrze, żc pan już ściągnął do 
dom u, jak  nad w ieczorem  chodzą dzia
dy po niebie, to na  pew no będzie 
deszcz — m ów iła Icśniczyna. I dzia
dy — postrzępione chm ury siąpnęły 
deszczem, przez całą noc padało. Rano 
z lasu przy jeziorze szedł biały dym, 
jakby  ktoś palił tam  ognisko. Gęsty 
opar w isiał nad łąk ą  w iodącą do k ład 
ki, ale tam , gdzie sięgnęło słońce, opar

uryw ał się jak  od rąbany  siekierą . P u 
stą  p rzestrzeń  po nim  w ypełniły  gę
ste zapachy lata , aż tu , na k ładkę, się
gała m iodna w oń tytoniow ych p lan 
tacji, up raw ianych  na okolicznych po
lach. C ykanie św ierszczy odm ierza 
wolno czas, k tó ry  upływ a, lecz p ie rw 
szy raz ten  upływ  czasu nie boli.

„M oim dram atem  je s t to, że się nie 
sta rze ję” — rozm yśla S tefan . — „Tak 
je s t p rzy n a jm n ie j dotychczas. Z resztą 
podobnie było z ojcem , do pew nego 
czasu. T eraz  też postarzał się tylko 
pozornie. Dowodzi tego list, p rzysła
ny tu  przez o jca przed paru  dn iam i: 
ten  sam  energiczny ch a rak te r pism a, 
przyw odzący na myśl jego chód, jego 
postaw ę, k tó ra  kiedyś d rażn iła  są 
siadów , bo odczytyw ali w  n iej — n ie
słusznie — w yniosłość i zarozum ia
łość”.

S tefan  siada  na  k ładce 1 w idzi znów 
n a  w zgórzu schodzącym  łagodnie do 
jez io ra  — m ały, biały dom ek. „O, dom - 
ku biały T’ — m aw iał żartem  siedząc 
przy w iosłach, a  L orka śm iała  się tak, 
jakby  ktoś sypał grochem  po wodzie. 
K iedyś przybili do tam tego brzegu, on 
w spiął się na wzógrze i stw ierdził, żc 
to po p rostu  ustronny przybytek. Nie 
w ypadało  już się cofnąć — w szedł do 
p rzyby tku  i zam knął haczyk. Był upal, 
brzęczały n a trę tn ie  m uchy, a jem u 
znow u w ydało  się, że to brzęczą s tru 
ny słońca w padającego przez szpary. 
T ak było zaw sze latem  na  jego p rzed 
m ieściu, w drew nianej, pobielonej w a
pnem  ubikacji. K iedyś za jrza ł do o- 
w alnego o tw oru i zobaczył sp ace ru ją 
cego po poziom ej belce ogrom nego 
szczura. Przeszył go dreszcz (a ja  tu  
zawsze siadam ), p rzerażający  lęk o ak 
cesoria sw ej dziesięcioletniej m ęskoś
ci. T eraz też odem knął szybko haczyk 
i w rócił do łodzi.

L orka śpi po nocy, k tó ra  była wczo
ra j nocą m iłości. W okna tłu k ł deszcz, 
a  oni jakby  się zapam iętali, była w 
nich zaw ziętość i upór, bezw zględny 
im pera tyw  sięgnięcia do dna  swego 
jestestw a, a  może jeszcze głębiej, aż 
oboje poczuli na  stężałych językach

słony sm ak — sm ak potu zmieszanego 
z krw ią. A le je j skóra była ciągle 
gładka, w jego tw arz  w piły się je j 
szczupłe palce, zw ężające się między 
w iązaniam i kości. W tę noc zbiegło 
się to wszystko, co dośw iadczyli tego 
i nie tylko tego la ta , w podm iejskich 
zagajnikach, w o tw artym  • polu, po 
p rzedarciu  się — m ęska czynność — 
przez p lą tan inę  krzew ów , w iklin i pa
proci, miłość w św ietle  dnia, p rzeła
m yw anie je j — i sw ojej — nieśm ia
łości, sw ojej nieufności, n iew ydarzo- 
ności, odw et b rany  za la ta  miłosnych 
zaw odów, niepow odzeń, niezręcznoś
ci, kiedy się błaźnil, kiedy wychodził 
na żałosnego, du rn ia  i później, gdy 
kluczył, stronił, uciekał w obaw ie 
przed życiow ym i pow ikłaniam i, wyz
bycie się te j obaw y, potrzeba sp raw 

dzenia się, p rzekonania , zaw ładnięcia  
d rugą  osobą, radość i dum a, że w łaś
nie się w łada, przy pełnej św iadom o
ści, jak ie  to w ładan ie  zw odnicze, n ie
trw ałe, k ruche, potrzeba dźw ignięcia 
się nad w szystkie sp raw y  między nim 
a  ludźm i, nad dręczące, osaczające u- 
k łady, przezw yciężenie tych układów , 
odstąpienie ich, pokonanie — na jw ię 
kszy tr iu m f m iłości, i to, że słońce 
w sta je  i zachodzi, że nocą liście p ro 
w adzą ze sobą rozm owy, w oła p tak  
z lasu, n iebo patrzy  spokojnie gw iaz
dam i, że słychać dalekie psie głosy 
zza horyzontu , zza k ręgu ziemi, pach
n ie  mocno zżęte zboże w stodole, a  ona 
śpi obok niego, rzadkie chw ile szczęś
cia, chw ile dobroci — to teraz  rzeczy 
zw yczajne, a  nic objaw ione, rzeczy do
stępne, a  n ie  znam iona łaski.

Szedł trochę  w tyle, m yśląc o tym , 
któż to  mógł dzw onić do leśniczów ki 
o sta tn ie j nocy. Telefon dzw onił długo, 
nim  go w reszcie obudził. Ale kiedy 
podniósł słuchaw kę, usłyszał sygnał 
w yłączenia. Może to dzw oniła żona, 
może córka? Czy nie p rzy trafiło  je j 
się czasem  coś złego?

I nagle s tan ą ł oko w oko z bobrem . 
Nie spodziew ał się, że zobaczy go tu 
ta j, byli jeszcze ładny  kaw ałek  drogi 
do C zarnej Hańczy. Tuż przy dukcie 
leśnym  sadzaw ka, czarny  prostokąt 
m ulis tc j wody. B óbr siedział w śród 
gałęzi na  brzegu, by ł tak  jak  on zasko
czony. M ała. k sz ta łtn a  g łów ka i po
tężne cielsko, pow leczone b run a tn o - 
zlotą sierścią. P atrzy li na siebie i nie 
ruszali się z m iejsca. Potem  Stefan  
postąpił krok naprzód, a  w tedy bóbr 
czołgając się n iezdarn ie  podpełzl do 
sadzaw ki i stoczył się w n ią  z chlu- 
potem . P rzez chw ilę pow ierzchnię  w o
dy fastrygow ały  bańki pow ietrza, k tó 
re  się nagle u rw ały . S tefan  sta ł jesz
cze czas jak iś  nad sadzaw ką, ale bóbr 
nie po jaw ił się w ięcej.

Lorka już go naw oływ ała, bo m ał
żeństw o z A gnieszką w ysforow ało się 
solidnie do przodu. Była bardzo za
w iedziona, że n ie  zobaczyła bobra. S te

fan  pocieszał ją : będą tędy w racać 
i w tedy pow etu je  sobie n a  pew no 
szkodę.

— Co w iecie o życiu m iłosnym  
kw iatów ? — py ta  B eata, gdy doszlu- 
sow ali do ich tró jk i.

— Nic albo p raw ie  nic — odpo
w iada S tefan.

B eata  trzym a w dłoni przedziw ny 
kw iat, w łaściw ie gałązkę o ch arak te 
rystycznym  w ykro ju  ni to kw iatów , 
ni nakrap ianych  liści.

— To storczyk z rodzaju  ophrys. 
W ystępuje w kilku  odm ianach: o- 
ph rys-kom ar, ophrys-szerszeń, ophrys- 
-p a jąk , ophrys-pszczoła. Bardzo po
m ysłow a roślina. P o trafi u charak te - 
ryzow ać się tak , że odw iedzający ją  
ow ad w ierzy św ięcie, żc m a przed so
bą przedstaw iciela  swego gatunku , ty l
ko odm iennej płci. D om yślacie się, co 
się w tedy dzieje. Tym bardziej, że 
n iek tóre  storczyki w ydziela ją zapach 
ow adzich sam ic, k tóre  naśladu ją .

N a dukcie zadudniło . N adjechał 
chłopski wóz z ogorzałym  woźnicą.

— S iada pani — mówi w oźnica do 
Lorki, zatrzym ując  wóz, jego oczy 
śm ieją  się przyjaźnie.

L orka  w skaku je  na  koło, sadow i się 
obok mężczyzny. A ten  już gotów 
do rozm owy.

— Jad ę  do siostry, pom agam  d la  
n iej przy gospodarce. A panow ie do
kąd?

— My nad  C zarną Hańczę.
— O, to trzeba  będzie skręcić za

raz w  lewo, na drogę do Sobolewa.
P rzy  drodze stoi m onstrualny  zwierz, 

w ielk ie kud ła te  nicdźw icdzlsko. Ag
nieszka chw yta  ojca za rękę. Podcho
dzą bliżej i w idzą, że to korzenie po
w alonego dębu sterczą pod niebo. Dąb 
je s t w ypróchniały  do rdzenia, odsła
n ia  złoża la t jak  złoża rudy . W rasta  
te raz  całą długością w ziem ię, u stóp 
tego m łodego dębczaka, k tóry  w ybu
ja ł tu  przed w iekam i. Obok inne d rze
wa, pow alone przez w ichurę, polegli 
ł rann i, w sparci o stojących pobra tym 
ców. M ają na sobie okłady z m chu 
koloru zgniłej zieleni, ich rany  obm y
w a głos leśnego p tak a  jak  s trum ień  
ź ród lanej wody. D alej d rzew a wcze
pione w siebie gałęziam i, tu  toczy się 
w alka  na śm ierć i życie, na śm ierć 
d la  jednych, na życie d la  d rugich , za
w zięte m ocow anie się, szam otanie w 
m ilczeniu, k to  zwycięży i pójdzie w 
górę ku słońcu, a  kto upadnie  w leśne 
bagnisko i w te j w ilgotnej, bu tw ic ją - 
ccj pom roce żyw ota dokona.

— T eraz rozum iem , dlaczego las 
m ieszany nazyw a się lasem  czarnym
— m ów i B eata. — Chociaż ten  zie
lony, ig lasty , też byw a tu ta j m roczny.

W ychodzą w reszcie na  o tw artą  prze
strzeń, przed nim i pierw sze opłotki 
wsi. W ieś leży ja k  w ham aku , a  w ła 
ściw ie w kilku  ham akach , bo z sąsie
dniego w zgórza odsłan ia  się znow u '  
dolina. To robo ta  lodowców, lodow ce 
naniosły sterczące tu  po polach głazy, 
lodow cow e wody w yrzuciły ław ice 
piasków , przez k tó re  oni b rn ą  teraz. 
S to ją na  którym ś z rzędu w zniesieniu 
i w tedy w śród zielonych łąk  jaw ią  
im  się m eandry  C zarnej H ańczy. Nad 
m okrad łam i po la tu ją  rybitw y, to n u r
ku ją , to w zb ija ją  się do góry, skrze- 
k liw c stado w ypełn iające zaklęty krąg , 
żaden p lak  nie przekroczy n iew idzial
n e j granicy.

— Podobno w  tych m okrad łach  ży
ją  łosie — ekscy tu je  się L orka. A S te
fan  w idzi k ręp ą  łódź, k tó ra  podp ły 
nęła  zm ierzchem  na karto flisko , w ła 
śn ie  w yszedł w tedy z leśniczów ki
i spłoszył łosia, usłyszał łom ot nic ło
sich biegów, a łopat, tak  m u się p rzy 
n a jm n ie j w ydało, że łom ocą te  kole
b iące się łopaty -w iosła . I  łódź odpły
nęła. R ano zobaczył tylko ślady ko
pyt łosich, w spom niał na  zry te  to rfo 
w iska  ze śladam i dzików , na  liczne ja 
my pod w ykro tam i, z k tórych  nigdy 
nie w ychynęła  jed n ak  głow a zw ierzę
cia — życie zw ierzą t było tu  jak b y  
podskórne, u ta jone , m usiało m u w y
starczyć, że tkw i pośród niego.

Z m okrad ła  zerw ał się czarny bo
cian, przeleciał nad  n im i m acha jąc  
p łach tam i sk rzydeł i opadł ciężko na 
gniazdo, w ieńczące daleką  słom ianą 
strzechę.

B eata  za trzym ała  się przy  n iew y
sokim  krzew ie.

— K om u życie n iem iłe, n iech  n a r 
w ie sobie owoców z tego krzew u. To 
w aw rzynek-w ilcze łyko. D w anaście je 
go jagód uśm ierca dorosłego m ężczy
znę.

W drodze pow ro tnej w stąp ili do 
w iejskiego sklep iku . Ju tro  koniec le 
śnej idylli, trzeba  zrobić zakupy na 
drogę.

Sprzedaw czyni długo podliczała n a 
byte przez n ich prow ian ty , celebro
w ała  sprzedaż.

— A chlebek trochę czerstw y, św ie
żego nie dowieźli.

— Nic szkodzi — pocieszył ją  M a
rek. — M am zaleconą pracę fizycz
ną, dobrze m i zrobi k ra ja n ie  tego 
chleba.

Tam ci poszli w e tró jk ę  przodem . 
Więc to już  ju tro . I nagle Stefanow i 
podchodzą do gard ła  w szystkie do tych
czasow e odjazdy, rozstan ia , pożegna
nia, cała ud ręk a  życia skrzyw anego, 
kradzionego, to, żc znów będą m usieli 
się czaić, przem ykać, spotykać na k ró 
tko i znow u rozstaw ać, to w szystko 
stało  się już nie do zniesienia. Pod
chodzi do L orki i m ów i suchym  gło
sem :

— Pam iętasz, co m ów iłem , że m u
sim y kiedyś się rozstać? To były na
sze o sta tn ie  w akacje.

F rag m en t powieści.

i

TADEUSZ GICGIER
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Ciem złota n a jb ard z ie j spraw ied liw ym
i stanow iącym  naukę poglądow ą dla 
pokoleń. Na razie zaś: trzeba oszczę
dzać w RFSRR złoto, sprzedaw ać je 
jak najdrożej, nabyw ać za nie tow a
ry  jak  najtan ie j. Żyjesz w śród w il
ków  — m usisz wyć jak  w ilk”.

Źródło wszelkiego zła, sztucznie w y
w indow any  na p iedestał bożek, na
rzędzie w alki i substandardow y sym 
bol. I w szystko to jest nadal a k tu a l
ne.

STOPNIE KARIERY

Złoto nie od razu  stało się p ien ią
dzem. Różnie z tym  byw ało, a funkcję  
środka płatniczego w ypełniały  — daw 
no bo daw no, a le  zawsze... szczególne
go rodzaju skóry, ba — naw et suszo
ne ryby. W m iarę  jednak  jak  rozw ija
ła się gospodarka tow arow a, coraz mo
cniej daw ała znać o sobie potrzeba 
kreow an ia  p ieniądza jednolitego, 
chciałoby się pow iedzieć — un iw ersa l
nego. P o jaw ien ie  się takiego środka 
płatniczego w ynikało też z m iędzy
narodow ej w ym iany handlu . Złoto i 
sreb ro  — jak  to stw ierdził K arol 
M arks — nadaw ały  się idealn ie do 
tego celu.

„Złoto — pow iedział M arks — stało 
się pieniądzem  m ocą społecznego 
zw yczaju zapotrzebow ania. Mogło jed 
nak dojść do tego, bowiem złoto rów 
nocześnie je s t tow arem  i to o w iel
k ie j w artości. Je s t rzadkie w p rzyro
dzie na tyle, że m usiało być poszu
k iw ane a jego zasoby zaspokaja ją  
potrzeby m onetarne.”

Szacuje się, że złota tk w ią
cego gdzieś w skarbcach i sej
fach bankow ych jest nic w ię
cej jak  jak ieś 80 tysięcy ton. 
N a tyle p rzynajm nie j w ska
zu ją  obliczenia sięgające roku 
1493.

A by nie kom plikow ać spraw y zaj
m ijm y się tylko złotem, gdyż ono nas 
tu ta j w yłącznie in teresuje, jako ak tu 
alny  problem  św iatow ej sy tuacji eko
nom icznej.

W ystępow anie złota jako pieniądza 
przeszło szereg faz. P ierw sza z nich 
to okres w którym  o używ aniu złota 
w  postaci pieniądza decydow ali w g ru 
ncie rzeczy ludzie m ający  w swoim 
ręku pełnię w ładzy a więc m onarcho
wie. T ak  było do końca XVII wieku. 
W kolejnej fazie elim inując m. in. 
srebro , złoto stało  się pow szechnym  
m iernikiem  w artości w k ra jach  euro
pejskich, głów nie w  A nglii. Dalsza

karie ra  złota p rzedstaw iała  się n astę 
pująco — cytu jem y za artyku łem  b ry 
tyjskiego eksperta  ekonomicznego, 
M. S. M endelsohna, opublikow anym  
na łam ach „The G u ard ian ” :

„K iedy rozw inął się handel z In d ia 
mi, kupcy hinduscy w oleli srebro, co 
mocno ograniczyło jego zasoby. W sku
tek tego „Fuli gold s tan d a rd ” trw ał 
d la  Anglików od W aterloo do S ara je 
w a, a  d la  innych Europejczyków  co 
na jm n ie j w  ostatn ich  czterdziestu  la 
tach  tego okresu. W owych czasach 
w szelkie banknoty  były autom atycz
n ie  w ym ienialne na  złote, a  między 
w szystkim i k ra jam i tego system u pa
now ała całkow ita  wolność im portu  i 
eksportu  złota. Pociągało to za sobą, 
rów nież autom atycznie, k o rck tu rę  b i
lansów  płatniczych w w ym ianie m ię
dzynarodow ej w k ierunku  ich rów no
w ażenia. Rok 1914, kiedy po S a ra je 
w ie w ybuchła pierw sza w ojna św ia
tow a, zakończył jednak  ten  stan  rze
czy, którego nigdy już nic dało się 
wznosić. D arem na okazała się in ic ja 
tyw a gubernato ra  B anku A ngielskie
go M ontagu N orm ana m ająca na celu 
przyw rócenie złotu roli powszechnego 
m iern ika w artości po upływ ie zam ie
szania spow odowanego w ojną. W 19.J5 
roku N orm an skłonił W instona C hur
chilla, k tó ry  był w tedy m inistrem  
skarbu , do tak  znacznej podwyżki k u r
su fu n ta  w stosunku do do lara  (opie
ra jąc  się na n ieak tualnym  już k ry te 
rium  w artości, przeliczonym  na złoto, 
że w yparło  to eksport b ry ty jsk i z ry n 
ków św iatow ych).

Po d rugiej w ojnie św iatow ej w ro
ku 1946, p aństw a  kapitalistyczne za
stosow ały innow ację, k tó ra  stanow iła 
w  pew nym  stopniu w skrzeszenie p ró 
by pod jętej poprzednio z inicjatyw y 
N orm ana. Był to tzw . „system  B retton 
W oods” ustalający  za zgodą wszystkich 
jego uczestników , relacje  między k u r
sam i poszczególnych w alu t a zlotem. 
P rze trw a ł on do 1971 roku. W myśl 
uk ładu  z B retton  Woods, p ryw atn i 
obyw atele nie mieli już p raw a w y
m ieniać banknotów  na złoto, a le m o
gły tego dokonyw ać rządy, aby zapo
biec pow staw aniu  deficytów  netto  w 
stosunkach w zajem nych. W praktyce, 
jednak  tylko S tany Zjednoczone za
pew niały taką  w ym ienialność, a czy
niły to u sta la jąc  na w łasną rękę cenę 
złota w wysokości 35 dolarów  za un
cję. Dzięki tem u nic mogło dojść do 
bezpośredniej dew aluacji albo rew a- 
luacji do la ra  w stosunku do innych 
w alut. O dgryw ał on w tym  system ie 
pasyw ną rolę.”

Tego rodzaju pow iązanie złota z do
larem  zostało form aln ie  zawieszone w 
1971 roku. O dtąd złoto u traciło  zupeł
nie pozycję obow iązującego m iernika 
w artości, nie było już bowiem tra k 
tow ane jako pieniądz w stosunkach 
m iędzynarodow ych.

P ryw atn i inw estorzy złota k ie ru ją

się obecnie p raw ie  takim i sam ym i m o
tyw am i jak  cl, k tórzy  przeznaczają 
sw e środki na inne inw estycje. W da
jącej się przew idzieć przyszłości nie 
w idać na horyzoncie tak iej sytuacji, 
by złoto m iało być znów trak tow ane 
jako  m iern ik  w artości.

A nalizując dalej spraw ę św iatow ych 
rezerw  złota oraz bogatych jego złóż 
w pew nych k ra jach  (przede w szystkim  
w  ZSRR i w  A fryce Południow ej) au 
to r w yraża pogląd, że is tn ien ie  tych 
rezerw  i złóż nie odgryw a dziś b y n a j
m niej tak iej roli ekonom icznej, ja 
kiej m ożna się by spodziewać. Pod
kreśla , że 80 proc. oficjalnych św iato
w ych rezerw  tego kruszcu  znajdu je  
się w ręku siedm iu rządów  zachodnich 
(USA, RFN, F rancja , Szw ajcaria, Wło
chy, H olandia i Belgia). O kazuje się 
jednak , że te rządy nie m ają  pojęcia, 
co zrobić z rezerw am i, są one bowiem 
zbyt w ielkie, by zbyć je na obecnych 
rynkach  — chyba że byłby to pow ol
ny  proces przez w iele la t. Z drugiej 
strony  — jego zdaniem  — dw aj głów ni 
producenci złota — A fryka Południo
w a i ZSRR — w yw iera ją  o w iele 
m niejszy w pływ  na ksz ta łtow an ie  się 
podaży 1 popytu na rynkach  św iato
w ych niż m ogłoby się w ydaw ać. To
też naw et zam knięcie pew nego dn ia  
kopalń  złota na całym  św iecie n ie  po
ciągnęłoby teraz  za sobą żadnych w ię
kszych zm ian.

Jednostką  m iary  jak ą  posłu
gujem y się przy obliczaniu i- 
lości złota, jes t u n c j a .  Ile  to 
jes t?  Jeden  k i l o g r a m  to 
32,15 uncji, po 31,10 gram a. 
Skom plikow ane? N iestety, ale 
co jes t proste, szczególnie w 
p rzypadku  złota!

RÓ ŻNE STANY TEMPERATURY

O tarliśm y  się już tu ta j o spraw y 
czasow o biorąc nam  bliższe, n iem niej 
to jeszcze nie jes t to. A ktualn ie  bo
w iem  rynek  złota — ten w św iatow ym  
w ym iarze — przechodzi dziwne, dla 
w ielu  najpow ażniejszych ekspertów  e- 
konom icznych w ręcz niezrozum iałe 
pertu rbacje .

K rótko m ów iąc w ydarzen ia  p rzed sta 
w ia ją  się następująco : 20 lipca b ieżą
cego roku, na giełdzie w L ondynie ce
na  jednej uncji złota ksz ta łtow ała  się 
n a  poziom ie 107 dolarów  i w ykazy
w ała  dalszą tendencję  spadkow ą. Po
dobne ceny, z nieznacznym i odchyle
n iam i w górę bądź w dół rzędu 1 *—
2 dolarów  odnotow ano tego dn ia  na 
giełdach w Nowym Jorku , Zurychu, 
F rank fu rc ie  n/M enem  i w ielu innych.

P raw dę  m ów iąc — takiego obrotu 
sp raw y  n ie  spodziew ało się w ielu, 
naw et bardzo w tajem niczonych w m e
chanizm  złotego rynku  speców. P rze
cież jeszcze nie tak  daw no, na po
czątku roku 1975, cena złota sięgnęła
195,5 dolara za uncję, to znaczy za 
31,10 gram a, a hossa nadal trw ała  — 
m ożna było liczyć na dalszą zwyżkę 
ceny, n aw et do 200, 300 k to  w ie — 
m oże naw et i w ięcej dolarów.

T rzeba w tym m iejscu zauważyć, że 
te  kalku lac je  nie były pozbaw ione ra 
cjonalnych podstaw . P rzypom nijm y 
bow iem  fakty, z nie tak  znow u odle
głej przeszłości. C ofnijm y się więc w 
czasie.

J e s t rok  1974. Szczyt gorączfki su ro 
w cow ej. Ceny na ropę naftow ą, je j 
pochodne, zresztą  na  w szystko co słu 
ży przem ysłow em u przetw órstw u  pną 
się zaw ro tn ie  w górę. R ecesja gospo
darcza sta ła  się rzeczyw itością. In fla
c ja  pieniądza i to rzędu 15 — 20 i w ię
cej p rocen t dotknęła  najpotężniejsze, 
zdaw ać by się mogło niew zruszone 
kap ita listyczne  „ tw ierdze”. Zaczęły 
trzeszczeć w posadach państw a, ich 
gospodarka. W tych w arunkach  tru d 
no się dziwić, że ten  k to  m iał p ien ią
dze, nie m iał na jm nie jsze j ochoty lo 
kow ać ich w akcjach, papierach w ar
tościowych, no tow ania tych w alorów  
spadały  na łeb na szyję i k ró tko  m ó
w iąc jedyną deską ra tu n k u  dla w ol
nych kapitałów  zdaw ało się być z ł o- 
to ,  nie dające w praw dzie odsetek ale 
w i e c z n e ,  n iezniszczalne w sw ojej 
w artości, w dodatku  jakże łatw o d a ją 
ce się w ym ienić na inne — w s z y 
s t k i e  dobra.

Ale i ten  m echanizm  rozw oju sy tu 
acji ekonom icznej w la tach  1974 —
1975 nie w yczerpu je  jeszcze całego 
problem u hossy. Złoto jest bowiem 
szczególnym m etalem  nie tylko z te 
go względu, że jes t go tak  relatyw nie 
mato, ale że posiada jeszcze inne ce
chy będące n iejako pochodnym i tej 
pierw szej. W tym m iejscu przyznać to 
muszę, w kraczam y w sferę nieco ir
racjonalną, n iem niej I ona gra tu ta j 
niepoślednią rolę. Tak więc, jeśli po
w iem y, iż m ieliśm y w niedaw nych la 
tach  do czynienia ze sw oistą p s y c h o- 
z ą złota, to nie będzie to dalekie od 
praw dy. O lbrzym ia większość tego 
m etalu jes t bow iem  unieruchom iona 
w bankach lub  w „pończochach” c iu
łaczy, w ozdobach jubilersk ich , a 
w reszcie pew na jego część — jakieś
10 — 15 procent — zużyw ana jest 
przez przem ysł oraz... den tystykę. 
Splot tych czynników  pow oduje dosyć 
oczywisty efek t: w norm alnych w a ru 
nkach na rynku  znajdu ją  się tylko 
n iew ielk ie ilości złotego kruszcu, s ta 
jące się łatw o przedm iotem  obrotu  
hand larzy  czy po p ro s tu  spekulantów ,

których oczywiście n ie in te resu je  zło
to jako... surowiec, a le jako bardzo 
w ygodny środek do zarab ian ia  k ro 
ciowych sum na różnicy cen. Jes t to
o tyle m ożliw e i łatw e, że na rynku 
zn a jd u ją  się z reguły n iew ielk ie ilo
ści złotego „ tow aru”, w ystarczy więc 
dla przykładu, że na giełdzie w Z ury 
chu lub  L ondynie pojaw i się jak iś 
am ato r chcący ulokow ać sw oje w o lrc  
środki pieniężne — w złocie, by z m iej
sca to w yw ołało law inę spekulacji, 
hossę na cenę.

W ielkość w ydobycia złota na 
św iecie cechuje się dużą s ta 
bilnością. Jeśli w roku 1969 
uzyskano 1260 ton (licząc ty l
ko k ra je  kapitalistyczne) to w 
dw óch następnych latach od
pow iednio — 1228 i 1250 ton.

UDERZENIE

Dziś, i to też je s t jednym  z o b ja 
w ów  w ielce nie ustabilizow anej sy tu 
ac ji ekonom icznej św iata , zaczypa się 
m ów ić o... zalew ie św iatow ych ryn
ków  przez złoto, przy czym za tra fn ą  
da tę  początkującą zupełnie różną sy
tu ac ję  p rzy jm uje  się pow szechnie dzień
2 stycznia 1975 roku, w którym  to rząd 
S tanów  Zjednoczonych w praw dzie pod 
pew nym i uw arunkow aniam i, przyznał 
obyw atelom  USA praw o zakupu i po
siadan ia  tego m etalu , a jednocześnie 
przeznaczył ze swoich rezerw  tk w ią
cych w Forcie K nox 2 m iliony uncji 
złotego kruszcu na sprzedaż. Już  ty l
ko ta decyzja, początku jąca całą kam 
pan ię  polityczną i ekonom iczną, wy
w ołała  spadek ceny złota o 20 pro
cent...

A tak  na m arg inesie: ile złota sprze
daje  się rocznie na św iecie?

Ze zrozum iałych względów, liczby, 
k tó re  tu ta j niżej podajem y, należy 
trak tow ać  jako w ielce przybliżone, ale 
i one da ją  pew ną o rien tac ję  przy czym 
odnoszą się one tylko do roku 1975. 
T ak więc w tym  w łaśnie czasie USA 
sprzedały  38 ton złota. Zw iązek Ra
dziecki — około 100 ton, a wreszcie 
M iędzynarodow y Fundusz W alutowry 
rozpoczął sprzedaż 24 ton złota po
dzielonych na 32 ra ty  rzucane co ja 
kiś czas dokładnie co sześć tygodni.

W róćm y jednak  do zasadniczego te 
m atu , a m ianow icie „podskórnego” 
m echanizm u a tak u  na  złoto św iata.

No w łaśnie.
Jeśli stw ierdzim y, w  tym  m iejscu, 

że u podstaw  tego zam achu na zło
to zna jdu ją  się czynniki polityczne, to 
będzie to bardzo, a le  to bardzo bliskie 
praw dy. G dzie jest pogrzebany przy
słowiowy „pies” ?

U praszczając sp raw ę w ygląda ona 
tak : złoto św iecące pełn ią  swego b la 
sku, to nic innego jak  pom niejszanie 
ro li d o l a r a ,  r e a l n e  d la niego nie
bezpieczeństw o, bow iem  gdyby cena 
złotego kruszcu rósła bądź też u trzy 
m yw ała się na w ysokim  poziomie, by
łoby to ogrom ną zachętą dla w ielu 
państw , k tó re  — w ió rem  F ran c ji — 
mogłyby zrew aloryzow ać sw oje zaso
by złota, a ten m etal stałby  się w kon
sekw encji fundam entem  całego syste
m u m onetarnego św iata  kap ita listycz
nego. F ran c ja  dokonała takiej opera
cji rew aluu jąc  3140 ton złota w 1975 r. 
po cenie 170 dolarów  za uncję. Co by 
się stało, jeśli tym śladem  poszłyby 
W ielka B ry tan ia , R epublika Południo

wej A fryki, Szw ajcaria, R epublika Fe
dera lna  N iem iec? Nic innego jak s tra 
ciłby swój m iędzynarodow y w alor do
lar, pieniądz, który nie tylko w roz
gryw kach ekonom icznych, lecz rów 
nież politycznych służy dom inacji S ta 
nów Zjednoczonych w św iecie k ap ita 
listycznym .

W ięc?
Złoto — dostało „nauczkę”. P rzy

najm nie j na  razie.

F I N A Ł ?

N ie je s t znow u tak ie  pew ne, iż w ła
śnie taki będzie finał kariery  złota, 
jako pow szechnego m iernika w artoś
ci. O pinie ekspertów  są co najm nie j 
podzielone i krótko m ów iąc nie ma 
m iędzy nim i zgody. A m erykanie lan
su ją  np. tezę iż kruszec ten został raz 
na zaw sze w yłączony z zachodniego 
system u w alutow ego (na rzecz... dola
ra , oczywiście). D iam etra ln ie  o d m e n -  
ną  opinię głoszą... F rancuzi przede 
w szystkim , w edług k tórych  w cześniej 
czy później banki cen tra lne  rozpoczną 
dokonyw anie tran sfe rów  złota dla re
gulow ania płatności m iędzynarodo
w ych i w tedy kruszec ten odzyska 
w alo r ostatecznego środka rozliczeń 
finansow ych. Dodajmy, że za p rzy 

w róceniem  b lasku  złota opow iadają  
się w łaściw ie w szystkie k ra je  Euro
py, no i państw a będące p roducen ta
m i ropy naftow ej. Uważa się, i e  ten 
proces będzie stopniow o postępow ał, 
a jego tem po uzależnione będzie od 
takich  czynników  jak  dopływ  złota 
z nowej produkcji, rozm iary inflacji, 
z jaw iska recesyjne w gospodarce, w iel
kość zakupów  złota przez k ra je  naf- 
ciarskie , w reszcie trudny  do usta le
nia czynnik jak im  jes t zaufanie lub 
też jego b rak  do p ien iądza pap iero
wego.

Polscy geolodzy in te resu ją  
się m ożliw ością w ystępow ania 
złota w Sudetach. S tw ierdzo
no, że na  daw nych, eksploa
tow anych już w średniow ie
czu terenach  zło todajnych w y
stęp u ją  pew ne ilości tego k ru 
szcu. Hipotezy zak ładają , że 
daw ni górnicy nie sięgali do 
w arstw  głębszych, leżących po
niżej wód gruntow ych. Obsza
ram i penetrow anym i są re jo 
ny Legnicy, Z lotoryji. Lw ów 
ka Śląskiego. N ajbardzie j in 
teresu jące  pod tym  względem  
są G óry Sowie oraz Izerskie. 
Możliwości eksp loatacy jne w y
stępu ją  w tedy, gdy koncen tra
c ja  złota w  ilości 100 mg ma 
m iejsce w  1 m  sześć.

J a k  potoczą się w ięc dalsze losy k ru 
szcu, k tó ry  dla w ielu jes t m item , a dla 
innych  przekleństw em ?

Depesza z Londynu datow ana z koń
ca m iesiąca w rześnia bieżącego roku: 
„W brew  prognozom w olnorynkow a ce
na  złota nie spadła poniżej poziomu 
z lipca, a naw et poszła do góry”.

Co będzie dalej?

KRZYSZTOF PO G O R ZELEC

Fot: W. Pary i
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Dalszy ciąg ze str. 1

rów nie istotnym  problem em , jes t kw e
stia  im plikacji polityki w ew nętrznej 
na sferę działalności m iędzynarodow ej 
USA. W ażne jest rów nież ustalenie, 
czy w początkowym  okresie kształto 
w an ia  się am erykańskiego systemu 
politycznego i pow staw ania w stęp
nych w arunków  gospodarczego startu , 
odegrała jakąś rolę ingerencja b a r
dziej zaaw ansow anego gospodarczo 
k ra ju . A jeśli tak, to czy nacjonali
styczne nastro je  kontrakcji przyczyni
ły się tylko do m odernizacji gospodar
ki. czy też także do m ilita rn e j i dy
plom atycznej ekspansji na zew nątrz? 
Ja k  rów nież, czy w w ym ienionym  o- 
kresie  nastąpiły  jakieś w iększe zm iany 
konsty tucy jne i w jakim  stopniu były 
one zw iązane z Ingerencją i  zew nątrz, 
bądź z ekonom icznym i i społecznym i 
zm ianam i w k ra ju ?  Nie m niej w ażne 
sta je  się na tyfn tle py tan ie  następne: 
czym była uw arunkow ana rola Ame
ryki na aren ie  m iędzynarodow ej XX 
w ieku?

N ieodzow ne s ta je  się zatem  zary 
sow anie perspektyw  i tendencji roz
w ojow ych polityki zagranicznej S ta
nów Zjednoczonych, bowiem wym aga 
tego zarów no ocena jei zasadniczych 
w zorców, jak  i analiza procesów de
cyzyjnych w tej polityce oraz p rzed
staw ien ie  rodzaju, zakresu  i k ierunku  
m iędzynarodow ych zaangażow ań na 
podstaw ie całego współczesnego a p a 
ra tu  polityki zagranicznej. Przede 
w szystkim  więc. musi być rzeczą moż
liw ą ustalen ie  m iędzynarodow ej s tra 
tegii am erykańskiego społeczeństw a 
bez względu na stopień uśw iadam ia
nia sobie przezeń tego faktu , iak  i jego 
form ułow ania . Toteż w tym kontek
ście przez „ stra teg ię” należałoby po j
m ow ać — jak sugeru je  E kkehart 
K rip p en d o rff w sw ej pracy: „Die am e- 
rikan ische  S tra teg ie” — „w spólny m ia
now nik realizacji in teresów  społecz
nie dom inujących grup w dziedzinie 
stosunków  m iędzynarodow ych, a nic 
ew en tualne , w arunkow e is tn ien ie  j a 
kiegoś opracow anego, św iadom ego 
d la  osób podejm ujących decyzje poli
tyczne i dzięki tem u rac jonaln ie  
spraw dzanego — p lanu  (...)”

Nie ulega przy  tym  w ątpliw ości, iż 
historycznym  punktem  naw iązania  do 
strateg ii am erykańsk ie j polityki za
granicznej w drugiej połow ie naszego 
stu lecia I jednym  z istotnych czynni
ków zrozum ienia te j stra teg ii w prze
szłości, je s t „rew olucja am erykańska”.
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KILKA CZYN N IKÓ W

Aby pełn iej uśw iadom ić sobie ów 
fakt, rozpatrzm y bliżej proces k sz ta ł
tow ania się polityki zagranicznej tego 
k ra ju . Można w yróżnić w nim kilka 
czynników , k tóre  odegrały pod tym 
względem rolę kreatyw ną. W alt W. 
Rostow w książce: „Politics and the 
Stages of G row th” (Polityka i stadia 
w zrostu) w ym ienia trzy takie  czyn
niki-

P i e r w s z y ,  to poczucie specjalnej 
roli i m oralnej odpow iedzialności A- 
m eryki, k tóre było w ynikiem  „k o n tra 
punk tu  między w artościam i etycznym i 
i insty tucjonalnym i przeniesionym i z 
A nglii Tudorów  z p rym ityw ną rzeczy
wistością ogrom nego kontynentu , ob
fitującego w żyzną ziem ię i bogactw a 
n a tu ra ln e”. Z upływ em  czasu, w sku
tek oddziaływ ania w arunków  ekono
micznych i politycznych, w yłoniła się 
w izja A m eryki jako  un ikalnego san 
k tuarium , jako m iejsca dającego w y
jątkow e szanse m ateria lne  i m ającej 
w ypełnić tran scenden tną  m isję dem o
kratyczną. B ezpośrednim  efektem  o- 
wej w izji stał się pogląd, łączący w 
sobie tradycje  pu ry tańsk ie  i deistycz- 
ne (reprezentow any przez Jeffersona 
i jego zw olenników ), „iż Bóg powołał 
nas do stw orzen ia  nowego rodzaju 
ludzkiego i jesteśm y d la  Boga am e
rykańskim  narodem  w ybranym , am e
rykańsk im  Izrae lem ” (Reinhold Nie- 
b u h r: „The Irony of A m erican łlis to - 
r.v”).

Poniew aż jednak  w rzeczywistości 
ani przez Boga, ani przez n a tu rę  nie 
zostało uznane, że cechy i onoty A m e
rykanów  są w yjątkow e i różnią się od 
cech innych narodów , am erykańsk ie  
życie polityczne zostało nacechow an i 
„kon trap u n k c ją” „w spaniałej w izji” i 
n ad er przyziem nych rozgryw ek o 
w ładzę i in teresy .

D r u g i m  z kolei czynnikiem , który  
w yw arł isto tny  ślad  na  a m e r y k a ń s k i  
umysłowości były w arunk i ekonom icz
ne. Otóż pew ne specyficzne form y 
procesu uprzem ysłow ienia, który  p rzy 
padł na la ta  40-te X IX  w ieku (m. im. 
znaczny w zrost dem ograficzny, 
w zględna obfitość dobrej ziemi w sto
sunku do w ykw alifikow anej siły robo
czej, ro ln ictw o nastaw ione na m aksy
m alizację produkcji, s tru k tu ra  spo
łeczna 1 rozdział dochodów — sp rzy 
ja jące  D akierunkow aniu produkcji na 
masowy rynek, wyższe niż w Europie 
płace realne, konieczność pokonania 
trudności transportow ych  itd.) w du 
żej m ierze zadecydow ały (zwłaszcza 
po zakończeniu w ojny  dom ow ej, gdy

w yłonił się jednolity  rynek  krajow y)
o pow staniu w ielkich jednostek  p ro 
dukcyjnych, finansow ych i handlo
wych. To zaś z kolei w yw ołało dyle
m at: jak  pogodzić postępującą kon
cen trac ję  gospodarczą z nakazam i de
m okracji ?

T r z e c i m  zaś czynnikiem , kształ
tującym  politykę USA, była ek span 
sja  te ry to ria lna  dokonyw ana kosztem 
plem ion indiańskich  oraz ich separa
cja, a naw et eksterm inacja , a także 
przejęcie po A nglikach handlu  nie
w olnikam i. W następstw ie tych dzia
łań  w yłonił się w yjątkow o ostry  pro
blem  o charak terze  m oralnym , ludz
kim  i społecznym, który po dziś dzień 
pozostaje nie rozw iązany, stanow iąc 
najpow ażniejszy  ze społeczno-politycz
nych problem ów  w spółczesnej A m e
ryki.

ANALOGIE
O ile chodzi o ocenę roli, jak ą  in 

gerencja z zew nątrz  odegrała w pow 
staniu  w A m eryce w stępnych w aru n 
ków dla gospodarczego startu , a na
stępnie jej w łasnych działań za g ra 
nicą, to m iała ona tro jak i cha rak te r: 
w yw ołała bow iem  w ybuch „rew olu 
c ji”, w płynęła na treść i przyjęcie kon
sty tucji i sk ierow ała politykę w ew nę
trzną  na uprzem ysłow ienie. Co się zaś 
tyczy ch a rak te ru  am erykańsk iej poli-. 
tyki bezpieczeństw a w stadium  s ta rtu  
gospodarczego (lata 40-te X IX  wieku) 
to może być ona uw ażana za odpo
w iednik  polityki B ism arcka z la t 60- 
-tych  oraz polityki Japon ii i Rosji 
schyłku X IX  i początku X X  wieku. 
A m erykanie owego okresu s ta ra li się 
zm ienić a rb itra ln e  linie graniczne o- 
dziedziczone po rządach kolonialnych 
(w ojna m eksykańska w 1846 r. i roz
szerzenie te ry to rium  USA na O regon, 
T eksas i K alifornię) i nie byli pod tym  
w zględem  w yjątk iem , na dodatek jesz
cze napo tkali w sw ej ekspansji na 
przeszkody, k tóre dość łatw o mogli o- 
minąć, bądź drogą dyplom acji, bądź 
przem ocy lub też stosując oba sposoby 
jednocześnie.

W tym  okresie dochodzi do pierw szej 
próby rozszerzenia w pływ ów  USA po
za półkulę zachodnią, k tóra zgodnie 
z dok tryną  p rezydenta  M onroe’a m iała 
być jedynym  obszarem  dla zachow a
nia am erykańskiego system u w artości 
i m iała stanow ić w yłącznie strefę in 
teresów  A m eryki. Polityka „o tw ar
tych drzw i” , ogłoszona w 19U0 roku, 
była uk ierunkow ana na uzyskanie w 
Azji (a zwłaszcza w Japonii) korzyst
nych koncesji handlow ych. W tym sa
mym czasie pojaw ia się koncepcja Ma- 
hana, dotycząca now ej roli sił m or
skich w am erykańsk ie j polityce zag ra
nicznej, w ocenie-której cen trum  św ia
towych sił znajdow ało się na konty
nencie euroazjatyckim . Z racji s tra 
tegicznej pozycji A m eryki doktryna 
M ahana dom agała się budow y silnej 
floty i rozw inięcia przez państw o sy
stem u  sojuszów , z czasem jednak  do
stosow ała się do dom inujących w koń
cu X IX  w ieku nastro jów  nacjona li
stycznych.

Rola A m eryki na arenie m iędzyna
rodow ej w X X  w ieku była w ięc rezu l
ta tem  sekw encji e tapów  rozwoju, 
stw arzających  określone sytuacje  i bu 
dzących w śród A m erykanów  poczucie 
zagrożenia. Na początku bieżącego stu 
lecia ideologiczne koncepcje nowego 
im perializm u (możliwość w ypełnienia 
politycznej próżni po tradycyjnych 
im periach : W ielkiej B ry tan ii i H isz
panii przez państw o nieprzyjazne S ta
nom Zjednoczonym , o ile zachow ają 
one sw oją bierność) nakładające, z ra 
cji poglądów  o am erykańsk im  obow ią
zku, in teresie  i przeznaczeniu, nową 
odpow iedzialność na USA, starły  się 
ze starym i tradycjam i izolac,jonizmu. 
Zostały one, w praw dzie  na krótko, 
„przezw yciężone”, gdy S tany Z jedno
czone p rzystąp iły  do pierw szej wojny 
św iatow ej po stron ie  państw  En ten ty, 
ale zaraz po je j zakończeniu „odżyły” 
na nowo. „Toteż jed ną  z n a jw ażn ie j
szych cech polityki narodow ego bez
p ieczeństw a na  etap ie  w ysokiej kon
sum pcji — jak  pisze W alt Rostow — 
w ydaw ała się być: niechęć do anga
żow ania się na  a ren ie  m iędzynarodo- 
dow ej poza pew ne absolu tne m in i
m um , jak ie  n arzucają  ak tua lne  poję
cia o w ym ogach narodow ego bezpie
czeństw a”.

MIT IZO LACJO N IZM U
Czy rzeczyw iście można zgodzić się 

z takim  poglądem ? Przecież h istoria 
rozwoju am erykańsk ie j polityki za
granicznej w w ieku X IX  i na początku 
obecnego stu lecia św iadczy o czymś 
w ręcz przeciw nym . Przecież w łaśnie w 
tym okresie m ocarstw o to stoczyło 
szereg w ojen i k ilkadziesiąt razy u- 
ciekło się do użycia siły m ilita rnej w 
celu zabezpieczenia swoich interesów  
gospodarczych, poza granicam i w łasne
go k ra ju  i to zarów no na półkuli za
chodniej jak  i w schodniej. A faktu  
p rzystąp ien ia  USA do p ierw szej w ojny 
św iatow ej nie można In terpretow ać 
inaczej niż jako zapoczątkow anie ko
lejnego ' etapu  w polityce A m eryki 
wobec reszty św iata  — fazy globaliz
mu. O dw ołując się przy tym do h i
storii, łatw o zauw ażyć (porów nując 
rew olucję am erykańską i francuską), 
iż, jak  słusznie stw ierdza H annah  
A rendt: „R ew olucja francuska, k tó ra  
zakończyła się ka tastro fą , w płynęła  na 
bieg historii św iata, natom iast fakt, 
żc rew olucja  am erykańska, k tó ra  od
niosła w ielki trium f, pozostała w yda
rzeniem  m ającym  znaczenie niem al 
tylko lokalne”, m a sw oje przyczyny 
m iędzy innym i ,.w przedw czesnym  je j

p rzerw an iu  przez kontrrew olucyjny  
zam ach s tanu  w ielkich właścicieli 
ziem skich i burżuazji handlow ej w 
1781 roku”. W ujęciu historycznym  
spow odowało to nie tylko w ykształce
nie się przekonania , że am erykańska 
rew olucja nie uosabia tradycji rew o
lucy jnej, ale i tego, że rów nież w sa
mych USA strach przed rew olucją 
stanow i ukryty  m otyw  przew odni a- 
m erykańsk ie j pow ojennej polityki za
granicznej — i nie tylko am erykań 
skiej. Tak więc w łaściw a różnica po
między polityką zagraniczną do wy
buchu drugiej w ojny św iatow ej i po
lityką późniejszą nie polega na osta
tecznym  w yrzeczeniu się „izolacjoni- 
zm u”, albo na rezygnacji z w ielkich 
trad y c ji nie zaw ieran ia  sojuszów , ale 
na tym, że USA stały  się obecnie po
tęgą gospodarczą i m ilita rn ą  i — jak  
stw ierdza E. K rippendorff: „postaw iły 
zadanie  przeżycia w sensie zachow a
n ia  system u, w  zw iązku z czym stały 
się konieczne now e taktyczne odpo
wiedzi i reakc je”.

Jeśliby  spróbow ać podsum ow ać e- 
fek ty  skuteczności oddziaływ ania a- 
m erykańsk ie j polityki zagranicznej w 
obecnym  św iecie, to nie trudno do
strzec, iż poniosła ona w ostatnich 
trzydziestu  la tach  szereg pow ażnych 
porażek. Zastanów m y się, co było ich 
zasadniczą przyczyną.

KO N CEPCJA  STRATEGII
Przede w szystkim  obserw u jąc  sym p

tom y k ie runku , w k tó ry m  zm ierzały 
„św iatłe” rozw ażania polityków  am e
rykańskich  na tem at celów i koncep
cji stra teg ii polityki zagranicznej 
USA, trudno  było oprzeć się w rażeniu, 
iż m ieliśm y do czynienia z klasycz
nym  syndrom em  w yjątkow ej k ró tko
wzroczności politycznej, k tó ry  w pow 
szechnej św iadom ości A m eryki p rzy 
bra ł w ręcz zaskakujące rozm iary. Jed 
now ym iarow y, asym etryczny i e tno- 
cen tryczny obraz św iata , to w łaśnie 
konsekw encja owego specyficznego, 
historyczno-politycznego sam ookre- 
ślenia narodu  am erykańskiego. Na
stępstw em  tego było znacznie zw ięk
szone praw dopodobieństw o popełn ia
nia błędów  w ocenie w ydarzeń i wy
boru  środków , jak ie  należało  podjąć 
w zależności od rozw oju sytuacji. Cha- 
rak tery tyczne, że w iele z tych błędów 
nie pociągało za sobą natychm iasto 
wych skutków  w postaci poważnego 
osłabienia potęgi politycznej USA. 
Nikogo jednak  nie pow inno to zbytnio 
dziwić, bowiem jednym  z kryteriów  
potęgi politycznej jes t w łaśnie ew en
tualność „popełniania błędów  bez po
noszenia bezpośrednio w idocznych 
konsekw encji, gdyż rozporządzane za
soby pozw alają na  stosunkow o duży 
m argines działania, a  zatem  i na  po
pełn ian ie  b łędów ” (E. K rippendorff).

W pływ a na to szereg czynników , m iędzy 
Innym i prasa, k tó ra  sw ym  zbyt skąpym  
prezen tow aniem  spraw  zagranicznych w 
m ałym  stopniu  przyczynia się do prze ła
m ania owego e tnocen tryzm u , Inform acje, 
ja k ie  p rzekazu je  społeczeństw u, są Już za
rów no Ilościowo jak  też jakościow o w y
se lekcjonow ane 1 o k re ś la ją  z só ry  m niem a
nia bądź decyzje. D ecyzje z zakresu  pold- 
ty k l zagran icznej w sensie węższym są 
p rzestarza łe  przez to, że z in sty tucjonalizo 
w ane ap a ra ty  i kanały  in form acyjne , k tó re 
sto ją  do dyspozycji g ru p  kierow niczych, 
niezależnie od prasy, m ają  n ie jako  w budo
w ane ideologiczne i socjo loeiczne f iltry  
zn iekształcające. Rów nież dyp lom acja, sfe
ry w ojskow e 1 ta jn a  służba w yw iadow cza 
(CIA) jako  źródła Inform acji i czynniki 
re lac jo n u jące  sy tu a c ję  zw ężają strum ień  
w iadom ości n ap ływ ających  ze św ia ta  do 
system u 1 zm uszają go w coraz w iększym  
stopn iu  do reagow ania na podstaw ie 
swoich w łasnych, nie spraw dzonych  za po
m ocą k o nfron tac ji, przesłanek  w artośc iu 
jących , to  jes t k ap ita listycznych , ak s jo m a
tów  społeczno-politycznych, k tó re  fu n k c jo 
nu ją  w całym  spo łeczeństw ie am ery k ań 
skim  i nie są kw estio n o w an e .' D obitną Ilu
s trac ją  takigo działania system u po litycz
nego mogą być ek ipy  rządzące E isenhow e
ra, K ennedy’ego, Johnsona i N ixona, k tó 
rych w arstw y kierow nicze cechu je  w od
niesien iu  do prow adzonej na p rzyk ład  w 
W ietnam ie w olny , s tru k tu ra ln a  niezdolność 
do w łaściw ych rózeznań 1 d latego  m usiały 
one z konieczności „reagow ać przesadn ie” , 
k o n ty n u u jąc  niem ożliw ą do w ygran ia  w o k  
nę. Je s t to, naw iasem  m ów iąc, niezdolność 
poznaw cza, k tó ra  m a sw oje m etody i s tr a 
tegię I odw ołu je  się do bardzo dobrze zna
nych In teresów  w łasnych.

K onsekw encją popełn iania  błędów  w  za
kresie  podejm ow anych  decyzji Jest u tra ta  
poczucia rzeczyw istości, początkow o tylko 
w sferze po lityk i zagran icznej (cechuje ona 
dom inujące g rupy  1 w arstw y społeczeń
stw a am erykańsk iego), następn ie  zaś pocią
ga to za sobą dodatkow ą u tra tę  poczucia 
realizm u i w ypaczenie ocen problem ów  po
lityk i w ew nętrznej, co objaw ia się w y
raźn ie  w obliczu zam ieszek rasow ych 1 r e 
wolt studenck ich . Toteż podejm ow anie de
cyzji dotyczących polityk i c h a rak te ry zu je  
w w ysokim  stopn iu : b rak  przejrzystośc i, 
w zajem ne paraliżow anie się k o n k u ru ją 
cych ze sobą b iu ro k rac ji 1 ap a ra tu , b rak  
odpow iedzialności po litycznej, bądź brak  
możliwości kon tro li, a przez to  zm niejsze
nie efektyw ności sp raw ow ania w ładzy i 
podlegania w pływ om  p arty k u la rn y ch  in
teresów , tak ich  ja k  p rząm ysł zbrojeniow y, 
k oncerny  naftow e, ro ln ic tw o 1 a rm ia  — 
i to  zarów no w K ongresie, ja k  i w sferze 
działan ia  egzekutyw y oraz 1ej m in isterstw  
i władz.

Dyfuzja am erykańsk iej p rocedury  
politycznej odzw ierciedla zatem  w zra
sta jący  irrac jonalizm  system u społecz
nego, k tóry  nie potrafi rac jonaln ie  
sform ułow ać, a następn ie  rozw iązać 
swoich problem ów  i sprzeczności w e
w nętrznych, jak  też tych, k tóre pow 
sta ją  w trakcie  dostrzegania i rea li
zacji w łasnych interesów  w polityce 
zagranicznej. S tabilność system u jest 
więc ug run tow ana ideologicznie na za
słan ian iu  i uk ryw an iu  konflik tów  
w ew nętrznych i zew nętrznych, które 
są personalizow ane, a n ie  pojm ow ane 
s tru k tu ra ln ie , co w łaśnie um ożliw iło
by ich rozw iązanie

AMERYKAŃSKI 
PRAGMATYZM

Ten im prow izatorsk i ch a rak te r p ro 
cesu podejm ow ania decyzji w  polityce 
zagranicznej je s t usp raw ied liw iany

ideologicznie jako  „pragm atyzm ”, na 
którym  opiera się w łaściw a siła am e
rykańskiego społeczeństw a i jego spo
sób m yślenia. W rzeczyw istości zaś ów 
pragm atyzm  to nic innego, jak  system  
decyzji ad hoc, opierających się na 
bezkrytycznie afirm ow anej podstaw ie 
stab ilnych  in teresów  społeczno-ekono- 
micznych.

„H istoria — pisał G eorge F. K ennan 
w „A m erican Diplom acy 1900— 1950”
— nie w ybacza nam  naszych błędów , 
poniew aż w ynikają  one z naszej po
lityki w ew nętrznej. Kiedy m ów i się, że 
błędy w przeszłości były n ieunikn ione 
ze względu na  nasze w ew nętrzne p re 
dyspozycje i naw yki m yślenia, to 
tw ierdzi się tym  sam ym , że to dem o
kracja , p rak tykow ana u nas, przesz
kodziła nam  być efektyw niejszym i 
(...). N aród, który  usp raw ied liw a w ła
sne błędy nietykalnością  swoich w ła
snych naw yków , prow adzi sam  siebie 
przez takie  usp raw ied liw ien ia  do ca ł
kow itej ka tastro fy .”

A zatem  można chyba stw ierdzić, iż 
p rak tyka  am erykańsk iej polityki za
granicznej dem onstru je  s tra teg ię  p ry 
m atu  pryw atno-kap ita lis tycznych  za
sad ustrojow ych i in teresów  takich  
w łaśnie system ów  społecznych, nad 
praw orządnością, dem okracją, czy li
beralną s tru k tu rą  konsty tucyjną w o- 
góle. Czy jednak  nie istn ieje  m ożli
wość jakościow ej zm iany stra teg ii a - 
m erykańsk ie j polityki zagranicznej?

Zasadniczo w ydaje się, iż odpow iedź 
musi być negatyw na, bowiem stra teg ia  
ekspansyw nego forsow ania am ery k ań 
skich zasad gospodarczo-ustrojow ych 
odzw ierciedla potrzeby 1 in teresy  am e
rykańsk iej gospodarki narodow ej. 
P ryncyp ia lne  nakazy kap ita listyczne
go system u produkcyjnego, nastaw io
ne są na ekspansję  dotyczącą rynków  
czy dostępu do źródeł surpw ców  i wy
m uszają taką  w łaśnie, dynam iczną, 
zagraniczną politykę społeczną. A za
tem, poniew aż celem  musi być w kon
sekw encji rozszerzenie sfery w pły
wów m ocarstw a, a w szerszym sensie 
zasięgu jego rynków , to zadanie poli
tyki zagranicznej tego państw a — we 
w szystkich je j form ach in s tru m en ta l
nych dyplom acji, propagandy, polityki 
ku ltu ra ln e j, pomocy gospodarczej itp.
— polega w zasadzie na tym, żeby 
stw orzyć ten  rynek , bądź też, jeżeli 
on już istn ieje , stw orzyć w arunk i u -  
m ożliw iające jego stab ilizację , albo 
stłum ienie , o ile to możliwe, za 
pom ocą środków  pokojow ych — 
w szelkich sprzeczności, jak ie  z konie
czności m uszą w ystępow ać przy re a 
lizacji tej społeczno-politycznej s tra 
tegii.

W ynika stąd bezpośrednio funkcja  
po lityk i zagranlcanęj, w yrażająca się 
w tłum ieniu  m iędzynarodow ych, czy 
w ystępujących w innych k ra jach  
sprzeczności społecznych, k tóre z ko
nieczności u jaw n ia ją  się przy rea liza
cji am erykańsk ich  interesów  „życio
wych". F unkcja  ta  była ściśle zw ią- 

. zana z celem  am erykańsk ie j strateg ii, 
k tóry  głosił konieczność: „stw orzenia 
i u trzym an ia  w arunków  zew nętrznych, 
k tóre  są zgodne z naszym  sposobem 
życia i naszym i w artościam i”. (A. Bo- 
w ie: „The A m erican Assem bly, the 
S ecretary  of S ta te”, Englew ood Cliffs).

Niemożność osiągnięcia tego celu, co 
było efektem  zarów no czynników  zew 
nętrznych (m. in. is tn ien ia  św iatow ego 
system u państw  socjalistycyznych o- 
raz rozszerzającej się ciągle sieci ru 
chów radykalnych  w k ra jach  rozw i
ja jących  się), jak  też czynników  w ew 
nętrznych (narasta jący  opór społe
czeństw a am erykańskiego wobec k u r
su polityki zagranicznej) — spow odo
w ała taktyczne przystosow anie się do 
w arunków  tych krajów , w ym uszone 
w zględam i realno-politycznym i, m ili
ta rnym i i społecznym i (częściowa, choć 
sta le  rozw ijająca się w spółpraca z 
ZSRR). Nie nastąp iło  jednak  rów no
czesne jakościow e przystosow anie 
strategiczne, to znaczy przystosow anie 
„długofalow ych planów  zapew nienia 
bezpieczeństw a”. N ie mogłp to n astą 
pić m. in. z tej przyczyny, że owe po ję
cia dotyczące efelów i u stro ju  stanow ią 
produk t społeczno-ekonom icznych i 
ideologicznych interesów  am erykań 
skiego społeczeństw a, k tó re  uw ażane 
sa za oczywiste, jak  rów nież ze w zglę
du na to, że k ierow nictw o polityki za
granicznej jes t s tru k tu ra ln ie  słabe, to 
znaczy rządzi system em , k tó ry  w ym 
knął się spod jego kontro li. Nie mogło
by nim bow iem  pokierow ać, zwłaszcza 
w sytuacji, gdyby — przypuśćm y — 
zechciało zainicjow ać jakąś zm ianę 
jakościow ą.

T ak więc dum ne, idealistyczne, choć 
n iejasne i puste  w ew nętrzn ie  hasło 
dek la rac ji program ow ej W ilsona, 
o k reśla jące  cel i k ie runek  am ery 
kańsk ie j s tra teg ii „P ax  A m ericana” : 
„to m ake the w orld for dem ocracy” 
(pozyskać św ia t dla dem okra
cji) nabra ło  po m ocarstw ow ym  
przełom ie w trakcie  drugiej w ojny 
św iatow ej, now ej, w ew nętrznej p recy
zji. Ilu s tru je  ono odtąd w izję ukształ
tow ania św iata  drugiej połowy X X  
w ieku jako  pow iązanego w ew nętrzn ie  
„ tow arzystw a” produkcji, dystrybucji 
i konsum pcji dóbr, zgodnie z zasada
mi kapitalistycznego system u gospo
darczego, którego cen trum  badaw czo- 
-rozw ojow e i polityczno-gospodarcze 
m ają  oczywiście tw orzyć S tany  Z jed
noczone.

ANDRZEJ BLAJER
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ROMAN JERZY

„W IELKIE UCHO”

D rzw i num er 6510 w  D epartam en
cie S tanu USA o tw iera się po u sta 
w ieniu  ■skomplikowanego kodu szy
frowego. C hronią one cały lab iryn t 
pomieszczeń bez okien, ośw ietlonych 
specjalnym  św iatłem  jarzeniow ym . 
Dzień i noc stukają  tu  m aszyny szy
fru jące ; o słan iają  je specjalne ściany 
nie przepuszczające fal radiow ych. 
Jeszcze jedne drzw i, o tw ierane w nie
m niej skom plikow any sposób, odgra
dzają  w ejście do „św iątyni św ią tyń”. 
D ostęp do niej ma najw yżej pięć p ro 
cent pracow ników  D epartam entu  S ta
nu. W cen tra ln e j części „św iątyn i” do
m inu je  blok układu elek tron icznej 
m aszyny cyfrow ej dalekiej łącznoś
ci. Do niej, n iekończącym  się s tru m ie
niem , płynie sam a .,śm ie tanka” in fo r
m acji z podsłuchu „elek tron icznej o- 
toczki” Ziemi... Je s t ona nasycona bu 
czeniem  zagranicznych rad io lokacy j
nych urządzeń obrony pow ietrznej, 
szum em  błyskaw icznych dalekopisów  
przekazujących inform acje  dyplom a
tyczne, piskiem  telem etrycznych in 
s ta lac ji rak ie tow ych , brzęczeniem  kom 
p u te ró w  w ielonarodow ych k o rp o ra 
cji, n ieszyfrow anym i rozm owam i ra 
diow ym i, m onotonnym  „pian iem ” róż
nojęzycznej mowy zm ienionej nie do 
poznania  przez urządzenia szy fru ją 
ce. szybką „rozm ow ą" w ojskow ych te 
legram ów  radiow ych przekazyw anych 
szyfrem  lub o tw artym  tekstem ...

Za pośrednictw em  kanałów  tej „e- 
lek tron icznej otoczki” m ożna też usły
szeć rozkaż dow ództw a jakiejś obcej 
arm ii o dyslokacji pułku, i uwagi ch iń 
skiego lotnika o dostrzeżonych u ste r
kach  w czasie dośw iadczalnego lotu, 
i sp raw ozdanie  przedstaw iciela A rabii 
S audyjsk iej z dopiero co zakończone
go posiedzenia OPEC, i m nóstw o In
nych danych w yw iadow czych.

D ziesiątki tysięcy podobnych ińfor- 
m acji p rzechw ytu ją  codziennie am e
rykańsk ie  stacje  podsłuchow e rozrzu
cone po całym  św iecie i przekazu ją do 
specjalnego kom pleksu w F ort Mead 
do rozszyfrow ania i dalszego przeka-

Fat: A rch iw um

zanla do w iadom ości D epartam entu  
S tanu, Białego Domu, Pentagonu i 
CIA

NIE BYŁO TAJEMNICY

...Wysoki, dobrze zbudow any gene- . 
ra ł w uniform ie lotnika, usiadł za sto
łem w sali konferencyjnej am erykań
skiego senatu. N aprzeciw ko generała 
zajęli m iejsca członkow ie specjalnej 
kom isji senackiej, desygnow ani do 
prow adzenia  śledztw a w spraw ie dzia- 
łalności am erykańsk ich  organów  w y- 
w iadow czych . P rzew odniczący ud?rzył 
m łotkiem  w stół i rozpoczęło się po- 
s i ed /c n ic

W szystko w łaściw ie przypom inało 
początek tysiąca innych podobnych 
posiedzeń, jednakże to było w ydarze
niem daleko odbiegającym  od zw y
kłej p rocedury  kom isji senackich. Po 
raz pierw szy szef najw iększego i n a j
bardziej tajnego wywiadowczego o r
ganu USA wyszedł z „podziem ia", że
by szczegółowo opow iedzieć o działal
ności k ierow anej przez siebie in sty tu 
cji oraz odpow iedzieć na z&rzut do
konania  zam achu na pryw atne  życie 
A m erykanów . Przed obliczem kom i
sji stanął generał-poruczn ik  A. Allen, 
obecny dyrek to r Agencji Bezpieczeń
stw a N arodowego (ABN). O rgan ten, 
zw any potocznie „w ielkim  uchem ” A- 
m eryki, stara  się usłyszeć to, co nie 
jest dla niego przeznaczone.

Poza codziennym  „zdobyw aniem ” i 
opracow yw aniem  solidnej porcji prze
chw yconych inform acji radiow ych z 
całego św iata, ABN trudn iło  się tak 
że bezpraw nym  podsłuchiw aniem  roz
mów wielu obyw ateli USA, w tej licz
bie znanych działaczy ruchu an tyw o
jennego, a także obecnego dyrektora 
N arodow ego B iura do W alki z H an
dlem N arkotykam i, pracow ników  róż
nych urzędów  państw ow ych itp., itd. 
Okazało się także, iż ABN zmusiła 
trzy najw iększe kom panie telegrafi- 
cane USA do przekazyw ania Agencji 
w iększej części korespondencji te le
graficznej. Do jednej z tych kom panii

agenci ABN przychodzili między 5 a 
6 rano, zabierali korespondencję za
graniczną, przygotow aną już i pose
gregow aną przez pracow ników  firm y 
(którzy podobno otrzym yw ali za te 
usługi po 50 dolarów  tygodniowo), fo
tografow ali ją  i zw racali. K iedy te le 
gram y zaczęto zapisyw ać na taśm ie 
m agnetycznej. A gencja o trzym yw ała je 
w form ie zapisu m agnetycznego. O- 
gółem przekazyw ano po około 150 ty 
sięcy tego rodzaju inform acji m iesię
cznie. W szystko to zaczęło się z górą 
28 la t tem u. Można sobie wyobrazić, 
ile p ryw atnej korespondencji przesz
ło przez ten czas przez ręce agentów  
ABN!

Byty prezyden t Nlxon przyznał n iedaw 
no, ie  korzystał z usług ABN do prze
chw ytyw an ia  „n ietelefon icznych" in fo r
m acji"  Chciał — Jak pow iedział — w y
jaśn ić  w ten sposób przyczynę przecieków  
in form acji z ap a ra tu  K rajow ej Rady Bez- 
pieczńestw a i K om itetu  Dowódców S zta
bów Istn ie ją  dow ody, 1* ABN przekazy
w ała bezpośrednio p rezyden tom : Johnsono
wi i Nixonowl in form acje, o czym mówili 
i co robili znani A m erykanie za granicą.

IMPERIUM SZYFRÓW
N iedaw no dw aj specjaliści z uni

w ersy tetu  w S tanford  oskarżyli ABN
o próby użycia do w łasnych celów 
szyfru standardow ego, opracow anego 
dla system u kom puterów  i zaleconego 
przez organa państw ow e. Chodzi tu
o kod. który pozw ala każdem u z uży
tkow ników  jednego kom putera na u- 
trzym yw anie sw ojej inform acji w ta 
jem nicy przed innym i kom puteram i. 
Uczeni złożyli ośw iadczenie, iż przy 
pomocy przeróżnych m anipulacji ABN 
dąży do narzucenia ludziom in teresu  
takiego system u kodow ania, który bę
dzie w praw dzie bardzo trudny  do roz
szyfrow ania przez konkurentów , ale 
łatw y do rozw iązania dla w ykw alifi
kow anych specjalistów  w yw iadu. O- 
tworzyłoby to Agencji dostęp do in 
form acji ekonom icznej w pływ ającej do 
kom puterów , jak rów nież do szyfro
w anych inform acji o ch arak te rze  p ry 
w atnym .

Z resztą w zakresie szpiegostw a prze
mysłowego, ilość przechw ytyw anych 
inform acji przez agentów  ABN zw ięk
sza się i tak w yjątkow o szybko. Ko
m isja Izby R eprezentantów  do zba
dania działalności organów  w yw iadu
— bo i taką pow ołano — w swym 
spraw ozdaniu w yraża zaniepokojenie 
z powodu stw ierdzonego „w targnięcia 
Agencji Bezpieczeństw a Narodowego 
do sfery pryw atnych i m iędzynarodo
wych kontaktów  poszczególnych am e
rykańskich obyw ateli i organ izacji” .

N asuw ają się pytan ia: kto sankcjo
nował podobne naruszenie .praw,a.? 
Dlaczego z taką łatw ością ABN mo
gła przeniknąć do sfery pryw atnego 
życia obyw ateli na żądanie innych 
insty tucji rządow ych? Czy głównym 
ogniw em  w tym łańcuchu nie był sam 
p rezyden t — i co za tym idzie — czy 
nie ma on możliwości w prow adzenia 
inw igilacji w skali przew yższającej 
najgorsze dośw iadczenia niedaw nej 
przeszłości? Czy A gencja Bezpieczeń
stw a N arodowego jest niezbędna dla 
ochrony bezpieczeństw a państw a? Jak  
pogodzić cele, którym  służy, z dz ia ła l
nością podw ażającą praw orządność?

W odróżnieniu od CIA Agencja Bez
pieczeństw a N arodow ego nie została 
stw orzona decyzją K ongresu i dlatego 
nie ma w yraźnego zakresu działalno
ści. „Im perium  szyfrów ” za podsta
wę p raw ną ma tylko rozporządzenie 
prezydenta. A całą działalność ABN 
utrzym yw ano w tak  głębokiej ta jem 
nicy, że tekst jej zaledw ie siedm iostro- 
nicowej dyrek tyw y nig y nie został 
podany do publicznej w iadomości. Ta 
m ania tajem niczości rzuca się od razu 
w  oczy podczas w izytow ania sztabu 
A gencji B ezpieczeństw a Narodowego, 
usytuow anego w okolicy F ort Mead, 
niedaleko od au tostrady  W aszyngton- 
-B altim ore. Je s t on otoczony podw ój
nym  ogrodzeniem  z sześcioma rzęda
mi d ru tów  pod wysokim  napięciem . 
W ysokie ogrodzenie w ieńczy d ru t kol
czasty. Czterech w ejść strzegą poste
runki piechoty m orskiej. Za ogrodze
niem wznosi się nowoczesny, trzyp ię
trow y gmach, zbudow any w kształcie 
litery  „A”, a obok — dziew ięciopiętro- 
wy krępy wysokościowiec. Ten układ 
zabudow y oddaje  lodow ato-posępny 
c h a ra k te r te j insty tucji.

G dyby nie biały dym  unoszący się 
z kom inów, ów kom pleks budynków  
osnutych pajęczą siecią an ten  mógłby 
się wydać opustoszały. Wokół zbudo
wano gigantyczny park ing  dla sam o
chodów dw udziestu tysięcy za trudn io 
nych tu ta j pracow ników . Ludzi tych 
przesiano przez niezw ykle gęste sito 
kontroli, nim  dopuszczono ich do tej 
ściśle ta jne j pracy. N iem niej mogą być 
zwolnieni w każdej chw ili przy n a j
m niejszym  podejrzen iu  o nielojalność. 
W ew nątrz budynków  ruch p racow ni
ków jest bardzo ograniczony. Kolor 
znaczka, umieszczonego na lew ej gór
nej kieszeni m unduru  czy m arynark i 
od razu w skazuje strażnikom , do ja 
kich pomieszczeń może, a do jakich 
n !e może w chodzić jego posiadacz.'

PO D SŁU CH  RADIOW Y

Pracow nicy A gencji opracow ują 
szyfry i zasady system ów  szyfrow a
nia bacząc by inform acje, na przykład , 
D epartam entu  S tanu nie u łatw iały , 
przez analogię kodu, odczy tyw ania tre 
ści telegram ów , na przykład , m in i
s terstw a obrony. Jednakże  głównym  
zadaniem  ABN jes t w yw iad radiowy, 
podsłuch. W ydaje się na ten  cel około

m iliarda dolarów  rocznie. Poza e ta to 
wym dw udziestotysięcznym  persone
lem, Agencja dysponuje około 80 ty
siącam i pracow ników  w ojskow ych, 
rozsianych po całym św iecie i za tru 
dnionych w kom órkach szyfru jących  
w ojsk lądowych, m arynark i w ojennej 
i lo tn ictw a wojskowego. Podlegają oni 
bezpośrednio A gencji. Jeżeli zsumo
wać w ydatki tych w szystkich jedno
stek  w yw iadu radiow ego z innym i 
w ydatkam i ABN, to budżet Agencji 
wynosi około 15 m iliardów  dolarów  
rocznie.

Z punktu  w idzenia s tru k tu ry  o rganiza
cy jnej, pozycja ABN Jest dw uznaczna: 
wchodzi w skład m in isterstw a obrony, lecz 
nic jes t, jego częścią. M inister tego reso r
tu ’*>st tvlUo w ykonaw cą woli prezydenta 
w zakresie  k ierow ania  działalnością A gen
cji. Nie podlega ona CIA. ale je j dy rek to r 
zasiada w P rezydenck iej Badzie K onsu lta
tyw nej do Spraw  W ywiadu USA, k tó rej 
przew odniczy d y rek to r  CIA. Szef ABN m a 
7. reguły stopień genera ła-poruczn lka  lub 
w iceadm irata . D yrek to ra  ABN m ianu je  p re 
zyden t USA.

W przeciw ieństw ie od inform acji 
dostarczanych  przez większość w yw ia
dowczych organów  USA. ABN dostar
cza inform acji na bieżąco, z ostatn iej 
chw ili. In form acja  od szpiegów idzie 
bardzo długo, fo tografie ze sztucznych 
satelitów  Ziemi także. N atom iast ABN 
przechw ytu je  inform acje  w m om encie 
ich po jaw ien ia  się w eterze. Z drugiej 
strony, w yw iad prow adzony za po
średnictw em  środków  łączności łatw o 
unieszkodliw ić. Jeśli się jakiekolw iek 
państw o zorientuje, że jego rozmowy 
są podsłuchiw ane, nie po trzebuje  o r
ganizow ać obław y na szpiegów; w y
starczy, że zm ieni szyfr. A to prze
kreśla  napływ  inform acji nie od ja 
kiegoś jednego in fo rm ato ra , lecz z o b 
szaru  całej rozgałęzionej sieci podsłu
chu elektronicznego. Oto dlaczego rząd 
am erykańsk i z taką nerw ow ością pod
chodzi do w szystkich publicznych 
w zm ianek o działalności Agencji Bez
pieczeństw a Narodowego.

Pracow nicy ABN nie w ystępu ją  b y n a j
m niej w ch arak te rze  m yśliw ych na szyf
ry. W ykonują zlecenia innych ogniw ap a
ra tu  państw ow ego, k ióre in fo rm u ją  K rajo 
wą Rade Bezpieczeństw a, Jakiego rodzaju 
in form acje  są im po trzebne od ABN. Z 
polecenia Rady, d y rek to r  CIA przekazuje 
„zam ów ienie” do ABN Na przyk ład : u s ta 
lić dyslokację  dyw izji „ x ” arm ii chińskie j 
l śledzić Jej ruchy , albo — ustalić tech n i
czne ch a rak te ry s ty k i puntków  rad io loka
cy jnych  wokół B erlina. Pierw szym  k ro 
kiem  zm ierzającym  do w ykonania tak ie 
go zadania iest zawsze poszukiw anie od
pow iedniego zagranicznego iró d ła  nrzeka- 
zn radiow ego. N iektóre nasłuchy prow adzą 
specjaliści /\BN z a tru d n lm l w am ery k ań 
skich am basadach.

Sporo inform acji w ychw ytu ją  ośrod
ki ABN z Kosmosu przy pomocy spe
cjalnych sztucznych satelitów  Ziemi, 
zw anych w żargonie „psami służbo
w ym i”. Żeglując bezgłośnie nad stepa
mi i m iastam i Europy i Azji, lub „za
w ieszone” nad złotymi piaskam i i cie
śninam i Bliskiego W schodu, te  g igan
tyczne cylindry, uzbrojone w macki 
anten , zapisują na taśm ach megnetycz- 
nych każdy elektroniczny „szept”.

WYWIAD ELEKTRO NICZNY
Jednakże większość inform acji w y 

w iadow czych napływ a z ośrodków  w y
w iadu, obsługiw anych przez ludzi. N ie
które z nich zna jdu ją  się w pow ietrzu. 
W przygranicznych strefach  pow iet
rznych k ra jów  obozu socjalistycznego 
p a tro lu ją  am erykańsk ie  ponaddżw ię- 
kow e sam oloty rozpoznaw cze typu: 
SR-71, ES—135 i ES—121. Załoga każ
dego sam olotu z tych typów  składa się 
z’ 30 ludzi, którzy obsługują w yw ia
dowczy sprzęt elektroniczny o w adze 
sześciu ton. Do zadań tych sam olotów  
n ie  należy przechw ytyw anie in fo rm a
cji radiow ych, lecz coś znacznie w aż
niejszego — w yw iad elektroniczny.

We w spółczesnej w ojn ie  w ywiad e- 
lektroniczny nabiera  ogrom nego zna
czenia. Przypuśćm y, że am erykańsk ie  
lotnictw o zechce rzucić na stolicę ja 
kiegoś k ra ju  eskad rę  bom bow ców  — 
pisze publicysta  „NY Tim es M agazine”. 
U rządzenia rad io lokacy jne  strony  p rze
ciw nej po trafią  w ykryć te sam oloty, 
ustalić  ich położenie, k ierunek  lotu 
i szybkość, co pozwoli w ysłać na spot
kan ie  agresora np. sam oloty m yśliw 
skie. Żeby odw lec ten m om ent w ykry 
cia, napastn ik  m usi koniecznie w pro
w adzić w błąd radiolokatory , to zna
czy nadać im takie im pulsy, k tó re  
stw orzą fałszyw y obraz w spółrzęd
nych i szybkości bombowców. Ale do 
tego trzeba znać przede w szystkim  
częstotliw ość fal, in tensyw ność im pu l
sów oraz inne charak tery styk i u rzą
dzeń radiolokacyjnych. Tym w łaśnie 
należy tłum aczyć fakt, iż w roku bud
żetow ym  1974, w edług danych W aszyn
gtońskiego C entrum  B adań P rob le 
mów B ezpieczeństw a Narodowego, sa 
m oloty am erykańsk iego  lo tn ictw a w oj
skowego p rzebyw ały  w pow ietrzu  o- 
koło 36 tysięcy godzin, w ykonując za
dania  w yw iadu elektronicznego.

Inne p laców ki w yw iadow cze A gencji są 
u k ry te  w g łębinach oceanów  i m órz — w 
łodziach podw odnych. Do n iedaw na m ary 
n a rk a  w ojenna USA operow ała dziew ię
ciom a sta tk am i, prow adzącym i w yw iad 
rad iow o-elek tron iczny , je d n a k ie  po wielu 
incyden tach  postanow iono z nich zrezy 
gnować.

W iększość am erykańsk ich  ośrodków  
podsłuchu radiow ego p racu je  na lą 
dzie. P rzede w szystkim  są one rozlo
kow ane w okół Zw iązku Radzieckiego, 
blisko jego granic usadow iły się w 
T urcji. Pa lisada  am en  pokry ła  góry 
O kinaw y. D yżurni operatorzy  w słu 
chu ją  się dzień i noc w szyfrow ane

rozm owy radzieckich aparatów  M or
se^ . Na kanałach łączności radiotele
fonicznej słychać naw et, jak  na m a
new rach porozum iew ają się żołnierze. 
„Słucfiacze” p rzekazują  teksty prze
chwyconych rozmów analitykom . Ci 
se lekcjonują  dane pozw alające na sfo r
m ułow anie w niosków  na tem at ta k -  
tyczno-technicznych param etrów  po
jazdów  w ojskow ych oraz zaopatrze
nia, na tem at nastro jów  żołnierzy, a 
także w yjaśn ien ia  nazw i zestaw ienia 
c jiarak terystyk  dowódców. Zakodow a
ne teksty  przesyła się do deszyfran- 
tów, szam anów  w yw iadu radiowego. 
P racu ją  w przestronnych salach, przy 
stalow ych biurkach. B ardzo uw ażnie 
s tud iu ją  różnokolorow e kartk i pap ie
ru, uderza ją  w klaw isze perfo ru jących  
m aszyn kom puterów , kolorowym i o- 
łów kam i w pisują do kra tek  szeregi 
znaków im tylko znanych, popijają  
kaw ę, w ym ieniają  uw agi, n a radzają  
się. W yniki ich pracy pozostają w n a j
głębszej tajem nicy.

Sukcesy osiągają przede w szystkim  
przy odczytyw aniu tekstów , szyfro
w anych w krajach  Trzeciego Św iata. 
K raje  rozw ijające się nie m ają  ani 
środków, an i specjalistów , żeby z po
w odzeniem  chronić sw oje tajem nice 
przed ciekaw ością A m erykanów . Ko
rzystają  z maszyn szyfrowych będą
cych na rynku. „R ozgryzienie” ich ko
du nie p rzedstaw ia specjalnych tru d 
ności dla specjalistów  z ABN, którzy 
dysponują najw iększym  w św iecie p a r
kiem  kom outerów , zebranych  pod je 
dnym  dachem .

SZYFRY 
NIE DO  ODCZYTANIA

Z drugiej strony  w ielkie m ocarstw a 
używ ają maszyn uk ładających tak  tru 
dne szyfry, że m ając naw et pod ręką 
szyfrogram  i jego o tw arty  tekst, dy
sponując w szystkim i kom puteram i 
św iata, deszyfrantom  nie starczy stu 
lat. aby odtw orzyć sam system  kodo
w ania i przeczytać następny radio
gram  zakodow any analogicznie. Inny 
mi słowy. A gencja Bezpieczeństw a N a
rodowego jest zupełnie bezsilna jeśli 
chodzi o zdobycie najw ażniejszych dla 
niej inform acji, to iest inform acji ze 
Zw iązku Radzieckiego i Chin. Zresztą 
teren , na którym  deszyfran t może mieć 
nadzie ję na odniesienie sukcesu, sta
le się kurczy. Ogrom pracy gw ałtow 
nie p rzerasta  granice możliwości. D la
tego ABN ucieka się do pomocy „ko
legów ”. Agenci FBI w łam ują się pod 
osłoną nocy do zagranicznych am ba
sad w W aszyngtonie, CIA p róbuje  
przekupyw ać szytrantów  w zagranicz
nych stolicach. Znany jest w ypadek, 

k iedy pew nem u K ubańczykow i w 
M ontevideo zaproponow ano 20 tysięcy 
dolarów  za zdradzenie szyfru. W 1966 
roku A m erykanie zainstalow ali u rzą
dzenia podsłuchow e w pom ieszczeniu 
szyfrów  am basady egipskiej, k tó re  w y
chw ytyw ały  w ibracje  m aszyny kodu
jącej. Specjaliści ABN, nie mogąc od
czytać kodu Egipcjan, przeanalizow ali 
zapisy w ibracji, ustalili s tro jen ie  m a
szyny kodującej i odczytali treść  za- 
szyrfow anej korespondencji.

Do pom ieszczenia D epartam entu  S tanu, 
chronionego pancernym i drzw iam i num er 
6510, przechw ycone Inform acje nap ływ ają  
na białych standaryzow anych  k a rtk ach  z 
nagłów kiem : „Do sek re tarza  stanu  od DY- 
RABN” (od d y rek to ra  ABN). N ajw ażniejsze 
inform acje (w czarnej teczce, CIA używ a 
teczek  czerw onych) doręcza się codziennie 
k ilku  pom ocnikom  se k re ta rza  stanu.

Sensacy jne podsłuchy zdarzają  się 
rzadko. A naw et, jeśli się i zdarzą 
jak ieś w ażne inform acje, to ich wyko
rzystan ie  rzadko w yw iera dostrzegal
ny w pływ  na bieg w ydarzeń. K tó re
goś razu w płynął tekst podsłuchu sk ła 
n ia jący  do w yciągnięcia w niosku, iż 
w jednym  z krajów  pow inien  za parę  
godzin nastąp ić  p rzew rót państw ow y. 
In fo rm ację  natychm iast przekazano 
ów czesnem u zastępcy sek re ta rza  s ta 
nu Ten przeczytał ją, k iw nął głową, 
pow iedział: „bardzo ciekaw e” i zw ró
cił ją  pracow nikow i Po prostu  nie 
mógł już nic przedsięw ziąć.

W odpowiedzi na gw ałtow ną k ry ty 
kę działalności ABN, prezydent Ford 
w ydał n iedaw no zarządzenie, fo rm al
nie zakazujące A gencji podsłuchiw a
nia rozm ów obyw ateli am erykańskich . 
Załóżm y naw et, że zostało w ydane w 
najlepszej in tencji, to przecież w isto
cie jest ono i tak  bezprzedm iotow e, 
bowiem zakaz jednego prezydenta mo
że anulow ać drugi

„Jeśli kiedykolw iek w naszym  k ra 
ju  — pow iedział przew odniczący se- 
nacikiej kom isji do zbadania działal
ności am erykańsk ich  organów  w yw ia
dowczych, senato r F ran k  C hurch — 
w stąpi na  tron  dyk ta to r, to technicz
ne m ożliwości, k tó re  rząd oddał do dy
spozycji organów  w yw iadow czych po
zw olą m u narzucić nam  abso lu tną ty
ranię...”

Jak  w idać, A gencja Bezpieczeństw a 
N arodowego, podlegając kom petencji 
bardzo w ąskiego grona urzędników  
najw yższego szczebla adm in istrac ji 
państw ow ej, odgryw a szczególną rolę 
w organach w yw iadu USA. U jaw nio
ne  fak ty  działalności ABN w zbudziły 
głęboki n iepokój i p ro test szerokich 
kręgów  społeczeństw a am erykańsk ie
go. I nie tylko am erykańskiego. N ie
bezpieczne p rak tyk i w yw iadu lo tn i
czego u granic k rajów  naszego obozu 
nie służą sp raw ie  odprężenia m ię
dzynarodow ego i w zbudzają  zrozum ia
ły niepokój św iatow ej opinii publicz
nej.
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ŚW IĘTO ZMARŁYCH □

CMENTARZE
Z dziec iństw a — a było to w ojenne dzieciństw o — pam iętam  dobrze w łaśnie 

cm entarz . A w łaściw ie dw a cm entarze. To dziw ne — jeden z nich jes t dziś 
zapuszczony i dziki, na grobach  rośnie sucha, o stra  traw a . Ścieżki m iędzy g ro 
bam i zarosłe chw astem , mech, bardzo dużo jask raw o  zielonego m chu, naw et 
n a  niskich ław eczkach przy rodzinnych grobow cach.

Z nam  to doskonale, bu jne  chw asty  i sucha o stra  traw a  na  grobach — cm en
ta rz  opuszczony przez żywych. W ówczas, ponad trzydzieści la t tem u, polski 
cm en tarz  był zarośnięty  i dziki. W tedy zbyt blisko śm ierć ociera ła  się codzien
n ie  o żywych, aby  m ieli oni dość siły m yśleć o tych, co już odeszli.

Polski cm entarz . W łaśnie tak  — polski. Nie katolicki, to w ów czas było m niej 
Istotne. C hodziliśm y tam  po ow ą suchą, ran iącą  dłonie traw ę, k tó re j naw et 
k ró lik i nic chciały Jeść. T raw a zresztą by ła  p re tekstem . Tu, na  cm en tarzu , czu
liśm y się na jpew nie j, tu  nie przychodzili nasi rów ieśnicy w  piaskow ych m un 
d u rach  IIJ.

Je s t w  tym  jak iś paradoks i jak aś p raw d a  mojego dziec iństw a — cm entarz 
był moim placem  zabaw , jedynym  m iejscem  na  ziem i, jak ie  nam  wówczas zo
stało. H istoria obdarzyła nas cm entarzem  nie tylko zresztą  jako  m iejscem  za
baw . Z byt boleśnie i zbyt dosłow nie był to polski cm entarz .

Dziś ten drugi po ras ta  ja łow ą traw ą , odeszli od niego żywi, odm ienił się 
czas, a le nic po trafię  z tego pow odu odczuw ać satysfakcji. C m entarz  bowiem 
je s t m iejscem  godnym  szacunku zawsze, m im o m eandrów  H istorii.

C m entarz  je s t s a m ą  H istorią. W naszych dziejach n ab ra ł szczególnej sym 
boliki. P isał C yprian  N orw id:

„Za wolność każdy umrzeć chce z ochotą 
Jak gdyby cmentarz tylko zwał się wolny 
A lada koniec jakby był istotą 
Nieskończoności?...”

K toś pow iedział, że po lskiej h isto rii n a jlep ie j uczyć się n a  cm entarzu . To 
p raw da , choć oczywiście nie ty lko po lskiej h istorii... Ale dziejów  naszego n a 
rodu isto tn ie  uczyć się m ożna na w szystkich cm entarzach  św iata. Na paryskim  
P drc Lachaise, w śród grobów  pod Lenino 1 pod M onte Cassino, na cm entarzach 
polskich I żydow skich, rosyjskich  i niem ieckich, am erykańsk ich  i angielskich. 
I na Pow ązkach.

Z apom niany zupełnie poeta, W itold Łaszczyński, p isał:

„Powązkowski nasz empntarz — to przez śmierć wydarta 
z księgi życia Warszawy najwspanialsza karta!
Z jakich mężów i niewiast gród syreni słynie, 
wypisane masz na niej jak na pergaminie.
Uwieczniło zaś onych nie pióro, lecz dłuto,
Każdą bowiem literę w kamieniu wykuto..."

Jes t w iersz Łaszczyńskiego sw oistym  bedekerem  cm en tarza  pow ązkow skie
go, w ym ienia — stro fa  za stro fą  — im iona z k a rt h is to rii: hetm an Ogiński, 
M ichał Poniatow ski. S tanisław  M oniuszko, C yprian G odebski, A ntoni M alczew
ski, który  swego grobu tu  nic ma, bo „n ieznana nikom u m ogiła poety”, ale 
uczczono go nagrobkiem .

A w trzecie j alei „grób P ięciu Poległych, staw iąc żywo przed oczy liczn iej
sze ofiary, budzi w sercach w spom nienie la t daw no ubiegłych..." Je s t to grób 
poległych 17 lutego 186! roku na P lacu Zbaw iciela. Ich pogrzeb byl jedną 
z najw iększych wówczas m anifestacji narodow ych, n iejako prologiem  P ow sta
n ia  Styczniowego..

Łódź nie m a cm entarza  tak  starego jak  Pow ązki. N ajstarszy  łódzki cm entarz 
znajdow ał się na dzisiejszym  Placu K ościelnym i został zam knięty  jeszcze 
w  roku 1822. Został po nim tylko jeden nagrobek, obok kościoła na Starym  
M ieście. Tak więc S tary  C m entarz  przy ul. O grodow ej w cale nie je s t n a js ta r 
szym łódzkim  cm entarzem .

Ale jes t to — jak  pisze W acław  P aw lak  w sw ojej książce „W cieniu ra tu 
szow ej w ieży” — cm en tarz  o szczególnej w artości zabytkow ej. Z na jdu ją  się tu 
m ogiły w szystkich niem al ludzi, którzy w znosili ongiś zręby przem ysłow ej 
Łodzi. U rządzono go w  roku 1855 „na opolu za m iastem  ku zachodow i, w prze
dłużeniu  ulicy O grodowej. P ierw otn ie  opasany był w ałem  ziem nym  i fosą. Dzielił 
się tak, jak  dzieliła się ów czesna społeczność m iasta  — na trzy odrębne części: 
d la  katolików , praw osław nych  i ew angelików .

Spotykam y tu groby najstarszych  łódzkich rodzin, jeszcze z czasów Łodzi ro l
niczej. We w spólnej mogile leżą pow stańcy z 1863 roku. Liczne nagrobki k ry ją  
szczątki ludzi, którzy tw orzyli ongiś środow isko k u ltu ra ln e  Łodzi. Na cm en ta
rzu ew angelickim  zn a jd u ją  się grobow ce pierw szych osadników  przem ysłow ych, 
pionierów  w łókiennictw a w Łodzi.

W „K w iatach  polskich” p isał Ju lian  T uw im :

„Gdzie krzyż żelazny zardzewiały 
Pół wieku rósł z omszałej skały (...) 
Skurczone kępki macierzanki 
Zszarzałe wrzosy, niegdyś miodne, 
Nieśmiertelników żółte wianki
O grobach oschle szeleszczące...
O, kwiaty — mumie, śmierć wieszczące! 
O, złudne życia prochowisko!
O, bezcelowe i bezpłodne,
Jak ja, jak wszyscy i jak wszystko!
Więc nawet tam, w grobowcu prawie 
Przy głuchym głazie, skąd czas wyżarł 
Nazwisko fundatorki krzyża...”

L istopadow y w ieczór rozpali łuny  nad  cm entarzam i. O statn ie  jesienne k w ia 
ty  — chryzantem y — zabie leją  na grobach. „Szlachetny naród grobom się nie 
sprzen iew ierza” — w ołał poeta, a  inny dodaw ał: ..Dzieje tw ojej ziem i na gro
bow cach czy ta j”. C m entarze są  strażn ikam i naszej pam ięci.

Fot: W. Parys

NAGROBKOWE STROFY
„Trzeba tu  przyjść, trz?ba  tu  być, 
by podum ać nad tym ,
co zgasło i już  nie zaśw ieci”

T ak pisał 6 w arszaw skich  Pow ązkach K arol K lim ek, au to r „Przew odnika po 
cm entarzach”. G łęboki sens te j p ięknej sentencji odnosi się do w szystkich 
cm entarzy.

„M iasta um arły ch ” są zbiorow ym  pom nikiem  dziejów  narodów , ich ku ltu ry  
i sztuki. S tro fy  spo tykane na grobach nie tylko postaci w ybitnych, znanych 
tw ó rcó w — poetów, pisarzy, m alarzy, kom pozytorów , uczonych, ale także zw y
kłych szarych ludzi stanow ią ogrom nie bogaty 'dokum ent obyczajowy. Są ś la 
dem  historii społeczeństw.

W dniu Św ięta Z m arłych , gdy będziem y m yślam i przy swoich najbliższych, k tó 
rych nie ma już wśród nas, pom yślm y rów nież o innych. Spaceru jąc po cm en ta 
rzach spó jrzm y od czasu do czasu na Inne groby i pom niki, k tó re  są m iejscem  spo
czynku im iennych i bezim iennych. Poczytajm y też stro fy  na nich w ykute.

Poniżej przytaczam y 16 epitafiów  pozostaw ionych na  grobach i p łytach n a 
grobkow ych — d la potom nych.

JERZY WILMAŃSKI

Ja  już um arłem . T eraz na ciebie 
czekam . Za tobą znów inny przyjdzie. 
W szystkich jednako zagarnia Hades 
w swój dom.

(nagrobek starogrecki) 
„O, człow ieku, k im kolw iek jesteś 

i skądkolw iek przychodzisz, poniew aż 
wiem, że przyjdziesz; ja jestem  Cyrus 
i ja  zdobyłem dla Persów  ich króle
stwo. I dlatego nie okradaj m nie z tej 
garstk i, k tóra  pokryw a m oje ciało, 
(napis, k tó ry  C yrus kazał umieścić 
na sw oim  grobie)

Przechodniu , powiedz Sparele: tu 
leźym je j syny
Praw om  je j do o sta tn ie j posłuszni 
godziny.
(z mogiły L eonidasa i jego w ojsk  pod 
Term opilam i)
W M antui u jrzałem  św iatło  dnia, 
K alabria  m nie zachwyciła.
A teraz p rzy jął m nie Neapol. 
O piew ałem  łąki, pola i wojow ników , 
napis na grobow cu W ergiliusza koło 
/eapolu)

Dobry przy jacielu  na miłość Jezusa 
Nie rozkopuj prochów  tu złożonych: 
Błogosławiony człowiek,
Co oszczędzi ten kam ień,
A przeklęty  ten,
Co poruszy m oje kości.
(na grobie Szekspira w  S tra tfo rd -on- 
-Avou)

Tu leży G rek:
N atu ra  m u zaw ierzyła satukę,
Sztuka stud ia ,
Iris  sw oje barw y,
Febus św iatło,
Lecz nie zaw ierzył cieni swych 
Morfeusz.
Uczcij go 1 idź dalej.
(na grobie El G reco w Toledo)
. Dusz^ Bogu — życie Ojczyźnie 

oddala.
(z mogiły Emilii P la te r w  Kopciowie 
k/D rusk iennik  na Litwie)

Przyrody w szelkie dzieło w  pomroce 
leżało.
Bóg rzekł: „Niech będzie N ew ton”
— i jasno się stało.

(epitafium  Newtona) 
Śm ierć tu pogrzebała bogaty łup 

i jeszcze piękniejsze nadzieje.
Tu Jeży Franciszek Schubert...

(nagrobek kom pozytora)

Lecz zaklinam , 
niech żywi nie tracą  nadziei.
(z pom nika Słow ackiego w kościele 
krzem ienieckim )

Gdzie jes t skarb  tw ój, tam  serce 
twoje.
(napis w  kościele św. K rzyża w  W ar
szawie, w m iejscu ; gdzie zna jdu je  się 
serce Chopina)

Je-śli przylecisz tu  p taku, 
zanuć na jp iękn ie jszą  ze sw ych pieśni, 
(epitafium  na bezim iennym  grobie na 
cm entarzu  P6re Lachaise w Paryżu) 

...Senator poeta zaw ołany mówca 
w yborny
sław ny przodków  czciciel
w ierny dziejów  ojczystych m iłośnik
i pisarz
w szystko cokolw iek sp raw ił m ów ił 
pisał
cokolw iek w  duszy karm ił niespożyty 
Polak
św iętą m iłością ojczyznę rozprom ieniał
przed śm iercią  taką  na swoim grobie
kazał w ykuć skargę
roki żyłem
ojczyznę kochałem
um ieram  na w ygnaniu
w Paryżu 21 m aja  1821 r.
(z płyty nagrobnej Ju lian a  U rsyna 
Niemcewicza w kolegiacie św. M ar
cina w M ontm orency kolo Patyża)

Bo piękno na tó jest, by zachw ycało 
Do pracy — praca , by się zm artw ych
w stało

(Prom ethidion) 
O jczyzna to w ielki zbiorowy 

obow iązek
(z p ły ty  zbiorow ej mogiły, 

w  k tó re j spoczywa m.in. C yprian  K a
m il N orw id na cm entarzu  w  M ont
morency)

Serce serc.
(z grobu B olesława P rusa  na Pow ąz
kach w W arszawie)

Tu spoczywa 
nieznany żołnierz polski 
poległy za ojczyznę.
(z G robu N ieznanego Żołnierza w 
W arszawie)

Wyszukał, opracował: 
MARIUSZ HORTYŃSKI

Pamięci W ładysława Piekarskiego  
portiera w k lu b ie  Dziennikarza.

...Te opuszczone, zapuszczone i zapa
dłe groby, gdzie jedynie rodzina nle- 
boszczyka-sąsiada stawia przez litość 
jakiś ogarek... Na tabliczkach zatarte i- 
miona i nazwiska tych. którzy kiedyś 
byli: byli i się zmyli, i nawet tę żałos
ną resztkę „pobytu” wśród nas, tę ta
bliczkę i spłowiały na stoncu napis za
ciera i zmywa listopadowa mgla. Przy
stając nad takimi grobami, nad takimi 
tabliczkami, które moga zainteresować 
kogoś już tylko przez czczą ciekawość, 
mam wrażenie, że wskrzeszam tych lu
dzi na chwilę, chociaż niekiedy nie ma 
nawet tabliczki a tylko pewność, że ktoś 
był przedtem. Kto to byl — czego 
chciał?...

Niewielu z  nas, przeciętnych śm iertel
ników. przetrwa w pamięci pokoleń i 
na dobrą sprawę jeśli nie .wnuk, to 
prawnuk nie będzie luż pamiętał... A 
synowie, a  córki prawnuków... Bez spe
cjalnych upodobań genealogicznych nie 
będą nawet podejrzewać naszego ist
nienia: gdy ponownie rozkopią naszą 
kwaterę, gdy ślad po naszym życiu ro
zetrze się na ziemi a balast pamięci 
przesypie do ostatniego ziarnka wśród 
potomnych — czy jeszcze — jakoś — 
będziemy może obecni?

☆  ★  ☆
Życie jako kilkadziesiąt lat między 

narodzinami a śmiercią, 1 życie jako 
biologiczne kontinuum, od prostych 
form białka do— ? Jako pociąg, do któ
rego my wsiadamy tylko na parę stacji 
i jedziemy, czasem nie w pełni świado
mi, że ta jazda w lednym przedziale 
czasu, owa zadziwiająca dosyć na tle 
wieczności jednoczesność naszych ist
nień jest chyba podstawą dostateczną, 
by kochać się jakąś ludzką miłością. 
„Kochaj nieprzyjacioły swoje...” — nie, 
nie aż tak. Może jednak aprioryczny 
szacunek dla N.N. Pasażerów.

☆  ★  ☆
— Czy ty wierzysz, że umrzesz?
— Ależ ja wiem, że umręl
— Ja wiem, że ty wiesz. Ale ja py

tam, czy w to wierzysz...
Dialog, który pamiętam dobrze, bo 

tak prawdę mówiąc to i sam  wiem, że 
umrę, chociaż w to nie wierzę...

☆  ★  ☆
Nie wystarczy ubrać trupa w  szaty 

pogrzebowe, trzeba jeszcze ubrać jego 
życie w szatę słowną. Lapidarnie, krót
ko, treściwie. „Nieoceniony...”, „Nieod
żałowanej pamięci...”

Powiedzieć można — każdy pracuje 
na swój nekrolog, pracuje całym swo
im życiem, oczywiście. A przecież są 
tacy. po których śmierci nie dobiera się 
stów „Nieoceniony...”. „Nieodżałowanej 
pamięci...’’: zdaje się, że znakomita 
większość umiera bez nekrologów bez 
jednoznacznego, ogólnego i powszechne
go odczucia, „jaka szikoda, że am arł”. 
Większość ludzi umiera niejednoznacz
nie pod tym względem.

☆  ★  ☆
Co zostało po moim pradziadku? Za

sadzony orzech, jakiś przepis na konfi
turę, pokutujące w rodzinie powie
dzonko. A przecież chciałbym wiedzieć
— zamówiłbym nawet u odpowiedniego 
uczonego rozprawkę na ten temat — 
„Jaki byt wpływ mojego pradziadka na 
mnie”, poza oczywiście wpływem gene- 
tyczno-prokreacyjnym...

☆  ★  ☆
Wpływ, jaki wywieramy za życia na 

bliźnich. Często fałszywie oceniany. 
Czasem nasze małe, dla nas niewidocz
ne nawet gesty, odruchy, nieuświada- 
miane w pełni myśli i przypadkowe 
słowa okazują się śladem trwalszym 
niż to, co realizowaliśmy jako wielkie 
decyzje; które czasami umierają razem 
z nami, a  czasem — jeszcze wcześniej.

☆  ★  ☆
Byl portier w Klubie Dziennikarza, 

Władysław Piekarski.
Był to człowiek cichy, dobry, którego 

obecność wprawiała mnie w dobry hu
mor, bo byt to człowiek właściwy Nie
co staroświecki, sztywny, ale myślę, że pod 
tą sztywnością nie la leden dostrzega
łem pogodę ducha, życzliwość, jakąś 
najprostszą ludzką dobroć. Umarł ci
cho, niepostrzeżenie, „na palcach”, i od
tąd jest tu w Klubie puste miejsce, 
przynajmniej dla mnie. Tak ml zostało 
już, i ilekroć wchodzę do Klubu myślę: 
..Ot. nie ma już Piekarskiego”. Dzięki 
niemu — chociaż wymienialiśmy 'ylko 
„Dzień dobry”, „Do widzenia" i inne 
zdawkowe uprzejmości — staram się 

czasami myśleć lepiej, szlachetniej, że 
sie wyrażę stosownie: staroświecko: a  
oodobno co crlowiek myśli, tvm sie sta
je i jak myśli, tak żyje. Wpływ 'ego 
człowieka na mnie jest dla mnir oczy
wisty — szkoda, że nie powiedziałem 
mu tego wcześniej. Teden z tych śla
dów, który być może poprowadzę poza 
siebie, dalej.

MARIAN MISZAL5KI
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U PR ZYJAC IÓ Ł
Jednym  z najw iększych muzeów 

św iata  będzie P aństw ow a • G aleria 
O brazów  ZSRR, k tó re j budow ę roz
poczęto w cen trum  Moskwy. P o 
w ierzchnia ekspozycyjna tego obiektu 
w yniesie ok. 25 tys. m kw. B udynek 
galerii obrazów  w zniesiony zostanie 
w P a rk u  Sztuk, położonym  nad brze 
glcm rzeki M oskwy. E ksponow ane 
tu ta j  będą najw yb itn ie jsze  prace a r 
tystów  ze w szystkich repub lik  K raju  
R ad pow stałe po 1917 r. N atom ia it 
dzieła m alarzy  rosyjskich  z okresu 
przedrew olucyjnego  pozostaną w sa 
lach G alerii Trietiakow skie.i.

W Państw ow ej G alerii O brazów  
ZSRR oprócz sal ekspozycyjnych 
znajdow ać się będą rów nież sale od 
czytow e i kinow e, pracow nic konser
w atorsk ie , b ib lio teka. N iedaleko od 
ga le rii w zniesiony zostanie obiekt 
p rzeznaczony na  w ystaw y urządzane 
przez Zw iązek A rtystów  M alarzy 
ZSRR. P ierw sza część galerii zostanie 
o tw arta  za rok. Z aprezen tow ana za
stan ie  w n ie j jub ileuszow a ekspozy
c ja  pośw ięcona 60 rocznicy Rewolucji 
Październ ikow ej. Cały gm ach odda
ny zostanie do uży tku  w  roku  1980

N iem iecka R epublika D em okratycz
na należy do k rajów  o najw yższych 
w skaźnikach  produkcji w ydaw niczej, 
na jednego m ieszkańca p rz y p a la  
rocznie siedem  i pół książki. U biegła 
p ięcio latka była okresem  znacznego 
skoku ilościowego w produkcji w y
daw niczej, o czym św iadczą następu 
jące  porów nania: w 1970 r. ukazało 
się 5.234 ty tu łów  w 122 m ilionach 
egzem plarzy, a  w  1975 r. 6.003 ty tu 
ły  w 130 min egz. T a w ysoka d y n a
m ika produkcji w ydaw niczej rosnąć 
będzie nadal, co pozwoli na osiąg
nięcie w  roku 1980 produkcji ok. 
6.800 ty tu łów  w łącznym  nakładzie 
p raw ie  155 m in egz.

Pow ażną część te j produkcji za j
m uje lite ra tu ra  nolityczna i społecz
na, osiągając nak ład  około 30 min 
egz. rocznie. P lon w ydaw niczy o s ta t
niego roku w ujęciu tem atycznym  
przedstaw ia  się następu jąco : n? 
u tw ory  beletrystyczne p rzypada 1.100 
ty tu łów , na książki pośw ięcone te c h 
nice, przem ysłow i, ro ln ictw u — 600 
ty tu łów , na w ydaw nictw a p rzy rodn i
czo-m atem atyczne — 400 ty tu łów , na 
prace m edyczne — 200 tytułów , na 
książki dla dzieci i m łodzieży — (>00 
ty tu łów .

Dużą wagę p rzyk łada  się do dzieł 
li te ra tu ry  św iatow ej o czym św iad 
czy fak t, żc co siódm a książka jest 
tłum aczeniem  z języka obcego. R oct- 
nie dokonuje się p rzekładów  z ponad 
40 języków , a w sam ym  1975 roku 
ukazało sie 925 książek au torów  za
granicznych.

Do najpow ażniejszych osiągnięć c- 
dy torskich  ostatnich la t należy w y
dan ie  dzieł M arksa i Engelsa w 40 
tom ach o łącznym  nakładzie 40 min 
egz., jak  rów nież dzieł L enina w  n a 
kładzie 17 min.

W raz z rozw ojem  ruchu w ydaw ni
czego w zrasta  czytelnictw o książek. 
Co czw arty  obyw atel NRD jes t s ta 
łym czytelnikiem  którejś z licznych 
bibliotek publicznych, zw iązkow ych 
czy naukow ych. Ponad 4,6 m in czy
teln ików  w ypożycza przeciętnie po 
jedne j książce na miesiąc.

N iedaw no zakończyły się na B iało
ru s i Dni Polskiej L ite ra tu ry . Począt-/ 
kowo planow ano organizow anie ok. 
300 w iększych im prez. O kazało się 
jednak , że podczas „Dni" odbyło się 
w  fab rykach , sowchozach i kołchozach, 
wyższych uczelniach ok- 25 tys. spo t
kań  i wieczorów literackich , odczy
tów i w ystaw . P raw ic każda szkoła 
i b ib lio teka urządzała w ieczorni e, 
pogadankę, w ystaw ę lub pokaz filmu 
pośw ięcone polskiej lite ra tu rze  I ku l 
turze. W uroczystościach wzięła u- 
dział delegacja Zw iązku L iteratów  
Polskich. Spotkan ia  z polskim i pisa- 
rzam i cieszyły się dużą frekw encja 
i zain teresow aniem . W tym czasie 
ty lko  jedna  księgarn ia  .,D rużba w 
M ińsku, łpecjalizu jąca się w sprze
daży zagranicznych w ydaw nictw , 
sprzedała  przeszło 8 tys. egzem plarzy 
książek polskich autorów . W arto przy 
okazji przypom nieć, że rocznie w 
Zw iązku Radzieckim  sprzedaje się ok.
2,5 min egz. książek z Polski, t  czego 
przeszło ćw ierć m iliona kupu ją  m ie
szkańcy B iałorusi.

Dni L ite ra tu ry  Polskiej były rów 
nież okazją tlo przedstaw ien ia  m ie
szkańcom  B iałorusi szerokiej p an o ra 
my dorobku nasze! ku ltu ry . W sto 
licy republik i została o tw arta  w y sta 
w a fotograficzna pn. „Polska między
VI a VII Z jazdem ”. W w iciu miej 
s c o w o ś c i a c h  zorganizow ano projcki jr  
film ów  dokum entalnych (zestaw 
obejm ow ał przeszło 50 tytułów ) 
Każdego dnia, niezależnie od re la  jl 
z uroczystości, ukazyw ały się w pra  
sie a rty k u ły  poświęcone polskiej .i 
te ra tu rze  i ku ltu rze  oraz osiągnię
ciom budow nictw a socjalistycznego 
w Polsce.

Choć od wyborów do parla
mentu szwedzkiego — Riksda
gu — minęło już dość sporo 
czasu, prasa zachodnia nadal 
poświęca im dużo uwagi, ana
lizuje ich wyniki i snuje prze
różne domysły.

Je s t to zrozum iale, bow iem  przesu 
nięcie sił w parlam encie  oddało w ła
dzę w  k ra ju  koalic ji trzech p a rtii b u r-  
żuazyjnych: P artii C entrum , (chłop
ska), U m iarkow anej P artii K oalicyj
nej (działała jako  P a rtia  K onserw a
tyw na) i P artii Ludow ej (liberałow ie). 
Z resztą w  w yniku m in im alnej różn i
cy 1,2 proc. głosów.

W ystępując na konferencji p raso 
w ej Olof Palm ę w yjaśn ił porażkę 
sw ojej p a rtii w  w yborach dem agogicz
ną  kam pan ią  opozycji, zajm ującej k lu 
czow e pozycje w środkach m asow ej 
inform acji, isto tn ie , w yborom  tow a
rzyszyła szum na kam pan ia  propagan
dowa, rozkręcona przez opozycję bu r- 
żuazyjiną spekulu jącą n a  trudnościach 
w yw ołanych kryzysem  ekonom icznym . 
W iadom o, ile pustych haseł obliczo
nych na poklask rzucają  p artie  bu r- 
żuazy jne podczas kam pan ii w ybor
czych. A le nie w  tym  rzecz. G łów ną 
ro lę w  porażce szw edzkich socjalde
m okratów  odegrała n iekonsekw encja 
p a rtii rządzącej, k tó ra  — głosząc so
cjalistyczne cele — nie w ystąp iła  jed 
nak  zdecydow anie przeciw ko w ładzy 
kap ita łu . Dopóki w ekonom ice pan u ją  
monopole, w szelkie p lany jak ichko l
w iek  pow ażnych refo rm  socjalnych 
in teresie  ludzi p racy  są n ierealne.

Szw edzka S ocjaldem okratyczna P a r 
tia R obotnicza pozostaje jednak  n a 
dal najw iększą p a rtią  w  k ra ju , w  w y
borach otrzym ała 43 p rocen t głosów 
i 150 m iejsc w  R iksdagu (przedtem  
156 miejsc).

G otowość do sform ow ania tró jp a r-  
ty jnego  gabinetu  zgłosił przew odni
czący P a rtii C entrum , 50-letni T hor- 
bjon Felldin, w łaściciel ferm y  hodo
w lanej. W ielu zachodnich obserw ato
rów  politycznych przew iduje, iż szw e
dzki rząd koalicyjny zetknie się z po
w ażnym i rozbieżnościam i w ew nątrz  
koalicji, i to zarów no z silną opozy
c ją ze strony  zw iązków  zaw odowych, 
jak  i ze strony  socjaldem okratów .

N ajw ięcej dom ysłów  w zbudza za
gran iczna polityka nowego rządu, 
chociaż w  zasadzie je j lin ia  za ry 
sow ała się już podczas kam panii w y
borczej. P rzedstaw iciele  p a rtii burżu- 
azyjnych w ystępow ali za utrzym aniem  
dotychczasowego kursu  zagranicznej 
polityki Szwecji, jednakże kry tykow a
li je j „zbyt drastyczny  sty l”. G łów 
nym  przedm iotem  ataków  była współ
praca z K ubą, popieranie narodow o
wyzwoleńczych ruchów  w Afryce, an- 
tyam erykańsk ie  w ystąpienia podczas 
w ojny w W ietnam ie.

A oto co na ten tem a t pisze prasa 
na Zachodzie:

W przededniu  w yborów  do B unde
stagu springerow ska gazeta „Die 
W elt” zam ieściła a rty k u ł o zw ycięs
tw ie bloku partii burżuazyjnych nad 
szw edzkim i socjaldem okratam i, publi
kując go pod ty tu łem : „K lęska socja
lizm u w  jego w łasnym  ra ju ”. N asu
w a się pytanie, czy można mówić o 
socjalizm ie w Szw ecji? — py ta  pu 
b licysta „U nsere Z eit”.

Pow ołajm y się na pierw sze k ry te 
rium  socjalizm u: kto jest w łaścicielem  
środków  produkcji?  Udział państw o
wego sektora w ekonom ice Szwecji 
stanow i m niej więcej pięć procent.

K oncen tracja  kap ita łu  nie om inęła te 
go „socjalistycznego ra ju ”. W stycz
niu 1975 roku dziennik  szw edzkich 
przedsiębiorców  — „V ekans A ffe re r” 
opublikow ał a rty k u ł na tem at 25 n a j
w iększych monopoli w  k ra ju , tw orzą
cych tzw. „złoty k lub”. Z a rtyku łu  wy-, 
nika, iż w  okresie od 1964 do 1974 ro 
ku liczba pracow ników  tych 25 kon
cernów  niew iele  w zrosła. N a j
potężn iejsze spośród najw iększych 
m onopoli — koncerny V allenbergów
— zw iększyły w  tym  okresie czasu 
liczbę swoich pracow ników  z 260 do 
400 tysięcy osób.

Socjaldem okratyczny rząd Palm ę n ie  
zdołał zaham ow ać, charak terystyczne
go d la  im perializm u, eksportu  k ap ita 
łu  p rzy  jednoczesnym  zm niejszeniu

dział, że zazw yczaj woli zadow alać 
się m ilczeniem . „W szyscy byli p rzeciw 
ko nam  — i przem ysłow cy i środki 
m asow ej in form acji” — pow iedział by
ły prezes m inistrów .

Szw edzkim  robotnikom  1 urzędn i
kom  rzeczyw iście udało się zdobyć 
w ysoki, jak  na stosunki w  społeczeń
stw ie burżuazyjnym , stan d ard  życio
w y i szerokie ubezpieczenia społecz
ne. Dotyczy to zarobków , św iadczeń 
socjalnych i m ożliwości zdobycia w y
kształcenia. Rządy socjaldem okratycz
ne, w  trosce o zabezpieczenie trw ało 
ści u s tro ju  kapitalistycznego, s ta ra ją  
się o uk ierunkow an ie  ruchu robotn i
czego na drogę reform istyczną, dzię
ki czem u w prow adziły  w życie szereg 
zm ian. A le kryzys kap ita lizm u  n ie  za-

SZWECJA

PO WYBORACH
m iejsc p racy  w  k ra ju . Szw edzkim  kon
cernom  udało się w  ostatn ich  latach  
zw iększyć liczbę p racow ników  w 
swoich zagranicznych filiach  do 300 
tysięcy robotników  i urzędników , to 
jes t podwoić ją. W podstaw ow ych 
przedsięb iorstw ach  tych firm , znajdu
jących się w Szw ecji, liczba m iejsc 
roboczych zm niejszyła się w tym że 
czasie (1964—1974) o 20 tysięcy. D w a
dzieścia p rocen t personelu  szw edzkich 
firm  p racu je  poza gran icam i k ra ju . W 
ostatn ich  latach  m onopole zainw esto
w ały w sw oje zagraniczne filie  pięć 
razy w ięcej środków  niż w Szw e
cji. Sum a ta wynosi średnio  22 procen t 
w szystkich rocznych w ydatków  Inw e
stycyjnych szw edzkich m onopoli (w 
USA w skaźnik  ten wynosi 20 procent).

G ospodarka ro lna w  Szw ecji od w ie
lu  la t także przeżyw a proces koncen
tracji. W oTtresie od 1951 do 1974 ro
ku  liczba gospodarstw  farm ersk ich  
zm niejszyła się o ponad połowę. O be
cnie je s t ich 133 tysiące. 49 procen t 
przedsiębiorstw  rolnych dostarczają
cych surow ce dla przem ysłu spożyw 
czego (ferm y m leczarskie, m łyny, rzeź
nie), a także firm y odnajm ujące  tech
nikę rolniczą oraz banki ro lne znaj
du ją  się w rękach Zw iązku Farm erów , 
kontrolow anego przez w ielkich ob
szarników  i ich P a rtię  C entrum .

A teraz  drugie k ry terium . P y tan ie : 
w  rękach jak iej klasy  znajdu je  się 
w ładza polityczna? W ystarczy rozpa
trzeć tylko jeden aspekt tego zagad
nienia, a m ianow icie — kto kon tro lu
je  środki m asow ej inform acji.

Otóż do koncernu prasow ego Bone- 
row  należą, na przykład , tak ie  codzien
ne gazety, jak  „Dagens N yheter” i 
„E xpressen”, dw ie trzecie szw edzkich 
tygodników  i 70 procent pozostałych 
periodyków . Rząd socjaldem okratycz
ny sto jąc u steru  w ładzy 44 lata, nie 
m a ani jednej w łasnej gazety codzien
nej, k tó ra  by się rozchodziła po całym 
k ra ju  i może się jedyn ie  opierać na 
zw iązkow ej gazecie „A ftonbladet”. W 
zw iązku z porażką socjaldem okratów  
w ogólnych w yborach Palm ę pow ie

trzym a się u  gran ic  Szw ecji, a „sy
stem  socjalnych regu lac ji” okazał się 
w tym  k ra ju  tak  sam o w ątpliw y, jak  
w RFN. Ceny rosną, zarobki za nim i 
nie nadążają. Zasiłki d la bezrobot
nych w ypłaca się z funduszów  p ań 
stw ow ych, a to oznacza, że kurczą się 
środki n a  budow nictw o kom unalne.

Szwedzcy socjaldem okraci p rzegrali 
w w yborach nie dlatego, że zrobili 
„bardzo dużo us>tępstw wobec socja li
zm u”, a w łaśnie dlatego, że w ogóle 
w yrzekli się jak ichkolw iek  socjalisty
cznych przeobrażeń. P rzez 44 la ta  w ła
dzy socjaldem okratów  Szw ecja prze
szła drogę od k ra ju  ag rarnego  do pań 
stw a monopolistycznego.

R ealne przyczyny porażki socjalde
m okratów  — czytam y w parysk iej 
„Q uotidien de P aris” — są o w iele 
głębsze niż m ożna by o tym  sądzić 
na pierw szy rzu t oka, i o w iele b a r
dziej złożone, a ponadto  pouczające 
dla w szystkich socjalistycznych 1 so
cjaldem okratycznych partii Europy.

W ciągu  o sta tn ich  la t zaczęła się za
rysow yw ać swego rodzaju sprzeczność. 
Z jednej strony  Socjaldem okratyczna 
P a rtia  Szwecji cieszy się poparciem  
przede w szystkim  w ruchu  robotni
czym, silnym  i bogatym  w tradycje  
i sukcesy, ale bez opracow anej a lte r 
natyw y w łasności p ryw atnej. Z d ru 
giej strony  przedsięb iorcy  sta le  u m a
cn ia ją  sw oje w pływ y i rozszerzają in 
w estycje za granicą. Ta sztuczna rów 
now aga zaczęła się z w olna chw iać w 
zw iązku z rosnącym  w sysaniem  szw e
dzkiej ekonom iki na rynek św iatow y. 
T w arde  rygory m iędzynarodow ej kon
k u renc ji w yw ierały  w pływ  na w ew nę
trzną  socjalną i ekonom iczną s tru k tu 
rę k ra ju , rodząc w zm agającą się p re 
sję ze strony liderów  przem ysłu, po
goń za zw iększeniem  produkcji i roz
szerzeniem  eksportu  kap ita łu , co o t
w orzyło now e m iejsce p racy  nie tyle 
w  Szw ecji, ile poza je j granicam i.

Ta ew olucja, k tó ra  zaczęła się około 
la t 60-tych, groziła z czasem zaprze
paszczeniu zdobyczy socjalnych, a w 
każdym  razie  już przeciw działała  ich

rozszerzaniu. P roblem , w czyich rę
kach spoczywa cala w ładza ekonom i
czna (który tak  długo ignorow ano), 
w yłonił się te raz  i staną ł przed szw e
dzkim i socjaldem okratam i, u ras ta jąc  
do rangi p roblem u życia^lub śm ierci. 
Szw edzka burżuazja  n ie ' om yliła się 
w  tym  w ypadku: żeby być konsek
w entnym , reform izm  w cześniej lub 
później pow inien  w yjść poza ram y 
refo rm  jako  takich .

W p lan ie  ekonom icznym  ta  ew olu
cja szw edzkiego społeczeństw a rodzi
ła  także socjalne następstw a, których 
socjaldem okraci nie przew idyw ali, być 
może, w  dostatecznym  stopniu. Chodzi 
tu  o rozszerzenie sfery usług, i co za 
tym  idzie, o w zrost w arstw y  społecz
nej, n ie  całk iem  skłonnej do u tożsa
m ian ia  się z p a rtią  robotniczą. O prócz 
tego dążenia społeczeństw a zaczynają 
coraz bardziej odbiegać od linii poli
tyki socjaldem okratów  w tak ich  za
gadnieniach, jak  stopa życiowa, pole
pszenie w arunków  pracy i ochrona 
natu ra lnego  środow iska człow ieka. Ta 
w arstw a  społeczna głosow ała na ko n 
serw atystów , znęcona rozkręconą 
przez P a rtię  C entrum  dem agogiczną 
kam pan ią  przeciw ko budow ie e lek tro 
w ni jądrow ych . Z agadnienia jakości 
życia, stopy życiowej i ochrony środo
w iska osiągnęły obecnie now ą skalę 
w ram ach ruchu  socjaldem okratycz
nego.

W spółczesny ruch  socjaldem okraty
czny n ie  znalazł jeszcze sw ojej w łas
nej drogi w w arunkach  p resji k ap i
talistycznej ekonom iki, k tó ra  przesz
kadza ruchow i na drodze do socja
lizm u. Szw edzkie dośw iadczenie było 
próbą znalezienia tej drogi. I dlatego 
porażkę poniesioną przez szw edzkich 
socjaldem okratów  należy głęboko 
przem yśleć i to n ie  tylko w  S;*vecji.

„N ew sw eek” podkreśla, iż nowy 
rząd  stoi w obliczu dużych trudności. 
K iedy Felldin, lider P artii C entrum , 
sfo rm uje  sw ój koalicy jny  rząd, on i je 
go pa rtn e rzy  nap o tk a ją  sporo n ie
m ałych przeszkód, trzeba się bow iem  
dogadać w w ielu  spornych prob le
m ach. Jak ich  by kom prom isów  nie 
osiągnięto, m ów ią ludzie dobrze poin
form ow ani, p ryncypialne rozbieżności 
m iędzy p a rtn e ram i w  k oa lic ji nie 
mogą n ie  w yw ołać napięć.

P rzed w yboram i przyw ódcy zw iąz
ków zaw odow ych zaw arli w stępne po
rozum ienie z rząderg Palm ę, w sp ra
w ie p lanu  reform y podatkow ej, któ
ra  zm niejszyłaby obciążenia podatko
w e św iata  p racy  i zw iększyła podatk i 
od zysków przedsiębiorców . K onser
w atyści są przeciw nikam i tego p lanu  
I będą walczyć, żeby się F elld in  na to 
nie zgodził, kiedy problem  stan ie  na 
porządku dnia. Jeśli do tego dojdzie, 
to — zgodnie z prognozam i n iektó
rych obserw atorów  — zw iązki zaw o
dowe mogą oddać cios, ogłaszając 
stra jk . „N aszym  pierw szym  zadaniem  
będzie targow an ie  się ze zw iązkam i 
zaw odow ym i — pow iedział jeden  z 
p rzedstaw icieli P a rtii C entrum . — Nie 
zdążym y jeszcze zająć naszych m iejsc, 
jak  już będziem y się m usieli zm ierzyć 
z na jtrudn ie jszym  prob lem em ”.

S po tkają  się oni także z naciskiem  
ze strony socjaldem okratów ; p a rtia  ta  
pozostaje nada l na jw iększą i n a js iln ie j
szą polityczną p a rtią  w Szw ecji. Cho
ciaż Palm ę je s t bez w ątp ien ia  s tra 
piony sw oją przegraną, to jednak  o~ 
biecał stw orzyć „tw ardą  i efektyw ną 
opozycję” i z pew nością w ykorzysta 
każdą oznakę słabości ze strony  lide
rów  koalicji n a  sw oją  korzyść.

JERZY C ZECH
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S ytuacja  przedw yborcza w  S tanach
Zjednoczonych _ na krótko już
przed da tą  głosow ania — nie daje w y
raźnej przew agi żadnem u z dwóch 
czołowych kandydatów  na prezyden
ta. Różne sondaże różnie ok reślają  
pozycję Forda i C artera . Kiedy prz°d 
k ilku  dniam i m in ister rolnictw a n a 
ubliżał M urzynom  am erykańsk im  — 
mimo, że Ford  natychm iast zwolnił 
go z urzędu, bojąc się o głosy w y
borców kolorow ych, w skazów ka wy* 
borcza odchyliła się w  stronę C arte 
ra. Nie decyduje to jeszcze o niczym, 
ale św iadczy, jak  zrów now ażone są 
pozycje obu kandydatów .

Podobno w tegorocznych w yborach 
weźmie udział rekordow a liczba w y
borców, chociaż tylko część z nich 
skorzysta z p raw a wyborczego. Jesz
cze bardziej u trudn ia  to ocenę sy tua
cji. K om entatorzy skłonni są jednak  
uważać, że nad „uśm iechem ” C artera  
weźmie górę „dośw iadczenie” Forda 
i że dla wyborców pew niejsza okaże 
się polityka już znana niż ta nie zna
na, k tó rą  przyniósłby do Białego Do
mu kandydat dem okratów . Chodzi tu
o politykę w ew nętrzną. K andydat 
dem okratów  p rezen tu je  siebie jakc 
zw olennika głębszych reform , uw aża
jąc na przykład , że głów nym  złem

w  życiu USA je s t bezrobocie, k tó re  
należy likw idow ać przez rozwój bu 
dow nictw a. O pow iada sdę też za spo
łeczną pow szechną służbą zdrow ia. 
Ford dla odm iany na p lan  pierw szy 
w ysuw a w alkę z inflacją.

W polityce zagranicznej — jak  j iż 
to w yjaśn ialiśm y — różnice m iędzy 
ryw alam i ule są duże. O baj opow ia
dają  się za dyskusją  1 w spółpracą ze 
Związkiem  Radzieckim , ale obaj też 
zapow iadają n ieosłab ian ie  potęgi m i 
lita rn e j USA. Inne  natom iast w y k a
zują podejście do n iek tórych  p rob le
mów szczegółowych.

Co więc zadecyduje? O tym  się 
przekonam y za k ilka dni.

T eraz natom iast podkreślm y duże 
zain teresow anie am erykańsk im i w y
boram i w świecie. Jak  wiadom o, p re 
zydent USA wyposażony jes t w dużą 
w ładzę i w yw iera rzeczyw isty w pływ  
na politykę państw a. S tany  Z jedno
czone w iele zaś znaczą na aren ie  
m iędzynarodow ej.

W rozw oju św iatow ego odprężenia 
nie powinno być przerw , a tym  b a r 
dziej zakłóceń. A to zależy także od 
polityki am erykańskiej. S tąd  listopa
dowe w ybory budzą szerokie za in te
resowanie.

Zm ieńm y tem ał kom en tarza  1 prze

nieśm y się do Chin. J a k  doniosły a- 
gencje, now ym  przew odniczącym  KC 
K P Chin został H ua K uo-feng. Moż
na się było tego spodziewać, ponie
w aż jego pozycja za życia Mao Tse- 
tunga na to w skazyw ała. Ale nom i- 
nacja  ta, ja k  się dow iadujem y, n-f 
przyszła łatw o. Kto przeciw staw  ał 
się tej kandyda tu rze  można dom nie
m yw ać z kam pan ii obecnie w C h!- 
nach prow adzonej, a w ym ierzonej 
przeciw ko tzw. radykałom . P rzypom 
nijm y, że na czele tej grupy stoi io  • 
na zm arłego Mao — C iang Cing. A 
gencja Sirthua, a więc to już o fic ja l
ne potw ierdzenie, poinform ow ała, ż« 
w P ekin ie  odbył się wiec, na k tórym  
m anifestu jący  w yrażali radość „z 
wielkiego zw ycięstw a, jak im  było 
rozbicie spisku an typarty jnego  kliki 
W ang H ung-w ena, Czang Czun-ciao, 
C iang Cing i Jao  W en-juana, zm ie
rzającego do uzurpow ania w ładzy w 
p artii i państw ie”. Z  tego samo*! 
kom unikatu  dow iadujem y się, iż owa 
„czteroosobow a ban d a’’ „sprzeciw iała 
się p ro le tariack ie j rew olucyjnej linii 
przew odniczącego Mao w wielu sp ra 
wach polityki w ew nętrznej i zag ra
n icznej”. Bodaj po raz pierwszy u- 
jaw nlono w ten sposób, że rozbieżno
ści w śród m aoistów  dotyczyły nie 
ty lko sp raw  w ew nętrznych, ale rów 
nież zagranicznych. N iektórzy k o re s 
pondenci, np. AFP, w yciągają stąd  
w niosek, że być może nastąp ią  tern z 
zm iany w ch ińskiej polityce zag ra
nicznej.

Za w ydarzen ie  tygodnia m ożna 
rów nież uznać 55 już porozum ienie

w L ibanie o p rzerw an iu  ognia.
W szystkie w alczące strony  ośw iad
czyły, że będą w pełn i p rzestrzegać 
porozum ienia.

Tym czasem  w K airze trw a ją  dys
kusje  arabsk ich  m in istrów  spraw  za
granicznych na tem at sk ładu  i w y
posażenia arabsk ich  sił pokojow ych, 
k tóre  m ają  liczyć 30 tysięcy żołnierzy 
i nadzorow ać w arunk i zaw ieszenia 
broni.

P lan  przyw rócenia  pokoju w  Li
banie, k tó ry  opracow any został n* 
konferencji w R ijadzie, zakłada w y
cofanie się w alczących stron  na po
zycje, zajm ow ane przed rozpoczęciem 
działań , a więc sprzed kw ietn ia  19/5 
roku. O znaczałoby to na przykład  
w ycofanie się oddziałów  p raw ico
w ych z palestyńsk iego  obozu Tel A l- 
Z aatar.

R adio be jruck ie  stw ierdziło , że „ca
ły naród w strzym ał oddech, czekając 
na to, czy nowy tekst pokojow y do
prow adzi do u ra tow an ia  k ra ju " .

N a zakończenie przeglądu odno tu j
my, że sek re ta rz  generalny ONZ 
przedłożył uczestnikom  X X X I sesfi 
Zgrom adzenia Ogólnego trzeci rap o rt
o sy tuacji w  Chile. R aport po tw ia-- 
dza panoszące się tam  bezpraw ie ! 
to rtu row an ie  ludności, zauw aża, te  
w szystk ie apele o zaniechanie tych 
p rak ty k  są lekcew ażone przez rząd 
chilijsk i i dom aga sie podjęcia ko.<- 
k re tnych  kroków  w im ieniu m iędzy
narodow ej społeczności.

W. SŁAWSKI
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KTO LUBI
T elew izja, Jak m ało kto, m a tę  cu 

dow ną um iejętność w prow adzania nas 
na  przem ian w s tan  zachw ytu, w zru 
szeń, iry tac ji i — także  — szewskiej 
pasji. Może zresztą tak  pow inno być?

Próbow ałem  sobie n ieraz w yobrazić 
telew izję idealną. P rogram , w  którym  
bezustann ie  m ielibyśm y audycje  ty l
ko wysokiej klasy, te a tr  na najw yż
szym  poziom ie, in fo rm ację szybką i 
podaną a trak cy jn ie . Myślę, że taka 
te lew izja  je s t w  ogóle niem ożliwa, 
choćby z tego prostego powodu, że to, 
co dla jednego będzie znakom ite i pa
sjonujące, dla drugiego będzie głupie 
i  nudne.

P rog ram  'telew izyjny determ inow a
ny  je s t ow ą w ielom ilionow ą rzeszą 
odbiorców  o zróżnicow anym  poziomie, 
gustach , w rażliw ości, poczuciu hum o
ru  i wiedzy. D latego konieczna je s t 
chyba ow a eklektyczność te lew izy jne
go program u. Pod w arunkiem , że b ę 
dzie się ona mieścić w przyzw oitych 
granicach.

Dla m nie, na przykład , iry tu jący , 
a m iejscam i śm ieszny je s t p rogram  
M ieczysław a Paw likow skiego „Co kto 
lubi". „Z agryw ka” na poufałość sk rzy 
p i dość tan im  ak torstw em , re p e r tu a r 
też n iezbyt rew elacy jny , razi sztucz
ność owej kaw iarenk i z upozow aną 
publicznością... Ale mieści się ów p ro 
g ram  w przyzw oitych gran icach ; w ia
domo, że ma on bardzo w ielu zw olen
ników , którzy  dobrze się czują w tej 
sztucznej aurze w ytw orzonej sztucz
n ie  przez dobrego przecież aktora.

Nie m am  w ięc nic przeciw ko k a 
w iarence  M ieczysław a Paw likow skie
go, skoro mogę od czasu do czasu zo
baczyć p rogram y z cyklu „Róże M on- 
trc u x ”, że mogę zobaczyć (zbyt rzadko 
n iestety) „W ieczór z ba lladą", że spę
dziłem  p a rę  w ieczorów z A leksandrem  
B ardinim .

Nie je s t k lęską słaby p rogram  czy 
n aw et słaby cykl audycji, jeśli n ie są 
one jedyną pozycją telew izji. Jeśli te  
inne, lepsze — są rów nież, gotów je 
stem  zgodzić się na ow ą eklektyczność 
program u.

Nie zachw ycił nowy program  „L ud
w ik  Sem poliński i jego uczniow ie”. 
P isa łem  o tym  dw a tygodnie tem u, 
a ostatn i blok R edakcji Publicystyki 
K u ltu ra ln e j jeszcze m nie w owym b ra 
ku  zachw ytu  utw ierdził. P rofesor Sem 
poliński m iał bardzo wfelu uczniów, 
p rogram  więc można ciągnąć w nie
skończoność. Ale po co? Z daje  się, że 
n ik t z w ychow anków  m istrza nie prze
rósł, n iew ielu  mu dorów nało...

B ył tylko jeden  kongenialny , ży
w iołow y fenom en estrad y  — B ohdan 
L azuka. Piszę „był”, bo tak się jakoś 
stało, że s tan ą ł w  m iejscu i dziś tylko 
pow iela z p lay -backu  siebie sprzed 
lat. S k łonny jestem  przypuszczać, że 
m niej tu  w iny sam ego a rty sty , co ra 
czej sy tuacji, układów , pokus, w k tó 
re  w pada każdy „m łody zdolny”. P o 
tem  określen ie  „m łody” trac i swój 
sens, a pozostaje ty lko niew iele m ó
w iące „zdolny”, określen ie  dla a r ty 
sty  w średnim  w ieku także raczej bez 
sensu.

P ro feso r Sem poliński na tle  w ycho
w anków  zapew ne ma sw oich w iernych 
w idzów , niech w ięc ich baw i tak  d łu 
go, ja k  długo będzie to baw ić rea li
zatorów . Bo przecież jednocześnie te 
lew izja robi św ietny  film  „R ekolekcje 
d la  głuchoniem ych” — próbę zderze
n ia  literackiego opisu m iasteczka K o
w al w książce K rzysztofa Sltudzińskie- 
go w łaśnie z tym  rzeczyw istym , rea l
nym  św iatem  ludzi z owego m iastecz
ka. Rzecz je s t i do śm iechu i do go
rzk iej zadum y.

N iech sobie lecą w niedzielę w y ją t
k i z bogatej tw órczości reżyserskiej 
Janusza  Rzeszewskiego, czyli p rogram
o tym , co nam  się n i e podobało przed 
p a ru  laty . Bo przecież ta  sam a te le 
w izja daje  nam  w poniedziałek zna
kom ity  spek tak l Jo h n a  O sborne’a „Nie 
do obrony’ — jed n ą  z n a jw y b itn ie j
szych sztuk .tego pisarza. Je s t to opo
w ieść o współczesnym  człow ieku z je 
go lękam i, obsesjam i, niem ożnością po
rozum ienia, pokazująca w ielkie osa
m otn ien ie  we współczesnym  świecie...

Jeder. z k ry tyków  angielskich n a 
p isa ł; „O sborne odkry ł tę  głęboką p ra 
w dę, ie  w  gruncie  rzeczy n ik t nikogo 
nie słucha, a n a jm n ie j słuchają  ci, 
k tó rych  uw aga je s t n a jb ard z ie j roz
mów com  potrzebna. Zaczynam y się z 
niepokojem  zastanaw iać do jakiego 
stopnia nasze żyoie zależy od dobrej 
woli innych”.

N ik t nikogo nie słucha... To chyba 
p raw da, ale telew izji s łuchają  w szy
scy. I może d latego po trzebna je s t na 
szklanym  ek ran ie  gorzka p raw da Os- 
b o rne’a i słodka rew ietka  z nierów no 
tańczącym i girlsam i.

TELEMAN

NASZ STARY 
znajomy-AFONIA

N a słabo zasied lonych  obszarach fil
m ow ej kom edii pojaw ia s ię  czasem  
n ieśm iało  utw ór isto tn ie jszy  — za zw y
czaj m niej reklam ow any i m niej b ły
szczący od kolorow ych, renom ow anych  
przygód inżyniera K arw ow skiego. O s
tatnio jest to, strasząca pustym i rzęda
mi w  „Iw anow ie", kom edia G ieorgija  
D anielii „A tonia”. Inna spraw a, że 
„kom ediow ość” tego film u  jest rzeczą 
dyskusyjną — biorąc pod uw agę og ó l
nie przyjęte kryteria. O czyw iście, Jeżeli 
uznaw ać za kom edię film  zaw ierający  
tzw. gagi, to „A ton ia” dalby s ię  zd efi
n iow ać w taki sposób, ale n ie jest to 
przecież najisto tn iejsze. Początkow o  
jednak odnosim y w rażenie, że znajduje
my s ię  w  św iec ie  skrajn ie skonw en
cjonalizow anym : bohater tytu łow y — 
życiow y nieudacznik, lekkoduch i w  d o
datku bydraulik-partacz, to postać nie
nowa w  film ow ej produkcji satyryczno- 
dydaktyeznej. Zachow anie naszego bo
hatera jest dość charakterystyczne: w  
przyzakładow ej sto łó w ce  A fonia dole
w a pod sto łem  z przem yconej butelki 
sąsiadow i, który n iep ew n ie wykręca się  
a lergią; u śm iesznego pana naukowca  
popsuty kran reperuje nasz bohater, 
inkasując dodatkow e pięć rubli („tych 
części nie ma w sprzedaży, mam tylko  
japońską, drogą uszczelkę, ale..."). W y
daje s ię  w ięc z pozoru, że idzie tu o 
spraw y czysto in terw encyjne. Lecz, jak  
okazuje s ię  po pew nym  czasie, nie cho
dzi o ostrą krytykę usług św iadczonych  
„dla” ludności, ani nap iętnow anie naru
szania  dyscyp lin y  pracy. Podstaw ow ym  
zaskoczeniem  jest tu bow iem  konstata
cja w brew  pozorom  now a: z n iejakim  
zdziw ien iem  dostrzegam y, że bohater 
film u — zew nętrzn ie rodem z gazetki 
śc iennej — dysponuje na sw ój pryw at
ny użytek czym ś tak niecodziennym , jak 
życie w ew nętrzne, w spom nienia, am bi
cje. „Czy ty A fonia je ste ś  zadow olony  
z życia?” — pyta go gruby kum pcl-pi- 
jaczeli — „bo tak filozoficzn ie rzecz 
biorąc, to ja n ie”. „O, tak filozoficzn ie, 
to ja leż  nie” — odpow iada A fonia i 
w tedy w łaśn ie zaczyna k iełkow ać p ierw 
sze, n iepew ne jeszcze  podejrzenie, żc 
coś lu nic jest w porządku. Później 
już praw ie nabieram y pew ności. Jaskra
wa bylejakość życia bohatera nie zosta
je — o dziw o — spożytkow ana na usłu 
gi m oralistyki film ow ej, fabuła zw aln ia  
tem po, „gagów" coraz m niej, a w n ik 
n ięcie  w św iat w ew nętrzny bohatera nie 
szuka bynajm niej odw ołań 1 uzasad
nień w jaw nej tezie publicystycznej. 
Ś w iat przeżyć bohatera — naiw ny, poz
baw iony g łębszej au torefleksji — nie 
stara się  w cale dopom óc w rozw iązaniu  
zagadki: d laczego A fonia jest inny niż 
grzeczni i n ie rzucający się  w oczy pra
cow nicy jego zakładu i ludzie napoty
kani na ulicy. W dodatku — jak na u- 
trapien ie — bohater ani rusz nie ma za
miaru w ygłaszać zdań uzasadniających  
sw oje , jakże naganne postępow anie, 
sw oją  inność.

Może Afonia nie chce iy ć  jak  wszyscy?
— Tak, to, na pew no, ale ja k  chce iyć? 
Czy można pow iedzieć, że nie odpow ia
dają  mu obserw ow ane obok siebie wzo
ry, czy gardzi tyciow yin  szablonem , kon
wenansem ? Tp wszystkie — cokolw iek 
śm ieszne — ankietow e pytania, ustaw iają  
się iakby obok spraw y, albo lep iej obok 
A tonii. L pew nym  zdziw ieniem  stw ie r
dzamy ich absolu tną n ieprzystaw alnuść 
do postaci, do opisyw anego św iata. P ra 
sow i recenzenci kw itow ali problem  w 
dw ojaki sposób. Jedni w ogOle nie p rze j
rzeli przez oczekiw any schem at i z uzna
niem  odnajdyw ali w film ie D anielii zde
cydow aną k ry ty k ę  niespolecznej postawy 
bohatera . Inni, o wiele bardziej spostrze
gawczy, a zarazem  podejrzliw i, całkow i
cie odw racali sp raw ę. Widzieli w „Afo- 
nii*> k ry ty k ę  a k u ra t system u pedagogicz
nego, k tó ry  tw orzy 1 nie zauw aża au te n 
tycznych kolegów A fonii. T aka in te rp re 
tac ja  bywa zresztą bardzo pow abna i — 
zdaw ałoby sie — mocno uzasadniona.

Bo oto proszę: któreś z  w ielu  zebrań  
zakładow ych w  sp raw ie ju ż  etatow ego  
podsądnego — A fanasija  B orszczow a; 
połow a zebranych już drzem ie, ponie
w aż n ikt n ie zabiera głosu; dam y B or- 
szczow ow l napom nienie — Afonia: 
„n iestety , już m am  napom nienie" — 
damy w ięc Borszczow ow i naganę, byle 
prędzej do dom u, spraw a z g łow y. W y
daje s ię  jednak, że żadne z przytoczo
nych stan ow isk  w obec film u nie w y
czerpuje problem u. Inna rzecz, żc dzia
łają tu m echanizm y „ogóln ofilm ow c”. 
.leżeli kom edia, to krytyka; jeżeli kry
tyka, to czego, to przeciw  czem u, lo sa 
tyra na co? Na którym ś z kolei zebra
niu spraw a A fonii staje na ostrzu noża. 
Z w olniony d efin ityw n ie  z pracy, boha
ter znajduje się  w stanie kom pletnej 
frustracji. W kom ediow y nastrój wkra
da się  nowy lon: A fonia — wzorem  .lc- 
gora Prokudina z „K aliny czerw onej”.
— w raca  do punktu  w yjśc ia , jedzie  do 
rodzinnej w si. T ułaj w szystko się już 
zm ieniło , nie żyje już stara kobieta, któ
ra go w ychow yw ała , a którą opuścił 
przed laty nie podając now ego adresu. 
A fonia w yjeżdża, na jakim ś lotnisku le 
ży na traw ie czekając na sam olot, po
tem zm ien ia  w b ilecie  num er lotu i cze
ka dalej. „Przed kim lo obyw atel tak 
ucieka?” — przeryw a mu drzem kę m i
licjant — slużh lsla . „Przed sobą” — od
pow iada Afonia i w tym  akurat w ypad
ku stary banał nie k łam ie. „M ożna u- 
ciec przed sobą, ale nie przed m ilicją"
— stw ierdza funkcjonariusz i to też jest 
prawda. Film  D anielii jest przecież ko
m edią. To jednak bardzo Istotne. K om e
dia? — proszę! W ysław iam y kam erę na 
ulicę. I kogóż to widać? Toż to nasz 
stary, n iepopraw ny znaiom y. leń 1 wal- 
Itoń — A fonia. Jaki śm ieszny. 1 jaki 
charakterystyczny. W łaśnie — charakte
rystyczny! A fonia. to bow iem  przede 
w szystk im  problem  do załatw ien ia , pro
blem  społeczny, w ychow aw czy, produk
cyjny — a nie jak iś tam A fanasij Bor- 
szczow  z u licy. N iepraw da — m ów lm v
— to nie łylko problem , to ktoś o w iele  
W ażniejszy. To w ła śn ie  jed yny , n iep o w 
tarzalny A fonia.

PAWEŁ JĘDRZEJEWSKI

TEATRZYK
MIKOŁAJA
DAWIDZIUKA

Widzów, którzy wybiorą się do Ga
lerii Bałuckiej na wystawę Mikołaja i  
DawidzioJka czeka nieco emocji, bo jest “  
to okazja do spotkania z malarstwem 
przekornym i zaczepnym. Dwadzieścia 
kilka obrazów tworzy cykl, gdzie na 
stale jednakowym, nasyconym głębo
kim fioletem lub sadzą tle pojawiają 
się kontrastowo — czerwone obłe kształ
ty głów z wybałuszonymi, szerokimi o- 
czyma o połyskliwych źrenicach. Gło
wy w yrastają z groteskowo pomniej
szonych. pokracznych korpusów rozsta
wionych niczym porcelanowe figurki na 
pogrążonych w mroku płaszczyznach. 
Czasem towarzyszą im jakieś rekwizyty: 
walizka, szklanka, popielniczka lub ok
no; niekiedy z tulowi wysuwają się bło
ny skrzydeł a  na głowach pokazują 
czapki — korony. Są także obrazy, na 
których u podstawy korpusów można 
zauważyć kluczyk czy korbkę i od tej 
chwili rzecz się wyjaśnia: chodzi o na
straszenie wizją świata zapełnionego 
przez ludzi — kukiełki groteskowego 
teatrzyku, gdzie scenografię tworzą re
kwizyty z najbliższego otoczenia. Tylko 
oczy. przesadnie wyeksponowane jak w 
malarstwie schizofreników, śledzą bacz
nie widownię po drugiej stronie płótna.

Można z satysfakcją oddać się radoś
ci krytyka i próbować wysnuć jakąś li
anie odniesień tej sztuki. Będzie ona 
prowadzić od Odilona Redona poprzez 
ekspresjonistów do Paula Klge, surrea- 
listów, i dada a zakończy się — praw
dopodobnie — „Mechaniczną pomarań
czą” Stanleya Kubricka. Z Polaków u- 
kloniliby się pewnie Witold Wojtkie
wicz i Tadć Makowski. Można szuflad
kować zupełnie inaczej. Pokazana przez 
Dawidziuka depersonifikacja dzieje się 
od dawna w malarstwie „nowej figura- 
cji” — gdzie ciało bywa szarpane i 
wykrzywiane na coraz nowe sposoby. 
Pogarda dla ideału Fidiasza i Michała 
Anioła idzie w parze z lekceważeniem 
(także u Mikołaja Dawidziuka) war
sztatu a nawet tytułu obrazów.

Drogę poszukiwań na polu aluzyjnej 
przedstawieniowości wybiera obecnie 
wielu młodych artystów. Często jednak 
równa się to eklektyzmowi trudnemu do 
udowodnienia, bo nie istnieją przecież 
we współczesnej sztuce żadne granice 
eksperymentu czy wyraźne kryteria. 
Zastąpiły je autorytety lub jeszcze czę
ściej — obiegowe, powierzchowne mity
0 autorytetach. Eklektyzm poglądów na 
sztukę ciąży moono na produkcji artystycz
nej wielu twórców, zawsze mimo to goto
wych zasłonić się buforem czyichś myśli
1 doświadczeń. Dla przykładu: jednym z 
najbardziej dotkliwych nieporozumień 
jest — iak uważam — częste odwoły
wanie się do twórczości krakowskiej 
Grupy Samokształceniowej z lat 50 1 
Andrzeja Wróblewskiego. Zwłaszcza 
Wróblewski („Moje obrazy są ordynar
ne, rażą swoją wyrazistością...”) bun- 
towniczo-romantyczmy, podejmujący 
drapieżne wyzwanie mieszczańskim gu
stom, naznaczony przeżyciami wojny — 
dla setek młodych jest wzorcem posta
wy najchętniej deklarowanej. Tyle. że 
inspiruje już nie Kolumbów ale poko
lenia. które noszą w sobie podświado
my kompleks niewiary w prawdziwość 
i sens jakiegokolwiek buntu. Nie da się 
także rozdzielić twórczości Wróblew
skiego od jego postawy: podejmowania 
aktualnej, żywej tematyki społecznej. 
Tymczasem u wielu współczesnych 
przedstawicieli zaangażowanej sztuki 
figuratywnej pozostaje sam nonkonfor- 
mizm i przekora bez ostro zarysowane
go celu. Metaboliczne procesy ścierania 
się postaw — wierzę, że takie jeszcze 
zachodzą — dzieją się w konsekwencji 
jakby poza obrazami.

Na tym tle wszelkie mocniejsze ak 
centy o zdecydowanej temperaturze ma
ją niespodziewaną sile przebicia. Nale
ży do nich, jak sądzę, malarstwo Miko
łaja Dawidziuka z Lodzi: podszyty 
drwiną, groteskowy teatrzyk. Jego głów
ną zaletą jest właśnie wyrazista suges- 
tywność, na którą rzadko zdobywają się 
eufemiczni rówieśnicy. Dawidziuk za
kłada świadomą prowokację widza; ma 
ona zupełnie iinny niż niegdyś u Wró
blewskiego kontekst prywatnej zabawy 
z. odbiorcą, ale za to graniczy z ryzy
kiem jakie charakteryzowało twórczość 
„neo-barbarzyńców” (by użyć tu okre
ślenia Aleksandra Wojciechowskiego). 
Podejrzewam, że sprawy sztuki nie są 
mu obojętne i dlatego uważam wystawę 
za wartościową.

ANDRZEJ MAJER

ANTOLOGIA 
NOWELI RADZIECKIEJ

Stało się więc już wydawniczą tradycją, że PlW-owska oficyna oddaje co rok do 
rąk  czytelnika nowy wybór opowiadań współrzesnych pisarzy radzieckich. Trady
cją, jako ii  „Czemu równa się X” jest już czternastym tomem tej serii zapocząt
kowanej w 1972 r. Jak poprzednie antologie, pomyślana jest jako swoistego rodza
ju karta wizytowa tego co najciekawsze ukazało się w  radzieckiej nowelistyce 
ostatnio. Stąd obok nazwisk już nam znanych, jak np. Pawła Nilina, Natalii Ba
rańskiej, Jurija Szczerba.ka, Anatola Tkczenkl, napotykamy nazwiska nowe, które 
zresztą mało są jeszcze znane I w Związku Radzieckim. Ale tak powinno być, je 
śli chce się prezentować nie nazwiska, ale literackie zjawiska, kiedy chce się po
kazać całą złożoność problematyki poruszanej przez pisarzy, poprzez literaturę za
prezentować niejako codzienne życie narodów radzieckich.

Oczywiście trudno by lu mówić o czymś odkrywczym, o czymś co już nie zna
lazło swojego odbicia w dotychczasowej twórczości pisarzy radzieckich. A mimo 
to i w łych opowiadaniach znaleźć można dużo nowego, nieznanego, .lak choćby 
w opowiadaniu Zorija Balajana „Czerwona jaranga". Ta w londonowskim tonie u* 
trzymana opowieść o wierności, stanowi w gruncie rzeczy relację o życiu ludzi da
lekiej Syberii, którzy muszą dokonywać ostatecznych wyborów, od których nic ma 
odwrotów. Bo każdy odwrót równa się tchórzostwu. Toteż tutaj bohaterstwo i od
waga oscylują na pograniczu patosu. I trzeba nie lada pióra, aby pokazując łych 
dziwnych ludzi z ich jakże surowym ale i pełnym drobnych radości życiem, nie 
popaść w tani optymizm, z normalnego codziennego bohaterstwa nie zrobić zwy
kłej bohaterszczyzny.

Rzecz przy tym charakterystyczna, wszystkie opowiadania dzieją się absolutnie 
współcześnie. Już nawet ostatnią wojna — temat jakże ulubiony dotychczas — ja 
wi się tu tylko jako swoisly zapis pamięci z przeżytych chwil wczesnego dzieciństwa. 
Owszem wojna odciska swoje piętno na psychice bohaterów, ale już tylko jako 
cząstka szerzej potraktowanej biografii. I tylko Aleksander Baehwałow całe swoje 
opowiadanie „Ostatni lot” poświęca wojennym wydarzeniom. Również do wojen
nych przeżyć powracają w swoich opowiadaniach Paweł Nilin „Drobne nieprzyjem
ności" czy Aleksander Rekiemczuk „Solo na perkusji”.

Większość autorów stara się utrzymać swoistego rodzaju dystans do swoich bo
haterów, co pozwala im w sposób trochę prześmiewczy i ironiczny zaprezentować 
Ich powszednie drobne wady i ułomności charakterów, ale równocześnie budzić do 
nich sympatie czytelników. Bo czyż nie czujemy sympatii dla dwojga staruszków 
z opowiadania Mariny Gelwi „Staruszkowie”, którzy przeżywszy cale życie na wsi, 
postanowili nagle spędzić dłuższy czas w Moskwie u córki. Staruszkowie są zagu
bieni nie tyle w samym mieście, ile w odmienności sposobu bycia i myślenia mło
dych, którzy popadli w rutynę wielkomiejskiego życia. Lecz znowu nie Jest to 
bynajmniej jakiś konflikt pokoleń. Po prostu brak porozumienia wynika z odmien
ności widzenia i oceniania tych samych spraw i problemów. Zresztą zasadniczo się 
różni życie wielkomiejskie od małomiasteczkowego czy wiejskiego. I bynajmniej 
nie jest to przysłowiowe odkrywanie Ameryki ale jedynie konstatacja i to konsta
tacja smutna. Śląd może wielu pisarzy chwali codzienne życic prowincjonalne, do
strzegając w nim nieprzemijające dla psychiki człowieka wartości. Zresztą dla 
większości autorów wyboru opowiadań, rzeczy ciekawe rozgrywają się właśnie poza 
nurtem wielkomiejskiego życia. To ludzie małych chutorów, syberyjskiej tajgi mu
szą na co dzień składać egzamin z dojrzałości, muszą podejmować ostateczne de
cyzje, ponosić klęski i odnosić sukcesy. Tam na przysłowiowej prowincji jest to 
najbardziej widoczne, najbardziej wyeksponowane na widok publiczny. Tam sie nie 
da nic ukryć, zachować w tajemnicy. Stąd właśnie ta prowincja staje się prawdzi
wą szkołą życia, umiejętnością obcowania z innymi ludźmi.

„Czemu się równa X” jest wyborem dwudziestu dwóch opowiadań. Każde z 
nich czytane oddzielnie mówi o danym autorze, o jego pisarskich zainteresowa
niach, artystycznych zdolnościach. Czytane łącznic dają wielką panoramę życia 
współczesnego społeczeństwa radzieckiego. I szkoda tylko, że Wydawca nie zao
patrzył tej antologii w przypisy biograficzne, tym bardziej v że większość pisarzy 
jest polskiemu czytelnikowi prezentowana po raz pierwszy.

TADEUSZ J. ŻÓ ŁCIŃ SKI
Czemu równa się x. Opowiadania 1974. PIW. Warszawa 1976 s. 459 ccna zł. 45.—

ROZPIĘTOŚĆ CHWILI
„Trwaj chwilo!” Danuty Bieńkowskiej to w podstawowym zrębie studium psy

chologiczne nic pogodzonej z wiekiem dojrzałym kobiety. Niespodziane przedłuże
nie służbowego pobytu w Rumunii pobudza bohaterkę do wspomnień spędzonych 
tu przed 311 laty dni, turystycznych eskapad, wreszcie do ulokowania pewnego ka
pitału emocji w grze uczuć. Praca naukowa w dziedzinie chemii, aczkolwiek ka
talizuje niepokoje Sylwii (nadto uosabiającej żywą i frapującą kobiecość), nie zas
pokaja je j apetytów intelektualnych oraz niedosytu uczuć. W samym obrazie psy
chologicznym, skreślonym z dużym wyczuciem, więcej naturalności niż zaprószenia 
różem. Ze względu na rodzajowość sprawy — parę refleksji o retuszu i osobie 
dramatu.

Witalne zasoby Sylwii wyczerpuje potykanie się z ustępującą młodością — ukło
ny w stronę wspomnień, inicjowanie podniecających zmian nastroju itp. Nimbus 
erotyzmu umiarkowanie ją osłania i obnaża. W przenikliwości posunięta aż do 
sceptycyzmu wobec własnego sceptycyzmu coraz mniejszy zastęp mężczyzn na swej  
drodze pozbawia ochronnych masek i prawie dokumentnie prześwietla. Ukazują 
się śmieszni w zadufaniu, kiedy indziej domowi, psychicznie roznegliżowani, mi
mo iż co krok duszę i ciało (w kontemplacji) odsłania wyłącznie bohaterka.

Cala historia łamania się uczucia z logiką życia sięga korzeniami wstecz, co 
książka w pclni uwidacznia. Z wycieczek w przeszłość wynika, że warunki o- 
biektywne układały los Sylwii zgodnie z linią podporządkowującą wzloty uczuć re 
aliom. Stąd nadwrażliwość zbuntowanego „ja", kompleksy, urozmaicony świat ku
lis, ale także i ślady tradycyjnej mentalności, spokrewnionej przez skalę wahań 
choćby z wczesną powieścią Orzeszkowej. W sumie ożywczy strumień dla kobie
cych ambicji z a lternatyw ą przeistoczenia się w pasmo samoudreczeń.

Czytelnikowi obecnemu, najogólniej biorąc przysposobionemu do tolerancji kom
pleksów wynikłych z nieprzeciętnej wrażliwości czy meandrów cudzej myśli — 
byle ciekawej, sprawia niejaki kłopot materii pomieszanie. Dojrzawszy np. nie 
umotywowane pierwiastki, kaleczące sugerowaną pisarskim pociągnięciem struk
turę osobowości, gotów z akademickim wścibstwem szukać przyczyn powyższego 
w warsztacie.

Sylwię toczy robak — rys ostatniej książki, rozmowy, zasłyszanej myśli, skulck 
działalności współczesnych „mieczyków kawiarnianych”, a szerzej — homogeni
zacji kultury. Jak umykające dni i co piękniejsze chwile chwyta każdą efektowną 
myśl, spostrzeżenie, z których rzecz jasna można wycedzić i sporej wartości oka
zy. Z równą powagą pochyla się nad pryncypialnymi zagadkami bytu jak i nad 
brodzikiem filozofii życia i człowieka. Wyszlachctniający wpływ jej przyjaciółki 
(huinanistki) Klary nic zrównoważył wyjaławiającej presji lektur. Dlatego hory
zonty życia przymierza nierzadko do granic zgrabnej analogii; myśli cytatami z 
Rilkego. Zawicjsklego, Choromańsklego i wielu innych. — „Wracając do auta 
Sylwia myślała o świecie minionym, o świecie ziemiańskiej kultury. Mało dwor
ków miało szczęście stać się przedmiotem troski konserwatorów, zabytkiem chro
nionym dla przyszłych pokoleń. A przecież w takiej scenerii w ciągu wolno pły
nących godzin, w , klimacie sprzyjającym rozmyślaniom i rozpamiętywaniu — 
powstały wielkie dzieła literackie, gromadziło się pisarskie tworzywo, które po 
dzień dzisiejszy olśniewa w prozie polskiej. Dość przypomnieć now'ele Iwaszkie
wicza, autobiografię Pruszyńskiego, cale rozdziały z „Gruców”, s. 41; „Te kun
sztowne pienia kojarzyły się Sylwii z „Królem Rogerem" Szymanowskiego, z mu
zyką cesarskiego Bizancjum”, s. 86. Cytowane fragmenty, z respektem dla celności 
skojarzeń, ilustrują jedynie zasadę.

Wstawki, nakłuwające intelekt, dobroczynnie escizują powieść, jeśli nie zmusza
ją czytelnika do ekwilibrystyki słabo uzasadnionej wyższym celem. Dobrze wie
dzieć, że „ranny strach przed pustką dnia nie wypełnionego pracą" lo inaczej 
horror vacui. Kompletne rozszyfrowanie mowy wewnętrznej Sylwii ze s. 95 
(„Co lo znaczy być sobą? Jeśli oddać glos jednej iylko z kilku Gracji, to uprości 
się wpraw'dzie psychologiczny portret, sprowadzi go się do wyraźnych ltonlurow, 
lecz jednocześnie odbierze mu się cała glebie i właściwi*' zafałszuje') wymaga 
już od nfe dość oczytanego pewnej inwencji. Dociekliwy wróci do s. 17 („Wydaje 
się, żc znam dwie albo trzy Sylwie — żartowała Klara nawiązując do powieści 
Huxleya”). skojarzy obie informacje ze słownikiem, aby ustalić chociaż,, że chodzi
o książkę A. Hux!eya „Dwie albo trzy Gracje”.

Nazbyt rozlegle napięcie 8 dni w Rumunii do roli przysłowiowego dcux ex ma
china spowodowało w tórny szew w pisarskim warsztacie. Obserwacji psychologi
cznych nic dało się np. złączyć bez kompromisów z realizacją innych celów poz
nawczych. sygnalizowanych niemal encyklopedycznymi wiadomościami o historii, 
literaturze i kulturze materialnej Rumunii. Do s. 159, gdzie pojawia się ostatnia 
dłuższa dygresja, nie mniej niż 10 proc. tekstu zajm ują komponenty mogące zło
żyć autorski, bardzo osobisty minl-baedeker. Niedoslaiek beletryzacjl dokucza 
przecież i wrażliwej naturze Sylwii, zmuszonej np. barwą chwili do wysłuchania 
erudycyjnego popisu swego cicerone — profesora archeologii, Okazjonalne prze
rywniki („I to właśnie chciał mi pan pokazać”, „Trochę pan przesadza”, „Sylwia 
puszczała mimo uszu wywody profesora”) w niewielkim stopniu podtrzymują 
zainteresowanie stron dość nużącą oracją. Zniecierpliwienie bohaterki ma prawo 
udzielić się konsumentowi książki, trudniejszemu zazwyczaj do utrzymania w bier
nym oporze.

Sylwia, profesor i powieść najlepiej zapisują się rozegraniem partii końcowej. 
Ekscytacja niespełnieniem w stylu Malinowskiej „Oszukanej”, przesilanie się pew
ności i zwątpienia utrzymują czytelnika w obezwładniającym zawieszeniu. Tylko 
specjalista — psycholog zgromadzi materiał do precyzyjniejszej diagnozy, postron
ny obserwator ukontentuje się zaś powątpiewaniem w każdą rację.

BO GD AN  MAZAN
Danuta Bieńkowska, Trwaj chwilo!, Wydawnictwo Łódzkie, Łódź 1978.
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ANDRZEJ GRUN

I w Paryżu nie zrobią 
z owsa ryżu

K siążkę Ja n a  B rzękow skiego, zbiór 
w spom nień i szkiców, w ziąłem  do rę 
k i nieom al z rocznym  opóźnieniem. 
A le poniew aż B rzękow ski „przejeż
dża” w niej nasz w iek od jego po
czątków  aż po dzień pow ojenny, m oje 
k ilkum iesięczne opóźnienie 
tym  kontekście żadnego większego 
znaczenia. P rzyznam  się, ze ^  
stem  ogrom nie na w szelkiego rodzaju 
pam iętn ik i, w spom nienia, w spom inki 
i pam iętniczki. Lubię ten * 
saretw a, poniew aż ^ “ am  potrzebę 
k o n tak tu  z życiem, tym  także, Które 
iuż przem inęło, k tó re  jes t juz historią.
Wolę także, gdy są to .̂a z i ° ze
w spom nien ia  ludzi sztuk i lub ludzi ze 
sz tuką  i k u ltu rą  w j a k i ś s p o s ó b z .4  
?anvch bow iem  ten rodzaj człowie
czej działalności in te resu je  m m e b ąr- 
dziej od innych. P rzepadam  rów nież 
za X V II- i X V III-w iecznym i pam ięi 
nikam l i księgam i rodzm nym u Nie- 
zm iern ie  lubię rów nież w c z o r a j s z e j  
lac je  podróżników  z dalekich, nieda 
lek ich  i zupełnie b lisk ich  •

W spom nienia polityków  d m łaczy , 
dowódców w zasadzie, 
re su ia  bo nie in te resu je  m nie polityna 
ani w ojna na szczeblu sztabu. W ojna 
in te resu je  m nie na szczeb 
m um  dowódcy kom pana, ale na bar 
dziej p rzejm ująca, a zatem  tia jbar 
dziej godna uwagi i P6^nf n 3 p*
szczeblu szeregowego żołnierza^ Co do 
nolityków , to są oczywiście w yjątk i, 
ale iest ich na szczęście niew iele. U - 
w ażam  politykę za proceder n iecieka
w y; nasz św ia t ob fitu je  w dostatecz
nie dużą ilość spraw  bardziej in te re 
sujących w każdym  razie m nie oso- 
h iście Z resztą może opieram  się na
z ł y c h 'p rzyk ładach  i mylę
iednak  nie uznaw ał p raw a do om yłki, 
niczego bym  nigdy nie napisał i nicze
go nie czytał. Nigdy bym  niczego nie 
narysow ał, ani nie oglądał cudzych 
obrazów , an i nie chodził do kina. 
Człow iek, k tóry  siada nad k a rtk ą  p a 
p ie ru  albo przed czystym  płótnem , 
aby w yrazić sw oją myśl, musi mice 
do jm ującą  świadom ość, że m a praw o 
sie mylić. Nie należy iednak  w tym 
nraw ie  u tw ierdzać na przykład  bu
downiczego mostów, bo skończy on w 
k rym inale , albo na szubienicy.

W racając zatem  do w spom nień (cu 
dzych) książkę B rzękow skiego w zią
łem do ręki z dużym  zainteresow aniem  
■„•mu inko że i poezje jego czytyw a 
łom i’ znany byl mi jego 1
w kład  w zgrom adzenie kolekcji Sztu 
ki Nowoczesnej w Łodzi, k tóra  stała 
się zaczątk iem  obecnego M uzeum  
Sztuki oraz żywa i tw órcza sym patia 
dla naszej aw angardy  m iędzyw ojen
nej, szczególnie dla kręgu S trzem iń
skiego. Przecież także la ta  spędzone 
w e Francji, szczególnie w Paryżu, 20- 
-te  1 30-te, gdy był on, po raz ostatni, 
pełnym  po brzegi sam e ty g le m  w rzą
cej, bulgocącej sztuki — daw ały au 
torow i gotowy k redy t u chętnego 
czytelnika. Na koniec spis rozdziałów, 
od którego między Innymi rozpoczy
nam  czytanie większości książek, za
pow iadał treść obiecująco: Seuphor, 
M ax Jacob, C endrars, Cocteau, Paul 
D erm će. P ie rre  A lbert B irot, T zara

i dadaizm , F uturyści, B reton 1 su rrea- 
liści, F ernand  Leger, R obert i Sonia 
D elaunay , M arcoussis, O zenfant, G lei- 
zes, M ondrian, Arp, A leksander Cal- 
der, A ragon, Dufy... z Polaków  — 
Peiper, Przyboś, Ja lu  K urek, S. I. W it
kiew icz, S trzem iński, Lechoń...

Po przeczytan iu  książki B rzękow 
skiego przypom niała  m i się scena z 
pew nej X V III-w iecznej farsy, w k tó
rej dw óch m łodych kleryków  przyglą
da się z p rzejęciem  pochodowi tance
rek.

Jeden  w oła: — Tyle dobrał 
Drugi szepce cicho: — I co z tego... 
Scena ta je s t jedną  z pierw szych i 

w dalszych akcja  rozw ija się pom yśl
nie, ku obopólnem u zadow oleniu kle
ryków  i tancerek . Brzękow ski, a i czy
teln ik , m ają  m niej szczęścia. Bo kogóż 
we w spom nieniach  mogą obchodzić 
kom pilacyjne w ykłady na tem at su r
realizm u, dadaizm u, L egera, B retona? 
Okres, k tó rem u B rzękow ski pośw ięca 
całą nieom al książkę, la ta  m iędzywo
jenne  m ianow icie, są  n aw et średnio  za
in teresow anem u konsum entow i ku l
tu ry , sztuki i plotki artystycznej dość 
dobrze znane. Pikassy, brak i, leżery, 
apo linery  i inne m aksy jakoby — to 
dla nas chleb  z m asłem . Może gorzej 
jes t z T urnerem , H ogarthem , na pew 
no n ie  na jlep ie j z G iam b a ttis tą  T ie- 
polo, zupełnie źle je s t z Sebastianem  
del Piom bo i Jacopo  P alm a. Ale z tym , 
co po V an G oghu, nie m a problem u. 
D latego w łaśnie B rzękow skiem u nie 
udały się w spom nienia 1 szkice (taki 
jes t pod ty tu ł książki). Szkice hlsto- 
ryczno-kry tyczno-w yjaśn iające o sty 
lach i k ie runkach  są niepełne, ubogie, 
okrojone i odnosi się w rażenie, że czy
teln ik  w ie w ięcej niż piszący, a nudne 
przez to, że au to r nie da je  w łasnej 
in te rp re tac ji faktów , k tórej wreszcie 
od tw órcy, św iadka naocznego i ucze
stn ika  należałoby oczekiwać. Co zaś 
do w spom nień o ludziach, to te, krom  
k ilk u  n iezbyt in trygu jących  plotek, są 
szare 1 bez w yrazu. M ax Jacob jest 
tak i jak  C endrars, Paul D erm će taki 
jak  T zara, B reton jak Desnos — a 
wszyscy żadni. B ardziej ciepło i w ię
cej pisze Brzękow ski może tylko o 
tych, k tórzy  dobrze m ów ili o jego 
w ierszach. Wszyscy inni są nijacy, bez 
w yrazu, bez treści. Sądzić m ożna (na 
podstaw ie książki), że p rzew inęli się 
przed oczyma Brzękow skiego jak  nie
my i trochę porw any w na jc iekaw 
szych m iejscach film. -Może zresztą 
było inaczej, ale co innego widzieć 
i słyszeć, czuć i rozum ieć, a co innego 
napisać i opisać.

Pisząc pam iętnik , w spom nienia, 
trzeba, jak  sądzę, czuć przede wszy- 
stkiem  potrzebę opow iedzenia i u trw a 
lenia czegoś sobie i w  sobie. Może d la 
tego mało ciekaw e są w spom nienia 
Brzękowskiego, że wszystko, co 
chciał napraw dę powiedzieć, zapam ię
tać i utrw alić, zapisał Jan  B rzękow 
ski w swoich wierszach.

Jan  B rzękow ski „W K rakow ie i w P a 
ryżu”, W ydaw nictwo L iterackie, K ra
ków 1975.

MIECZYSŁAW KUŹMICKI

FILM W MUZEUM
Pod hasłem  „M onografia arty sty , 

m onografia dzieła” odbył się w  K iel
cach w dn iach  13—15 październ ika ko
lejny, 9 ju ż  M uzealny P rzeg ląd  F il
mów. M onograficzny c h a ra k te r tego
rocznego P rzeg lądu  spraw ił, iż poka
zane film y stanow iły  zw artą  całość 
tem atyczną. W sk ład  zestaw u weszły 
trzy  kategorie  dzieł: film y kinow e 
produkcji polskiej, film y w yproduko
w ane przez T elew izję Polską oraz k i
now e film y zagraniczne. S ta ł się P rze 
gląd  rów nież m onografią  jednej w y
tw órn i, jak o  że w szystk ie p rezen tow a
ne  k inow e film y polskie zrealizow ane 
zostały  w  W ytw órn i F ilm ów  O św ia
tow ych, a w  pokazach i dyskusjach  
uczestn iczyła liczna g rupa  rep rezen tu 
jąca  W ytw órn ię  z d r  M aciejem  Ł u
kow skim  na  czele.

Film y, k tó re  pokazano, pochodziły 
z la t 1972—76, by ła  w ięc okazja do 
porów nan ia  różnych  sposobów  p rzed
staw ian ia  na  ek ran ie  a rty stów  i ich 
dzieł. G woli oddania  spraw iedliw ości 
stw ierdzić  należy, że film ów  będących 
m onografią dzieła było znacznie 
m niej. W iększość dotyczyła bow iem  
sy lw etek  tw órców  1 ukazyw ała  w ięk
sze lub  m niejsze frag m en ty  ich  dorob
ku. U w aga ta  dotyczy zarów no film ów  
polskich kinow ych i te lew izy jnych  ja k  
i obrazów  zagranicznych.

N a dobrą sp raw ę by iy  ty lko  trzy , z 
różnych la t pochodzące, obrazy po
św ięcone jednem u  ty lko  obiektow i. 
N ależą do n ich: „Św iat M em linga w  
trzech  odsłonach” K. M uchy (WFO), 
„A leksander G ierym ski. W a ltan ie”
S. G rabow skiego (WFO) i „A lb rech t 
D iirer — Św ięto Różańcow e” reż. O. 
K am m  (A ustria). Is to tną  cechą tych  
film ów  była  chęć przybliżenia w spół
czesnem u odbiorcy, by n ie rzec kon
sum entow i, k u ltu ry  m asow ej p rob le
m atyk i, jak a  zaw iera się w dziełach, 
autorzy  k tó rych  weszli do pan teonu  
sztuki (M emling, D iirer) lub  też p rzed 
staw ien ia  d ram atycznych  losów dzieła 
i w alki a rty s ty  z tw orzyw em  (G ierym 
ski).

S tw ierdzić należy, że zarów no film  o 
M em lingu jak  i o D iirerze k lasycznym i 
m onografiam i nie są. F ilm  M uchy w  
szeregu zdynam izow anych u jęć u k a 
zuje poszczególne części i fragm en ty  
try p ty k u  „Sąd O stateczny”. N iew ątp li
w ą zasługą film u je s t tu  pew na sw o
boda w  operow aniu  kam erą , k tó ra  
pozw ala spojrzeć na dzieło w  sposób 
nieosiągalny przy innym  oglądzie. T a
k ie  przedstaw ien ie  jednego z arcydzieł 
X V -w iecznego m alarstw a  n iderlandz
kiego stan ie  się też zapew ne im pu l

sem i zachętą  do jego szczegółowej 
kontem placji.

Inaczej skonstruow any  je s t film  o 
„Swtięcie R óżańcow ym ”. O braz D iire- 
ra  został tu  ukazany  na  tle  panu jących  
w ów czas k ierunków  w  sztuce; uk aza 
ne zostały rów nież rysunki, stud ia  i 
szkice dzieła. P rzy  całej swej dużej 
zaw artości in form acyjnej film  grzeszy 
nadm iarem  n a trę tn e j dydak tyk i, sk u t
k iem  k tó re j ogląda się go z pew nym  
znużeniem . C iekaw szą część przeglądu 
stanow iły  m onografie artystów . P oka
zano w iele in te resu jących  i w ybitnych, 
n ierzadko nag radzanych  film ów, ja k  
choćby „S karby  K a ted ry  G nieźnień
sk ie j” J . Popiel-P opio łka, „S iad” H. 
W łodarczyk, „Idzie M róz” P. A ndre je - 
w a (w szystkie p rodukc ji WFO) czy 
„D uda — G racz" W. K arłow skiej i J . 
G ierak , „Żywioły W ładysław a H asio
r a ” G. D ubow skiego i „Im iona czasu” 
F. K uduka (produkcji T elew izji P o l
skiej). Cieszy fak t, że sw ą klasę po
tw ie rd za ją  tw órcy m łodzi i najm łodsi, 
ja k  choćby Józef R obakow ski, Tadeusz 
Ju n ak , H elena W łodarczyk czy P io tr 
A ndrejew , k tó ry ch  film y są propozy
c ją  now ego spo jrzen ia  na sztukę. U t
w ory  ich, często bardzo  im presy jne, są 
także  in te rp re tac jam i, p róbu ją  rów 
nież sięgać do źródeł i in sp irac ji, z 
k tó rych  w yw odzą się prezen tow ane 
dzieła.

Z nam ienny  je s t tu  film  Józefa  R oba
kow skiego wg scenariusza Jan in y  O j- 
rzyńsk iej „Z m ediom agnetycznego 
a te lie r  T ytusa Czyżewskiego”, z rea li
zow any w  roku  1972 w  WFO. 
F ilm  je s t bardzo  osobistą p róbą  p rzed
staw ien ia  tw órczości m alarsk ie j T y tu 
sa Czyżewskiego, przy czym au to r f il
m u św iadom  trudności w ynikających  
z p rzek ładu  dzieła na inne tw orzyw o 
da je  raczej jego film ow y ekw iw alen t 
niż w ierne  odbicie. Św iat p rzedstaw io
ny w  film ie je s t św iatem  zabarw io
nym  em ocjonalnie. O drębność i now a
to rstw o  sztuki Czyżewskiego są tu  u -  
kazane przez środki w yrazu w łaści
w e film ow i a nie m alarstw u. Film  ten  
je s t propozycją pew nego, skra jnego  
może, trak to w an ia  tem atu  sztuki, a r 
ty s ty  w  dziele film ow ym . P rzykładem  
innego trak to w an ia  tego sam ego te
m atu  może być „D uda — G racz” prod. 
TVP z 1975 roku, sław ny ju ż  i n ag ra 
dzany. U rok film u k ry je  się n iew ą t
pliw ie w  sam ej postaci a rty sty , k tó ry  
je s t jego bohaterem , kom entato rem  
w łasnej tw órczości, au to rem  in te resu 
jących  i dow cipnych w ypowiedzi. F ilm  
posiada klasyczny schem at: a rty s ta  
m ów i o sobie i o św iecie, o sztuce, 
k tó rą  upraw ia. Tow arzyszą m u obrazy

a także  rekw izyty , k tó re  w szczególny 
sposób um iłow ał, w śród k tó rych  w y
rósł i k tó re  być może są kluczem  do 
jego dzieł. Z asługą au to rek  film u je s t 
to, iż w szystk ie jego elem enty  zostały 
połączone w  ha rm o n ijn ą  całość, w  
k tó re j niew idoczna je s t ingerencja  re 
żysera.

Oczywiście w ym ienione ty tu ły  n ie  
stanow iły  całości P rzeg lądu , na k tó
rym  pokazano ponad trzydzieści fil
mów. M ożna je  uznać jed n ak  za typo
w e dla tendencji, jak ie  ry su ją  się we 
w spółczesnym  polskim  film ie o sztuce.

N a zakończenie k ilk a  re flek sji. 
W pro jekc jach  k ieleckiego P rzeg lądu  

uczestniczyło grono osób za in teresow a
nych film em , podobnie ja k  dzieje się 
na w szelkich p rzeg lądach  i festiwa*' 
lach  film ów  kró tk ich , k tó re  są zawsz* 
św iętem  także i film ów  o sztuce. 
B ardziej jed n ak  pow inno nas in te re 
sow ać funkcjonow anie  tych  film ów  w 
codziennej działalności ośw iatow ej 1 
p opu laryzato rsk ie j kin, szkół, muzeów , 
klubów  i dom ów  k u ltu ry . K inow y ży
w ot kró tk iego  m etrażu  nie trw a  długo. 
Jak o  ta k  zw ane dodatk i w eg e tu ją  
k ró tkom etrażów ki przy  boku film ów  
fab u la rn y ch  i są na ek ran ach  ty lko  
przez okres w yśw ietlan ia  tych  o s ta t
nich. O czymś tak im  ja k  in fo rm acja  
p rasow a o tow arzyszącym  film ow i fa 
b u la rn em u  doda tku  k ró tkom etrażo - 
w ym  nie m a naw et co m arzyć, a le  m o
g łaby znaleźć się ona przynajm nie j w  
poszczególnych k inach. Z darzają  się 
n a tu ra ln ie  w y ją tk i, k iedy to z różnych  
okazji p rezen tu je  się w yłącznie film y 
kró tkom etrażow e (w tym  i te  o sztu
ce), są to jed n ak  akcje  sporadyczne. 
T elew izja m a, teoretyczn ie  p rzy n a j
m niej, na jw iększą szansę do tarc ia  z 
film em  k ró tk im  do szerokich  w arstw  
odbiorców. T eoretycznie, bo w  rzeczy
w istości ogląda je  n iew ielka liczba 
za in teresow anych  przy całej m asie w i
dzów b iernych , og lądających cały p ro 
g ram  bez w yboru. W ydaje się, że 
szansą dla film u krótkiego, w  tym  w y
p adku  film u o sztuce, mogą stać się 
szkoły oraz k luby film ow e. E dukacja  
film ow a m łodzieży szkolnej posiada 
sw oje p raw a i specyficzne dla niej m e
tody, a le  pew ne je j e lem enty  są w spól
ne d la  w szelkiej p racy  z film em . To 
sam o da się pow iedzieć o is tn iejących  
w  Łodzi D yskusyjnych K lubach  F il
mow ych, w śród k tó rych  działa naw et 
kilka młodzieżow ych. Byłoby bardzo 
dobrze, gdyby udało  się w prow adzić 
do ich re p e r tu a ru  film  kró tk i, zesta
w iony n a tu ra ln ie  w  cykle tem atyczne, 
poprzedzony pre lekcją .

Szansę tę, szansę upow szechnienia 
dobrego film u o sztuce pow inny w y
korzystać w znacznie w iększym  stop
n iu  niż dotychczas m uzea. F ilm  o sztu
ce nie zastąp i dzieła sztuki. Jednakże  
może je  przybliżyć, może odkryć jego 
ta jem nice, pokazać inaczej. W iele a r 
cydzieł m alarstw a  funkc jonu je  w  spo
łeczeństw ie w postaci reprodukcji. 
F ilm , obok w ielu  innych um iejętności, 
posiadł też w doskonałym  stopn iu  u- 
m iejętność rep rodukow an ia  rzeczyw i
stości.

NIEJAKI G. A.

A ndrzej G run  — „Ziemia ja łow a”

W Salonie W spółczesnym  na P io tr
kow skiej w ystaw a w  sty lu  o p -a r t czy
li sztuki polegającej na tak ich  kom 
b in ac jach  form , lin ii i kolorów , aby 
og lądającem u ćm iło się i m igotało w 
oczach, w m iarę  możności ja k  n a j
bardzie j. Im  bardz ie j tym  lepiej. 
Jeśliby  k toś chciał zostać w y traw nym  
znaw cą sztuki w izualnej, służę prze
pisem  z pełną  gw aranc ją . N iech zatem  
w ybierze sobie jak ieś dzieło w tym  s ty 
lu i niech nań popatrzy  szeroko o tw a r
tym i oczyma, niech popatrzy  tak  „pro
sto z m ostu”, o tw arc ie  i szczerze. J e 
żeli po upływ ie 2 do 5 sekund  dostanie 
ew identnego oczopląsu tudzież zam ro
czenia, znaczy to, że stoi w obec p ra w 
dziwego dzieła sztuki. Jeżeli oczopląs 
i zam roczenie nastąp ią  po 10 sek u n 
dach, dzieło je s t niższego lotu. Jeżeli 
po 15-tu — je s t bardzo m ierne. Jeżeli 
po 20-tu, to najw idoczniej m am y do 
czynienia z jak im ś innym  rodzajem  
sztuki w spółczesnej, być może z h ip er- 
albo superrealizm em . Jeżeli oczopląs 
i zam roczenie nie nastąp ią  w  ogóle, 
może się zdarzyć, że stoim y np. przed 
R em brandtem . W tedy trzeba  sp raw 
dzić podpis.

Taszyzm w sw ojej form ie p ie rw o t
nej, czystej, by ł w łaściw ie nużący i 
jednostajny . Zaowocow ał jed n ak  n ie 
spodziew anie jako  źródło in sp irac ji w 
w ielu k ie runkach  późniejszych, n ieko
niecznie w czystym  m alarstw ie . P rzy 
kładów  podobnych m ógłbym  p rzy to 
czyć wiele.

O p-art, ten  najczystszy, je s t sztuką 
niem ożliw ą do oglądania, chyba, że 
k toś m a w adę w zroku i n ie  w idzi nic, 
albo ogląda go z da leka i też nic nie 
widzi. A le o p -a rt, czyli optical a r t  j a 

ko dośw iadczenie plastyczne jes t 
w prost nieoceniony, zwłaszcza dla 
pew nych g rup  tw órców , np. dla p a ra 
jących się p lakatem , g rafiką : rek lam o
wą, arty styczną  i edy torską, dla p ro 
jek tan tó w  odzieży, ga lan terii, b iżu
terii. T akże n iektórzy  m alarze p o tra 
fili w yciągnąć z o p -a rtu  daleko idące 
w nioski, a są naw et tacy, którzy u p ra 
w iają  ten  k ie runek  sztuki obok swego 
głównego, n ie jednokro tn ie  bardzo róż
nego nu rtu , w łaśnie dla w zbogacenia 
swego w arsz ta tu  i poszerzenia swej 
w iedzy na tem at barw y, form y, pozor
nego ruchu  form  na płaszczyźnie, uz
nając , że tak ie  w łaśnie ćw iczenia, w 
tej w łaśn ie  postaci najw ięcej im dają.

O ptical art, sztuka w zrokowa, sztu
ka w izualna, sztuka k inetyczna, a za
tem  o p -a r t nie je s t czymś now ym , bo 
w  ogóle niew iele je s t rzeczy nowych. 
U kłady form  geom etrycznych z reguły 
bardzo prostych, barw nych  lub czar- 
no-białych, pow odujące pozorne -m ia- 
ny głębi i ruch, znane były od daw ien 
daw na i n ie jednokro tn ie  w ykorzysty
w ano je  praktycznie, P rzyk ładem  m o
gą być o rnam en ta lne  m ozaiki m au 
re tańsk ie , ta k  ułożone, że w m iarę 
przem ieszczenia się patrzącego, s tw a
rzały  sztuczną głębię i pozorne fa lo 
w an ie  1 „uciekanie" ścian, stw arza jąc  
w m ałym  w nętrzu  ogrom na, pu lsu jącą  
p rzestrzeń. W w ieku XX te p roste  
z jaw iska optyczne znalazły sw oich te 
o retyków  i p rak tyków  (A lbers, Soto, 
V asarely, Ziem ski) i podniesione zo
stały  do rangi sztuki. J e s t rzeczą zna
m ienną, że sztuka w izualna, czyli op- 
-a r t, znalazła w ielu zw olenników  na 
Zachodzie, szczególnie w k ra ja c h  w y
soko rozw in iętych  d w  Jp^on ii, czyli

tam , gdzie a rty s ta  je s t w  stan ie  ko
rzystać z odpow iednio wyposażonego, 
nowoczesnego w arsztatu . J e s t bow iem  
o p -a r t sztuką opartą  na precyzji i czy
stości. G dyby ktoś chciał zobaczyć, co 
rozum iem  przez precyzję i czystość, 
niech w stąp i do Salonu  przy P io tr
kow skiej. Z rozum ie rychło, dlaczego 
o p -a rt n ie znalazł u nas m asow ych 
realizatorów , choć przecie w dzięczne 
to, efek tow ne i dość proste.

A utorem  w ystaw y w Salonie W spół
czesnym  je s t Włoch G etulio  A lviani. 
Gdyby ktoś ze zw iedzających chciał 
się dowiedzieć, k to  to je s t G etulio  A l- 
v ianl, to się n ie dowie, bo na w ystaw ie 
nie ma ani katalogu, ani n aw et u lo tk i 
in fo rm acy jnej, odbitej na powielaczu. 
Nie w ydano. K iedy zadzw oniłem  do 
B iura W ystaw  A rtystycznych, uroczy 
głos dam ski zdziw ił się, że nie wiem, 
kto to  je s t G A., bo on je s t bardzo 
znany i n aw et by ł na B iennale  w K ra 
kow ie i s tam tąd  tu  go przysłali. Muszę 
w iedzieć k to  to je s t G. A.? D opraw dy 
muszę? Ejże! Ale gdybym  chciał, to 
pow inienem  mieć na w ystaw ie pod 
ręką  w yczerpu jącą  in form ację. J a  je 
stem  w tej lepszej sy tuacji, że jak  bę
dę chciał rzeczyw iście dow iedzieć się, 
k to  to je s t G etulio  A lviani, to się do
w iem  bez łask i BWA, ale w ielu in 
nych, zwłaszcza młodzież, je s t w sy
tu ac ji gorszej.

Na w ystaw ie słyszałem , ja k  m łody 
ch łopak m ów ił do dziew czyny: „Zno
w u c z y m ś  za tka li dz iu rę”. Może gdy
by w iedziąli, że to  coś, czym  BWA 
zatkało dziurę, je s t znanym  bardzo a r 
tystą , który  o trzym ał naw et nagrodę 
na K rakow skim  M iędzynarodow ym  
B iennale G rafik i, n ie przelecieliby  
w ystaw y kłusem  rum aków  krw i peł
nej, a zatrzym aliby  się tu  i ówdzie 
i pom ęczyli trochę sw e oczy, ja k  sądzę
— w tym  w ieku ciekaw e jeszcze o b ra 
zów św iata.

A.G.
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na STOIACO

D e r b y  —  jak  p ow szech n ie w iadom o, 
są  to zaw ody d la kont trzy la tk ó w , k tó 
re w  A nglii zapoczątkow ał w  1780 roku  
lord D erby, a także — Jak jeszcze bar
d ziej pow szechnie w iadom o — sa to za
w o d y  sp ortow e rozgryw ane pom iędzy  
dw om a n ajsiln iejszym i drużynam i lo 
k a ln y m i. W  K rak ow ie ongiś b y ły  to 
m ecze p iłk i nożnej rozgryw ane przez 
W isłę i C raeovię, k tóre też nazyw ano  
„ św ię tą  w ojn ą” . K rakow scy k ib ice p ił
ki nożnej d zie lili się bow iem  na zw o 
len n ik ó w  jed nej albo drugiej drużyny  
1 tak , jak  zaw od n icy  tych  drużyn to
czy li zażarte liojc na boisku, tak k i
b ice sp iera li s ię  n ieu stan n ie m iędzy so
bą o to, która drużyna jest lepsza . Dziś 
na placu boju p ierw szej lig i pozostała  
ty lk o  W isła, która m a w sze lk ie  dane 
ku tem u, aby stać się polską drużyną  
eksportow ą. M im o rem isu  z B elgam i na 
w ła sn y m  boisku. P otrzeba na to ty lko  
czasu i pracy, nracy, pracy...

A w  Łodzi? W Łodzi w ła śn ie , w  u- 
b ieg łą  n ied zie le  od b yły  sie  k olejne, 
trzecie już  p iłk arsk ie  derby. W dw u  
poprzednich spotkaniach  p iłk arsk !ej 
d rużyny ŁK S i W idzew a zw ycięstw o  
odnieśli p iłk arze  W idzew a. A le  to już  
historia . W iele się  bow iem  od tego cza
su zm ien iło . W idzew  otrzaskał się  tro
ch ę po zagran icznych  boiskach. Z aw od
n icy  tej dru żvn v  w y stęp o w a li w  re
prezentacji P o lsk i. A ostatni w ystęp  
Z bign iew a Bonka przyczyn ił się n aw et  
do zdobycia drugiej bram ki w  m eczu  
7.- T«*inołem P ortu galii. Od zespołu  tego  
ot^redi d łu goletn i jego trener Leszek  
Jeziersk i.

Leszek Jeziersk i objął prow adzenie  
zespołu p iłk arsk iego  *,KS i zespół ten  
w  jesiennej rundzie obecnego sezonu  
u o la so w a ł się  na czele  tabeli ligow ej. 
P iłk arze  ŁKS, których k iedyś ochrzczo
no m ianem  „rycerzy w io sn v ” , okazali 
się  nagle .rycerzam i > s ie n i‘\  dow odząc  
tym . że w  sporcie w szystk o  jest m ożli
w e  1 pokazując jak w ie le  za leży  od 
trenera.

Ta ch w ila  w spom nień  b yła  o ty le  ko
nieczna, aby u zm ysłow ić  sob ie i innym  
w aru n k i, w  jakich doszło do spotkania  
dw u najsiln iejszych  zesp ołów  p iłk a r 
skich Lodzi. K ibice od daw na c ieszy li 
sie  na to spotkan ie, ob iecując sobie  
m ecz zaciek ły , nełen  z.askakuiących ak- 
c.il, dynam iczny — słow em  w idow iska  
p iłk a rsk ie  w  najlepszym  tego słow a  
inn-T enlii. mecz en n a lm n ici ze m a k iem  
„1”. ĄJe srodze: s ie  rozczarow ali.

W n iedzielne p ołudn ie ibejrzeii bo
w iem  na stad ion ie nrzy al. U n ii — 
gdzie form alnie gospodarzam i b y li p ił
karze W idzew a — m ecz n ijak i, nudny, 
statyczn y , n iesk u teczn y . Ohai trenerzy  
przyję li taką sam a tak tyk ę, k a z ili  
sw oim  podopiecznym  grać w  środku  
boiska, iakby sie bali, że k tóryś z za
w od n ik ów  nie w ytrzy m a  1 <-trzeli zu 
p ełn ie  n ieoczek iw an ego  gola. Obie dru
żyn y  nokązały zatem  jak trzeba grać, 
aby nie w ygrać. I zu p ełn ie  nieprzypad- 
kiem  dw ie najc iekaw sze akcje rozegrali 
obrońcy W idzew a pod w łasn a  bram ka, 
z których o m ało co, a w p ad łyb y  sa
m obójcze bram ki.

T akiego nopisu n iecelnych  strzałów  
daw no n ie w id zia łam . Z aw odnicy obu 
drużyn w ręcz pop isyw ali się  p o d  a-  
w » n l ” m n iłk i do hram karza przeciw , 
nika. A jeśli iu ż  strzela li na bram kę — 
b yw ało , że i na pusta — to dokładali 
m aksim um  w y siłk u , aby w  tc bram kę  
nie trafić. Obrona ied n ei, jak i drugiej 
strony rozgryw ała  ten m ecz na stoiąeo  
i w ca le  nie hvło  nrzypadkiem  że hvła  
to gra tak p recyzyjn ie  dżentelm eńsV a, 
żc zu n ełn ie  n iepotrzebny b vł tu sedzta  
B v ł to bow iem  m ecz rozgryw any nie 
p r z e c i w  sobie, a m ! ę  d z y sobą.

K ibic, w ychodząc ze stadionu przy al. 
U n ii, m ógł zadać sobie zu p ełn ie  log icz
ne nvtanie: kto no t»m  m eczu był n aj
bardziej zadow olony? Moim zdaniem  
L eszek  Jeziersk i. Znalazł sie  on bow iem  
w  n iezw y k le  n iezręcznej sytuacji. Czy- 
jak o lw iek  w ygran a, niezręczność tej 
sytu acji pogłęb iała  i u w yp u k la ła . G ra
li tu bow iem  —a p rzynajm niej pow inn i 
b yli grać p rzeciw  sobie — byli w y 
ch ow an k ow ie  L eszka Jeziersk iego  z o . 
b ecnym i w ychow ankam i Leszka Jezier
sk iego. C.dvbv w ygrali byli w y ch o w a n 
k ow ie , k ib ic m ógłby  pow iedzieć, że 
zagrały  d aw n e sen tym en ty  i trener nie 
przyjął sk u teczn ej koncepcji gry, gdyby  
w ygra li obecni, staw ia łob y  to w  g łupiej 
sytuacji następcę na stanow isku  trenera  
W idzew a, a ? trenera ŁK S rów nież. 
W ięc najrozsądniej byłoby przyjąć taką  
k oncepcje, która ,’w aran tow ałab y  n ie
skuteczność. I obaj trenerzy zdaje się 
taka koncepcje p rzyjęli, dokum entując  
to  jeszcze zm ianam i, jak ie  poczynili 
pod koniec m eczu, w ycofu jąc  z boiska 
najgroźniejszych  napastn ików , zastępu , 
jąc  ich graczam i d efen sv w v . A wi<5,' 
obaj dow ied li tym , że p ostaw ili na re
m is i robili w szystk o , aby ten rem is 
zachow ać. I lak  też sic stało. Ku roz
czarow aniu  w idzów , którzy na sta d iin  
przy al. U nii przyszli popatrzeć na do. 
bry m ecz, jak i pow inny  im b yły  zagw a
rantow ać d w ie  drużyny liczące sie prze
cież w p ierw szej lidze.

W idzew  był w  ub ieg łym  sezonie re- 
w elacją . ŁK S jest — bez przesady — 
rew elacja  jesien n ej rundy tego sezocu . 
A le  sp otk an ie b y łe j  i obecnej rewela,>j’ 
odbyło  się bez rew elac.il. Można z ca
ły m  spokojem  stw ierdzić , że najbardziej 
podobali się obaj bram karze, którzy  
n iew ie le  narobili się w  czasie meczu, 
a m ieli snoro okazii nokazać. że potrafią  
znakom icie przyjm ow ać przyjacielsk ie  
podania.

BO G D A  MADEJ

Rozpoczynamy druk noweli filmowej „Dłonie i pię
ści", znanego łódzkiego reportera i prozaika. Chcemy 
tym samym zaprezentować Czytelnikom ujęte w ory
ginalny sposób problemy psychologiczno-obyczajowe, 
występujące w kontekście wielkich wydarzeń sporto
wych. Jednocześnie mamy także nadzieję, że rzadko 
prezentowana na łamach czasopisma forma noweli fil
mowej zainteresuje Czytelników jako przykład „filmo
wej kuchni”. A. Makowiecki jest także autorem scena
riusza na podstawie którego powstaje film fabularny w 
Zespole „Profil" -  pt. „Małpi G a j” .

Pokój w m ieszkaniu  blokow ym . Na 
szerokim , dw uosobow ym  tapczanie le
ży m łoda kobieta. Je s t pora brzasku. 
Poprzez szparę w kotarze wsącza się 
do pokoju w ąski k lin  św iatła. K am era 
najeżdża powoli na  kurczow o zaciśnię
te  ręce kobiety, na pełne piersi w roz
chylę jedw abnej piżam y, na spoconą, 
w ykrzyw ioną grym asem  tw arz.

K obieta rzuca się raz i d rug i na  ta p 
czanie. Skopuje kołdrę. Oddycha gło
śno, chaotycznie, szybko, jak  człowiek 
dręczony sennym  koszm arem .

K am era  w dziera  się pod zam knięte 
pow ieki.

W idać przez chw ilę  ogrom ną, nab itą  
po brzegi halę, ring  obnażony z m ro
ku, chm ury  dym u w snopach ju p ite 
rów.

Z now u tw arz  śp iącej: zagryzione
w argi.

Znow u ring : szm er w ielotysięcznej 
w idow ni. Gong! B iały z diwiema głę
bokim i szram am i na policzku rusza 
chw iejn ie  z narożnika. C zarny pod ry 
w a się rześko — pa jacu je , tańcu je . Idą 
do zw racia. Biały robi k rok  do tyłu. 
C zarny w ali p raw ą z szybkiego do- 
skoku. B iały w ykonuje zastop, też 
w ali, ale nie trafia , odkryw a się i to 
jes t m om ent dla Czarnego...

T w arz śp iącej: krop la  krw i pod zę
bami.

R ing: C zarny m ierzy na maskę, w  
pęknięty, rozkw aszony luk brw io
wy i... po zwodzie tra fia  w korpus. 
B iały pada czołem na deski. Sędzia 
liczy. Sala gwiżdże, wrzeszczy, bije 
braw o! Ktoś rzuca na ring  wilgotny, 
czarny kw iat.

T erko t budzika.
Śpiąca zryw a się jak  w strząśn ięta  

prądem . Trzepocze rzęsam i. P raw da — 
nie p raw da?  Sugestyw ne w idziadło 
gra jeszcze w otw artych  oczach. Cią
gle jeszcze gra i gra, ale usta pow ta
rzają  dw ukro tn ie:

— Nie ma przecież czarnych kw ia
tów. Nje m a !,

Szczupłe, w ym anicurow ane palce 
w yłuskują  z paczki (Carm eny) pap ie
rosa. W zrok błądzi po m ieszkaniu, za
trzym uje się na reklam ow ym  ka len 
darzu  ściennym , na leżącej obok po
słan ia  gazecie. Fotografia tego bia
łego z dw iem a szram am i i pokiere
szow anym  nosem. W ielki nagłów ek: 
ZŁOTO CZY SREBRO DLA JER ZE
GO KIDASA?

T w arz kobiety odpręża się z wolna. 
Gołe nogi na puszystym  dyw anie. 
Paląc sta je  przed wysokim  lustrem . 

Siedzi podkowy pod oczami. Dotyka 
obiem a rękam i piersi, k tó re  teraz, w 
zm ienionej pozycji, też są piękne, 
jęd rne , w ezbrane. O dkładając pap ie 
rosa zaczyna się ub ierać: w iśniowa, 
dopasow ana bluzka z głębokim  dekol
tem, stebnow ana spódnica z teksasu, 
sandały.

Z pokoju-sypialni wchodzi do po
ko ju  stołow ego: segm enty typu Ł ask — 
regał z książkam i, kryształow y w a
zon na półce, obok, na innej półce, 
s ta ran n ie  poukładane chłopięce za
baw ki: arm ia ołow ianych żołnierzy, 
czołg, am fibia, w agoniki elektrycznego 
pociągu, dw ie lilipucie bokserskie rę 
kaw ice. W pokoju są także cztery p lu 
szowe fotele i tkw iący tyłem  do szczel
nie zaciągniętego kotaram i okna tele
w izor o dw udziestotrzy calow ym  ek 
ran ie . T elew izor jes t w yłączony, ale 
rzucając okiem  w śliską czerń ekranu , 
kobieta widzi...

Ring. O grom na (pusta jednakże) h a 
la. K ilku M urzynów  w podeszłym w ie
ku czyści e lektro luksam i podłogę. 
Dwóch białych ustaw ia klocow ate 
podium  dla zwycięzców. W ielkie nu 
mery. K olejno: 2-1-3.

K obieta w kuchni. Nie w iadom o: 
jadła  coś, nie jad ła?  W iadomo nato
m iast, że pali. W ym anicurow any palec 
rozgniata w popielniczce niedopałek.
I już następny papieros w ustach. Za
rzucając torebkę na ram ię, wychodzi 
z m ieszkania poprzez pokój stołowy 
i wąski korytarz. K iedy stoi na klatce 
schodowej i zam yka od zew nątrz 
drzwi, kam era pada na w izytów kę: 
ANNA 1 JERZY KIDASOWIE.

W siada do w indy. Nie w yjm ując pa
pierosa z ust, o tw iera w indę na p a r
terze i zderza się tw arzą w tw arz z 
pięćdziesięcioletnią, objuczoną zaku
pami dam ulką.

— Dzień dobry — mówi prom ien
nie dam ulka.

— Dzień dobry. — A nna K idas robi 
un ik  i szybko zm ierza do w yjścia, sły
szy jednak  za sobą:

— Proszę pani, chw ileczkę! Proszę 
pani!

O dw raca się n iechętn ie:
— T ak?
— Wie pani, mój siostrzeniec z By

dgoszczy — tokuje dam a z częstotliw o
ścią pepeszy — w prost zakochał się w 
panu  K idasie i koniecznie chce mieć

jego zdjęcie z autografem , w ięc pom y
ślałam  sobie, że jak  pan ią  spotkam , 
to w końcu jesteśm y sąsiadkam i i nie 
będzie z m ojej strony...

— K iedy ja  n ie m am  żadnego 
zdjęcia — ucina A nna. — Syn w szy
stk ie  rozdał w szkole.

tłoku na  pom oście: oozy w  oczy, 
brzuch w  brzuch z trzydziesto letn im  
facetem . N ie w iadomo, o czym m yśli 
A nna. Nie w iadomo, co czuje. Poddaje 
się naporow i tych obcych ud? Nie pod
daje?

W ysiada. Znow u w spaniała, roz
iskrzona pano ram a W arszaw y. Zno
w u podniecony, barw ny, radosny, 
spieszący we w szystkich k ierunkach  
tłuirn. Skrzyżow anie Św iętokrzyskiej z 
M arszałkow ską. A nna ginie w bram ie 
urzędu. Ju ż  na schodach zapala pa
pierosa. W chodzi do niew ielkiego po
m ieszczenia na piętrze. Dzwoni te le
fon. S iada za b iurk iem , podnosi słu
chaw kę. R zuca k ró tk o :

— T ak?
— A nna? — trzeszczy męski głos 

w  słuchaw ce. I pepesza: — ZŁOTO! J a  
ci mówię, że ZŁOTO! Powiedz, pom y
liłem  się kiedyś? Było Tokio — po
w iedziałem  ZŁOTO! Był Rzym — po
w iedziałem  SREBRO! Żeście w tedy 
wszyscy krzyczeli, że kraczę, ale ja 
m am  swój nos, i dzisiaj, żebym tak 
zdrowiia n ie  doczekał...

dłonie 
i pięści

w. '.' ■!,

r-’sips

— Oj!... — jęczy dam a, — Gdyby 
pani zechciała poszukać...

Dalszego ciągu A nna nie słyszy. W y
biega na spryskaną wrześniowym  
słońcem ulicę. Gasi papierosa o mur. 
Dziew ięcioletni brzdąc z to rn istrem  na 
plecach łapie ją za rękę.

— Założyłem  się z M akow skim  — 
mówi.

— O co? — dziwki się Anna.
— Że K idas w ygra z M urzynem . 

W ygra czy nie wygra, proszę pam ?
— W ygra. O baj wygracie.
— No jasne! — Brzdąc m arszczy ło- 

buziakow atą gębę w okru tnym  uśm ie
chu i dalej rąbie po nazw isku! — K i
das rozw ali go w pierw szej rundzie!
— a potem , ni stąd  ni z o w ąd :— Mo
gę przyjść po obiedzie do W aldka?

— W aldek jes t u babci.
— Uuuuu... — Malec nie k ry je  za

wodu.
A nna ginie za rogiem  ulicy.
K am era łowi w iśniow ą bluzkę A nny 

z długiego sy s tan su :
Ta bluzka i tłum  spieszących do 

pracy ludzi.
Ta bluzka i potężna, nowoczesna pa

noram a W arszawy.
A oto inna, potężna panoram a egzo

tycznego m iasta nocą. Drapacze 
chm ur. R efleksy w ielokolorowych 
neonów. O pustoszałe jezdnie, w ym arłe 
chodniki, palm y przygięte podm ucha
mi w iatru . Tu i ówdzie olim pijskie 
kółka na m urach. Jak ieś osłonięte ża
luzją okno. Za tym oknem ciasna ny
ża. W te j nyży — łoże. Na łożu czło
w iek o szeroko rozrzuconych ram io
nach. Nie śpi. Zbliżenie na o tw arte  

.oczy, na pokancerow any policzek.
W arszawa. A nna podchodzi do przy

s tanku  tram w ajow ego. O taczający ją 
tłum  w ibruje przeczuciem nadciągają
cych em ocji. K olejki pod kioskam i. 
Szelest w ertow anych w biegu gazet. 
Pow tarzające się nazw iska znanych 
sportow ców : SZEW lNSKA, GRU
DZIEŃ, KIDAS-GRUDZIEN, KIDAS, 
SZEWlNSKA,

W agon tram w ajow y. KIDAS-SZE- 
W INSKA-GRUDZIEN! A nna stoi w

Rys. J. S zym a ń sk i  — Glanc

O dkłada słuchaw kę. I m om entalnie 
rozlega się dzwonek. I znow u jak iś in 
ny, męski, zadyszany glos w m em bra
nie:

— A nulka? Możesz się naw et, ko
chanie, nie m artw ić! W ypaluje fra je 
ra  legalnie. Pac! Pac! Pac! Pac! I od
jazd, proszę gościa! M edal d la  Pol
ski, zwłoki dla kostnicy!

O dkłada m ikrofon. W yjm uje z szu
flady plik  dokum entów . Zagłębia się 
w  nie, ale znowu terkocze telefon. 
Podnosi słuchaw kę i jednocześnie 
trzaska pięścią w w idełki. W yszarpuje 
sznur z kontaktu . Zapala kolejnego 
papierosa (wciąż C arm eny) i w zdry- 
ga się, bo ktoś puka do drzwi

— T ak?
I w staje. W staje na w idok cz te r

dziestoletniego mężczyzny w  elegan
ckim, gabardinow ym  garn itu rze

— P an  dyrek tor?
, Ci i i  szepcze mężczyzna, p rzy 
k ładając  palec do ust. Podchodzi, 
w ręcza A nnie bukiet bladych goździ- 
kow. Ode mnie i od całej instytucji. 
Za zwycięstwo! -  C hw yta ją  obiema 
lękam i za ram iona i cału je  ostrożnie 
w policzek.

. . D z ięk u ję , — m ów i A nna bez 
uśm iechu.

Ciii — D yrektor pokazuje je j za
ciśnięty  kciuk. I dodaje  szeptliw ie: — 
Wszyscy trzym am y.

Nyża w egzotycznym mieście. K o
niec nocy, pierwsze, nieśm iałe św iatło  
dn ia  na ścianach. Człowiek z dw iem a 
szram am i na tw arzy leży teraz na 
brzuchu; lew a ręka zwisa bezw ładnie 
z posłania; głęboki, rów nom ierny 
oddech św iadczy o śnie.

G abinet Anny. W popielniczce pełno 
ubabranych  szm inką niedopałków. 
Pow ietrze gęste od dymu. A nna trzy 
ma tw arz w dłoniach, zapalony pa
pieros tli się na sk ra ju  biurka. Ktoś 
znowu puka do drzw i,

— T ak?
W chodzi ch łopak w  kraciaste j m a

rynarce i rozchełstanej pod szyją ko
szuli.

— Czego? — syczy ze złością Anna.

— No, no! — Gość w yszczerza białe, 
rów ne zęby. — Nie poznajesz starych  
przyjaciół?.,.

W zrok A nny ogniskuje się na tych 
zębach, na tych zm rużonych, iron icz
nych, z lekka bezczelnych oczach, na 
opalonym  torsie, w reszcie na b iodrach  
spiętych m odnym , skórzanym  pasem

— Robert.
— Zgadza się.
— Co cię przyw iało?
— Obwiązek.
— Nie powiesz chyba, że lite rac i in

te resu ją  się sportem .
— O?... — U śm iech w  tych zm rużo

nych, bezczelnych gałach. — Widzę, 
że m nie czytasz.

— Czytuję.
— Więc wiesz... Z ajm uję  się życiem,
— Skandalem .
— Pow iedzm y: kulisam i.
— Albo plotką. „P o lity k a” cię p rzy

słała  ?
— Zgadłaś. M am zrobić w yw iad z 

żoną boksera przed tą w ielką, na jw aż
n iejszą w alką.

Egzotyczne m iasto w e wczesnych 
godzinach porannych. Na chodnikach 
pierw si ludzie — M urzyni, Indianie, 
biali w  kapeluszach panam a. Na jez
dniach  pierw sze sam ochody. P rze
szklony, n ieb iesk i au to k a r z nap isem  
PO LONIA sunie sk ra jem  a rte rii. K a
m era łapie człow ieka z pokiereszow a
ną  tw arzą. C złow iek ten siedzi osow ia
le pom iędzy dw om a panam i. P ierw szy 
pan, okularn ik , trzym a go za puls ge
stem  dośw iadczonego lekarza. D rugi, 
pięćdziesięcioletni pan o n iew ą tp li
w ie bokserskiej przeszłości (spłaszczo
ny  nos), py ta  z troską:

— Co ci jest, człow ieku, jak  Boga 
jedynego kocham ? Spałeś?

Pokiereszow any ociera d łonią po t ze 
znużonej tw arzy. I odpow iada:

— Nie bardzo.
G ab inet Anny.
— Lubisz boks? — p y ta  chłopak 

w k raciste j m arynarce.
Po długim  nam yśle  A nna odpow ia

da:
— Znam  się na nim. P o trafię  w y

punktow ać w alkę z precyzją sędziego.
— Ooo! — cieszy się chłopak, za

pełn iając nerw ow ym , nieczytelnym  
pism em  p łach tę  białego papieru, — Na 
pew no w idziałaś większość w alk m ę
ża? — P atrzy  w yczekująco, przekona
ny, że A nna pow ie „ tak ”, albo że sk i
nie głową, a on już nada tem u w w y- 
dziadzie odpow iednio głęboką treść.

Ssie żarłocznie papierosa, podraż
niony przeciągającym  się milczeniem . 
Ale w ciąż się uśm iecha, żeby nie w y
bić kobiety z ry tm u pytań. Uśm iecha 
się i A nna, w ydm uchując k łąb  dymu, 
mówi w reszcie:

— Tak, oczywiście, w idziałam  w ięk
szość w alk męża.

C hłopak gorliw ie p rzy taku je  głową. 
P isze ostro, już po drugiej stron ie  b ia
łej płachty.

... i oglądałaś cały dotychczasow y 
przebieg tu rn ie ju ?

— Tak. Bardzo przeżyłam  klęskę 
D ragańskiego i G ąsiorka.

— A w alka tw ojego m ęża z K ai- 
dinem ?

— To były nerw y, ale uw ażam , ż« 
Ju rek  w ygrał zasłużenie.

— I m am y tak  kłam ać?
— Ja k  to k łam ać? — dziw i się A n

na. — Że wygrał?...
— Nie. Że to w szystko w idziałaś. 

Zdobądź się na trochę szczerości...
Egzotyczne miasto. G abinet lek a r

ski. Palm y za szerokim  oknem.
— Masz nadw agę — mówi p ięć- 

dziesięciolatek o spłaszczonym  nosie.
Człowiek z pokiereszow aną tw arzą  

schodzi z wagi i rzuca przez zaciśniete 
u s ta :

— Jeść m i się chce!
S łuchaj! — mówi oschle Spłasz

czony Nos. — Jeszcze tylko trzynaście 
godzin. Później przyniosę ci co chcesz: 
konia, w ieprza, barana, ku rę  po 
uzbecku.

Pokiereszow ana tw arz przybiera  na
gle w yraz poważny, myślący, odrobinę 
Szyderczy:

— A jak  przegram ?
— Człowieku! — Spłaszczony Nos 

zbliża się do Pokiereszow anej T w a
rzy. -  M nie nie chodzi o to, żebyś wy- 
grał. Mnie1 chodzi o to, żebyś zrzucił 
nadw agę i walczył!

G abinet Anny. Dwa zapalone p a 
pierosy. Dwie zam azane dym em  tw a 
rze.

— Przeczytać ci kaw ałek? — pyta 
chłopak w k raciastej m arynarce.

— No...
— Wiesz, żebyś później nie m iała 

pretensji... — Podnosi pap ier do oczu 
i zaczyna niskim , w ym odulow anym  
głosem: — Poznałam  go, redaktorze, 
w  hali na B ielanach 1 zaczęliśmy się 
spotykać... M iałam  w tedy siedem na
ście' lat. a on dw a la ta  więcej. Był je 
szcze juniorem . Chodziłam  na wszy
stk ie jego w alki, te  w W arszaw ie i te 
na wyjeździe, i bardzo lubiłam  boks, 
gdyż on zawsze w pięknym  stylu wy
gryw ał. A kiedy osiem la t tem u w zię
liśmy ślub, to byłam  w trzecim  m ie
siącu, a on już był seniorem  i dalej 
chodziłam  na w szystkie jego w alki, 
i on w ciąż w ygryw ał w pięknym  stylu. 
Wreszcie, w szóstym m iesiącu, po je
chałam  do W rocławia na pierw sze jego 
M istrzostw a Polski Seniorów  i zaci
skałam  kciuki, kiedy w alczył w finale 
z K acperskim , który w tedy chodził w 
lekkopółśredniej i był dobry; w trze
ciej rundzie uderzył swingiem , o tw ar
tą  rękaw icą, zobaczyłam  krew  na 
tw arzy  Jurka...

fc.d.n.)
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____  TELEWIZJA
r  V  A A A A A A A A . ł j w i i
1  BP , H < ° ś 'ć c c 'c c  1 MY

H f l o  Ó Ó Ó D D D P aństw ow y in sty -
I  ™ V  ................. ••••; tu t W ydawniczy w

EE F t f  serii „B iblio teka my-
I  ■ _  •»’* i V 'K śll w spółczesnej’*
I ■  / \  wydal niezwykle in-
j  G uL / t a  LILL teresująca książkę

!w Włodzimierza Sap-
Vwijiuml .1 ..; ; 0  ^8?* M M IV paka „Telewizja 1

M m y”. Książka ta u-
kazala się w ZSRR 
w 1963 roku. Już po 
śm ierci autora, któ- 

^  m m zmarł w 1981 ro-ODGLOSOWĄ s
«kic*Ko za n a j l e p s i  
książkę pośw ięconą 
k ry ty ce  a rty sty cz
nej. Je j druRie wy- 

J -o „ k i i i i o  sie w ZSRR w 1068 roku. Przełożona została 
na jeżyk angielski. U nas le j p rzekład  ukazał sie w łaśnie

te w fndzim iera Sappak — absolw ent In s ty tu tu  L iterackiego 
Im M G orkiego w Moskwie -  zajm ow ał sie w raz z żoną 
W ip r^ 'S z v to w ą  k ry ty k ą  te a tra ln ą . O publikow ali oni k ilk a  
książek na  tem a t d ram atu rg ii 1 tea tru  radzieckiego. Ciężko 
• MW.nierzalnie chory W łodzimierz Sappak  jedyny  k o n ta k t

* u trzym yw ał za pośrednictw em  telew izji. To ekło-
niło go do ««M **low ej arty sty czn e j analizy  radzieckiej te 
lew izji a jego refleksjd  m ają i dziś znacznie szerszy 1 bar-

d T ełew u 7ae r- l" a k Ł dor J t‘eJCrpory -  nie doczekała się sfor- 
Kwolel este tyk i, a to d latego m iędzy innym i, ze 

J^zwćTl środków , takim i sie posługuje ) « t  niebyw ałe szybki 
f  w szystko co się o telew izji pisze i pub liku je  je s t w sto- 
1 w szystko. Środków przestarza łe . A m imo to  pu-
b H k w Ie U k to  ?» niezbędne. P rzyk ładem  tego „Telew izja 
?  w .  k tó ra  mimo to, że dotyczy także Już odległego okre-
L r C w o l u t e S w l S l *  t « t  1 d*1S w ',plni »k‘ua">a- n Vć n,°,;1“  < °irJo U że sw oje uwagi i refleksje  W łodzim ierz Sappak 
sform ułow ał jako  uwagi człow ieka sprzed  ek ran u  do czlo- 
w ieka przy kam erze.

SaiDpak — „Telew izja 1 m y” , przek ład  Zbi«- 
m ew  Podgórzec. PIW . W arszawa 1978, s tr . 200. cena: z! 20 .-

SZKICE O SZKOLNICTW IE W YŻSZYM ”
N a’ problem ach ośw iaty -  Jak głosi fam a _  znają  się 

iuż choćby ty lko  z tego pow odu, ze każdy w j a 
kim ś tam  stopn iu  s ty k a  się z ośw iatą. Ale ta k  napraw dę 
tli m ało w iem y na ten  tem at, a jest on, jak  wiele p rob le
mów niszego  życia, przedm iotem  zain teresow ania  naukow 
ców DZ?Ś funkcjonu jący  system  ośw iaty decydow ać bo
wiem hedzie o kształcie i spraw nosci funkcjonow an ia  spo- 
łprzTńs?wa w najbliższych latach . Miedzy innym i i d latego 
problem y ośw iaty najszerzej rozum ianej in te re su ją  w szyst-

k lJan  Szczepański opublikow ał już wiele p rac na tem a t 
s z k o ln ic tw a w  Polsce, a byl też k ierow nikiem  prac nad 
tw orzonym  sw ego czasu „R aportem  o stan ie  ośw iaty” ; J e 
go zain teresow ania obe jm u ją  całość procesu kształcenia -  
od stopnia podstaw ow ego do kształcenia wyższego. W 19j 8 
roku zorganizow ał w U niw ersytecie Łódzkim  Zakład Badań 
m d  Szkolnictw em  Wyższym. O publikow ał wiele p rac  na ten 
S a f  a o S n i o  w popularnej serii ..Om ega” w ydaw anej 
przez Wiedze Pow szechna ukazały  sie Jego „Szkice o szkol-

n S k a WVU Zsyta nówi zbiór esejów pośw ięconych problem om  
szkolnictw a wyższego, d rukow anych  w różnych czasop s- 
m ieh  w T a ta c h  1957 -  1974. k tó re  sk ła d a ją  się n„ log cz- 
na całość wychodząc od przeglądu koncepcji szkolnictw a 
wyższego ukształtow anych w przeszłości i zam kniętych  po
stu la tam i, takie przed ta  dziedzina życia społecznego staw ia  
współczesność. Z ebrane szkice Ja n  Szczepański zam yka esc 
iem podsum ow ującym , w k tórym  kreśli sugestie, jak ie  po- 
Winny być wzięte pod uw agę przy refo rm ow an iu  szkoln c- 
tw i  wyższego. W ychodzi on bowiem z założenia, żc szkol 
n irtw o  wyższe ukształtow ane w zupełnie odm iennych w a
runkach  k ra ju  uprzem yslow iającego sic nie może spełn iać 
sw oje j roli w k ra ju , w k tó rym  dokonuje  się dynam iczny 
rozw ój społeczno-K ospodarczy.

Tnn Szczeoańsk! — „Szkice o  szkolnictie wyższym ” , pu
blikacja „O m egi". Wiedza Pow szechna, W arszawa 107(i, str. 
162. cena: zł 15.—, , ,ril „ , . « «  --

CZŁO W IEK I JEG O  SRO D O W ISKO
Coraz częściej nadchodzą budzące niepokój sygnały o sk a 

żeniu n atu ra lnego  środow iska przez nierozw ażną i rab u n k o 
wa działalność człowieka. Sygnały te  budzą reflek s ję : co 
stan ie  sie z naszą p laneta  za k ilkadziesiąt lat? —■ ale też 
nie zawsze pobudzają do zdecydow anego przeć w dzlałania. 
s i l , burzliwego rozwoju cyw ilizacji test tak  w ielka, że m i
mo ogrom nych wysiłków nie stać nas Jeszcze na Jej opa- 

, Knrtzi to więc koncepcje ratow ania tego, co jesz- 
cze da s i e u ru t ° w a ć zachow anie p rzynajm nie j części globu
w stan ie  S*i* îleslaw1 Malisz proponuje inne  rozw iązanie, p rofesor d r Bolesław M a n i t ych roJo„ów . k tóre
Nic negując P“‘ r*« bny m działaniem  żywiołowego 
m ożna zam knąć p « * d  zg yp rop 0 „ u jC rozum ne i celowe 
procesu rozw oju j haraU |ąc postępu cyw ilizacyj
nego U gw ara dSbre w arunki życia w

" ^ r o f e s o ^ d ^  Bifll̂ sTa^w M alinow ski Jest^ “™ ^ ^ „ ^ " tó s iiw a n e j 
nlstą . tw órcą tzw. _  profesorem  zw yczajnymdzis w św ięcie przez u rbanistów  proie ^ naukow ą
w Insty tucie  G eografii P AN* z f31kH w k ra ju . W la tach  
i dydak tyczną, w ykładając nie ty  p lanow ania prze-
1966 -  1968 był ekspertem  ONZ do snra „onorow ym  człon- 
s trzennego  w G recji i Jugosław ii. J e s t t a u rb an isty k i 
kiem  koresponden tem  KróleWSkiego In^ly N auk Technicz- 
w W ielkiej B ry tan ii i członkiem  Akadem ii 
nicznych w M eksyku. »„i«ki» k tó ra  Jest

W sw oje j książce „Przyszły  ksz tałt .^ P o ' o m ega», wy- 
trzechse tną  pub lik ac ją  popularnej bibliotel .. k a n a . 
daw anej przez Wiedze Pow szechna, dokonał m e ty.  trzen .  
łizy dotychczasow ego, trad y cy jn eg o  plaJ i ^ “,.L iwóści i po- nego W Polsce, ale w oparciu  o w arunki, możliwości i 
trzeby  -sprecyzow ał program  d a l s z e g o  p r ^ t r z e M  g _

w oju k ra ju , k tóry  to  p rogram  nie sta łby  w kolizji 
ra lnym i w arunkam i życia człow ieka, a j J* pe „ 0 p ro- 
(*■ dażac do tego. aby w m iarę  realizow ania owego m 
graniu  posteP cyw ilizacyjny  nie zagrażał czlowJek°wl. M 
W te j dziedzinie Już pow ażne osiągnięcia, k tó re  poz 
nasze m etody podnieść w św iecie do ran g i „polskiej szkoły 
p lanow ania p rzestrzennego” .

Rnleslaw Malisz — „Przyszły ksz ta łt P o lsk i" , 300 publikacja  
Omegi” - Wiedza Pow szechna, W arszaw a 1978, s tr . 2*4, ce- 

na: zł 20.—

r y t m y  b i o l o g i c z n e
Pow stanie  życia na Ziemi. Jego rozw ój I s ta ła  ew olucja 

odbyw ały sie P»d w pływ em  sil kosm icznych. Działanie tych  
?ił ^ lrze law lając i sie tak im i zjaw iskam i. Jak np. obrót Zie
mi wokół swć.t osi. obrót Księżyc* wokół Z iem i, obieg Z ie
li!  dookoła Słońca, w ykazu je ścisłą cykliczność. Owe re 
gularn ie  pow tarzające się cykle w yw arły  zdecydow any 

.kom plikow any  proces ew olucji życia na naszej 
w p ł y w  na sKomp pow stan ia” . -  pisze Tadeusz
Dzierży kraś? -  E kS mM we w stępie do sw ej książki „R yt-

m r  ^ flT 1 w ydaje  s ię ' nlim .^że już  w szystko w iem y o sobie 
1 kw iecie  A tym czasem  uczeni b adając  coraz to  no-

.w w isk ^  p rzekonu ją  nas. że tak  nie Jest. Na przykład  
T r f i  ^w yczai że gentlem an nic p ite alkoholu rano  -  Jak 
'i  -  m a sw oje uzasadnienie w ry tm ie  pracy  Wą
sie okazu je i,.,|en z licznych przykładów , jak ie  Ta-
trohy. Ale to ty  _  R toW om aw ia w sw oje j książce.

A u t o r  fe s t lekarzem  I biologiem . W 1951 roku habilitow ał A utor jesi ie» t  r ^ u jest kierow nikiem  tereno-
sie z an tropo l B■ : oloffjj człow ieku i Paleopatologil w K a- 
i n e  P racow nia ta  należy do C entrum  A rcheologii Ś ród
ziem nom orskie! PAN. W ykłada w wielu zagranicznych wyż- 
»zy?h uczeln iach . Je st au to rem  około 100 prac i doniesień 
naukow ych.

n 7 ier>vkrav — Rogalski — „R ytm y 1 a n ty ry lm y  
publlkacto  „O m egi". Wiedza Pow szechna, 

W arszaw a 1976, s tr . 203, cena: 15.

WARTO PRZECZYTAĆ
JA N  DOBRACZYŃSKI — D oścignięty. Czyt. 1976. str. M2,

CZESŁAW K. DOMAGAŁA — W zbierająca fala. KlW. 1976,

Ari i r l 5:R7i HUTNIK11:WICZ — Od czystej form y do lite ra tu ry  
^aktu Główne teorie  i program y lite rack ie  XX stulecia .

LA j0 S  * NAGY96- 1' Dzienntk z piw nicy. Czyt. 1976. s tr . 81,

ADOLF RUDNICKI -  W ybór opow iadań. Czyt. 1976. str. 155,

KAZIM IERZ TETM AJER — Na S kalnym  Podhalu , WI-. 1976, 
s tr . 427, zł. 45.--

DEDYKACJE DLA STANISŁAWA CZERNIKA
N iestrudzony dokum enta lista  

zjaw isk ku ltu ra ln y ch  Łodzi — 
M ichał K una — opracow ał i w y
dal rękopiśm ienne dedykacje 
i  księgozbioru S tan isław a Cze
rnika. Je s t to dokum ent adm i
racji, jaka  o taczała w pisarskim  
środow isku tego w ybitnego po
etę.

Jakże w iele przyszły badacz 
lite ra tu ry  może się na podstaw ie 
tej dokum entacji dowiedzieć. Są 
tu  fakty z pozoru n ieisto tne — 
kiedy na przykład C zernik prze
szedł na ty z Przybosiem , jakich 
tomów poetyckich innych au to 
rów był redaktorem , jakiego 
młodego poetę otoczył życzliwo
ścią i opieką... Te osta tn ie  zre
sztą dedykacje św iadczyć mogą 
tylko o wdzięczności i pamięci 
poszczególnych poetów, bowiem 
C zernik m iał o tw arte  serce i 
ogrom życzliwości dla każdego, 
kto na drogę poetycką w stąpił. 
Nie wszyscy, którzy dośw iad
czyli owej serdeczności, pam ię
tali później o tym , ale też ich 
dedykacji raczej w  zbiorze nie 
ma.

Je s t to przedziw na książe
czka. Nie m a w n ie j słow a n a 
pisanego przez S tan isław a C zer
nika, sk łada się przecież z blisko 
250 dedykacji różnych łudzi,

często dziś zupełnie zapom nia
nych. A jednak  jes t to portre t 
pisarza bardziej w iarygodny i 
au tentyczny niż na jbardzie j 
obiektyw na autobiografia.

P iszą więc uznani dziś autorzy  
słowa podzięki: „pierw szem u 
serdecznem u opiekunow i moich 
skrom nych w ierszy”, albo: „poe
cie, k tórem u tak  w iele zaw 
dzięczam ’’..., albo: „S tan isła
w owi Czernikow i, którego uw a
żam  za N auczyciela w sztuce 
życia i w sztuce słow a’’...

I nie są to konw encjonalne 
słowa. S tanisław ow i Czernikow i
— poecie, krytykow i, w ydawcy 
i redaktorow i, a także preze
sowi łódzkiego O ddziału Związ
ku L iteratów  Polskich — wiele 
dobrego zaw dzięczają poeci i ca
łe środow isko literackie. Nie 
tow arzyska konw encja sp raw ia
ła więc, że większość dedykacji 
tchnie szacunkiem  i przyjaźnią. 
S tanisław  C zernik był przy jaz
ny ludziom  i jego serdeczność 
była zaraźliw a — ludzie w jego 
otoczeniu staw ali się lepsi.

N ie znaczy to  oczywiście, że 
w ybitny  poeta nie przeżył w 
tym  mieście chw il trudnych  i 
ciężkich, zaw inionych przez lu 
dzi tępych, zaw istnych i n ie
czułych. A le najczęściej byli to

ludzie upraw nien i co najw yżej 
do podpisyw ania pism urzędo
wych, nie — książek, więc nie 
m a ich śladu w śród literackich  
dedykacji.

B ibliofilski d ruk , opracow any 
przez M ichała Kunę, jest publi
kacją  osobliwą. I jako doku
m ent i jako lektura. W brew po
zorom czyta się te dziesiątki de
dykacji z praw dziw ym  zain tere
sow aniem , choć często są to ty l
ko lakoniczne, stereotypow e 
zwroty. Ale k ry je  się za nimi 
bardzo w iele: uk ładają  się w 
in teresu jący  obraz literackich 
przyjaźni, spotkań i fascynacji. 
Jako  przyczynek do dziejów  ru 
chu literackiego jest to pozycja 
napraw dę cenna.

N ie pierw sza zresiztą w dzia
łalności Łódzkiego T ow arzyst
w a P rzyjació ł Książki. W tekach 
tego T ow arzystw a znajdu je  się 
n.a przykład ciekaw y refera t 
Zdzisław a K norow skiego na te 
m at dedykacji książkowych. 
Myślę, że i ten tekst w art jest 
w ydania.

Bo przecież polskie p iśm ien
nictw o dotyczące dedykacji, choć 
dość obfite, jednak  nie jes t zbyt 
szeroko znane. Siedem dziesiąt 
parę  dedykacji A dam a M ickie
wicza znajdu je  się w  18 tom ie

W ydania Narodowego sprzed 
ponad 20 la t; potem  uzupełnił 
je  S tanisław  Pigoń w osobnym 
w ydaniu z roku 1964. Dziesięć 
la t tem u Józef Długosz i Jan  
T rzynadlow ski zebrali dedyka
cje autorsk ie  w księgozbiorze 
O ssolineum  w publikacji ju b i
leuszowej na 150-lecie w ydaw 
nictw a. D edykacje 58 autorów  
dla Ju lian a  T uw im a opubliko
w ano w num erze 4 „Blok — No
tesu M uzeum M ickiewicza”, pi
sał o dedykacjach jeszcze przed 
w ojną Jan  Lorentow icz („Spoj
rzenie w stecz”. W arszaw a 
1935)...

T em at jes t bow iem  wdzięczny 
i bardzo ciekawy. Pewno, że nie 
za in teresu je  szerokich rzesz 
czytelniczych, ale dobrze, że 
ukazują się w m ałych, biblio
filskich w ydaniach publikacje, 
mówiące o tym urokliw ym  i 
wdzięcznym przychów ku lite ra 
tu ry . W ocalaniu od zapom nie
nia owych cymeliów i doku
m entów  lite rack ich  oęrom ną 
rolę i zasługi m a od la t Łódzkie 
T ow arzystw o M iłośników K sią
żki.

W IDOK

LEWYM OKIEM

Z daje się, że grozii nam  zu
pełne rozpasanie. „N am ” —- to 
znaczy mężczyznom w w ieku 
dojrzałym  i później. Je s t to gro
źba rea lna  i pow ażna i zam iast 
ją  lekceważyć, należałoby raczej 
zastanow ić się nad podjęciem  
środków  zaradczych. Jak ie  środ
ki an tyrozpasan iow e mogą w 
ogóle wchodzić w rachubę?

A więc n a jp ie rw  pow ołanie do 
życia B iura P ro jek tów  P rzem y
słu Drobniutkiego, co w ym aga 
oczywiście lokalizacji, eta tyzacji 
i pięciu sam ochodów  służbo
wych B iuro to, po okrzepnię
ciu organizacyjnym , p ro jek tu je  
a następn ie  organizuje C en tra l
ne L aboratorium  Przem ysłu 
Drobniutkiego, złożone z k ilku 
nastu  specjalistycznych Z akła
dów, w śród których bezw zględ
nie znaleźć się musi Z akład E- 
lem entów  S p inających  M ęskich, 
w skrócie ZESM. Szereg poczy
tnych tygodników  z „P erspek
tyw am i” i „P ano ram ą” na czele 
ogłasza ilu strow ane pięknym i 
zdjęciam i reportaże, popu lary 
zujące w śród ogółu czytających 
zwłaszcza profil Naczelnego P la 
styka ZESMu, pani m agister 
K arpatko, z uroczym  trzym ie
sięcznym  pudlem  na kolanach,

na tle unikalnego gobelinu w 
stylu opoczyńsko-kłodzkim .

Z reportaży  w ynika, że pię
kna  i — było nie było — wio
dąca kolekcja elem entów  sp ina
jących m ęskich, opracow ana z 
uw zględnieniem  najnow szych 
tendencji mody św iatow ej, cze
ka na rozruch supernow oczesne
go agregatu, zakupionego w jed 
nym  z krajów  I<K (reportaże 
nie rozszyfrow ują tego sym bo
lu — „K K ” — ale przecież 
wszyscy w iem y, o co chodzi). J e 
dnocześnie k ilka innych C en
tralnych  L aboratoriów  koncen
tru je  się na opracow aniu tech
nologii produkcji nowego tw o
rzyw a — K auczuku Indukcyjno- 
-Term icznego, zwanego w żargo
nie fachowców KITem, oparte 
go na licencji zagranicznej, ale 
ulepszonego przez rodzim ą myśl 
chem iczną. KIT będzie su row 
cem do przerobu przez agregat, 
ten w łaśnie, k tó ry  czeka na roz
ruch.

Po niecałych trzech latach, 
podczas których przyw ołani sie
dm iokrotnie fachow cy z Jedne
go z k rajów  KK usunęli w szy
stk ie usterk i i uzupełnili zagu
bione w śród tak  zw anych sto
ków m agazynow ych części za
m ienne, agregat zostaje urucho

miony, a p ierw sze p artie  K ITu 
w chodzą do prób na skalę  pół
— techniczną. Je s t to na razie 
K IT w jednym  kolorze — ciem 
ny to rf — ale poza tym  p a ra 
m etry  jego nie odbiegają  od a te 
stu  dostaw cy licencji. Pan i m a
gister K arpatko  w m iędzycza
sie zm ieniła branżę i przygoto
w ana przez nią kolekcja wio
dąca Zdobin M ostowych Cięż

kich  cieszy oko czyte ln ików  „P er
spek tyw ”.

N astępnie nie pow inno się 
czekać dłużej niż rok na kon
kre tne  już propozycje rynkow e 
Przem ysłu D robniutkiego. Na 
T argach K rajow ych ukaże się 
pełna kolekcja E lem entów  Spi
ja ją cy ch  Męskich, złożond z 
dw ustu  k lam er do pasków  m ę
skich w  kolorze ciem ny torf. 
P rzy w szystkich prezentow a
nych w zorach zw iedzający zo
baczą pięknie w ykaligrafow aną 
e tyk ietkę „Nowość”, a przy stu 
dziew ięćdziesięciu siedm iu po
nadto  e tyk ietkę „K rótka se ria”. 
W języku targow ym  oznacza to. 
że handlow cy — gdyby chcieli
— mogą zamówić 3 (-słow nie: 
trzy) wzory k lam er do pasków  
męskich w kolorze ciem ny torf.

Poniew aż k lam ry  do pasków, 
naw et te pod ty tu łem  „Nowość”, 
nie „robią p lan u ” w sklepie, n a 
leży liczyć się z tym , że hand lo 
wcy nie od razu  za in teresu ją  
się tym  tow arem , choćby naw et 
na odnośnym  stoisku Przem ysłu  
D robniutkiego przez cały dzień 
g rała  o rk iestra  i kw itły  c iep lar
n iane  orchidee. K ilka insty tu 

tów takich  jak : In s ty tu t M arke
tingu i Paletyzacji, In s ty tu t A- 
nalizy Potrzeb N ieinw estycyj- 
nych i N iekonsum pcyjnych, In 
sty tu t Sondażu Panelow ego 
i C iągnionego — zbada w szech
stronnie  zagadnienie popytu na 
k lam ry  do pasków męskich w 
p rzekro ju  m iasto-w ieś, z uw 
zględnieniem  sezonowości. W o- 
parciu  o w yniki tych badań, m i
n is ter w yda okólnik, p lecający 
objąć k lam ry  do pasków  m ęs
kich w achlarzem  asortym entu  
m inim alnego w sk lepach  z ga
lan terią , i to zarów no w  aglo
m eracjach m iejskich, jak  i  w 
ośrodkach grom adzkich.

Od tego m om entu proces roz- 
pasan ia  mężczyzn ulegnie zro
zum iałym  ograniczeniom . S top
niowo wszyscy zaopatrzym y się 
w k lam ry  i zapniem y paski.

Tymczasem, zaś, jeżeli s ta rą  
i p rzek ładaną z paska na pasek 
k lam rę połam ią nam  w pra ln i 
chem icznej, chodzić będziem y 
bez pasków  i bez pasów. Jes t 
nas coraz więcej. O dsyłają nas 
z jednego sklepu do drugiego, 
aż w reszcie w czternastym  pani 
k ierow niczka znajdzie czas, aby 
nam  w yjaśn ić: k lam er m ęskich 
nie ma, nie dostanie pan, n ie 
p roduku je  się.

P ow strzym ajm y zdum ione a 
nabrzm iałe  pasją  przekleństw o. 
Z apytajm y bardzo spokojnie: 
dlaczego? Do jasnej A nielki — 
DLACZEGO?

ĆWIEK

PROPOZYCJE[
Gdzie podział się Jan Ciszewski?

Moja oiotka, osoba sw ego  cza
su bardzo popularna w  różnych  
Urągach tow arzysk ich . zw y k ła  
była znikać na pew ien  czas, nic 
przyjm ow ała  zaproszeń, un ikała  
nazbyt częstego byw ania  w  tym  
sam ym  tow arzystw ie. Zapytana, 
dlaczego tak postępuje, w y ja śn i
ła  ie  najlepszym  sposobem  u - 
trzym ania popularności jest u -  
mjar. _  Jak człow iek  jest zb y t
nio na ludzkich oczach i ję z y -  
kaej, _  w yjaśn ia ła  m oja ciotka  
_  to najp ierw  się opatrzy lu 
dziom , potem  zaranie ich draz. 
nić, w ięc  będą o nim  p lctl n>e-
stw orzone rzeczy, a i  w  końcu  
będą uw ażali za sw oj punkt ho- 
„oru pozbaw ić go nadm iernej po. 
pularności. A um iar -  w yjaśn ia 
ła dalej m oja ciotka -  « • * «  za 
p ew nić popularność na d ługie la 
ta. U czcie sie w ieo postępow ać i 
działać z um iarem .

M oja ciotka zapew ne m iała  
rację, a le  je j racja pasow ała do 
innych czasów . Tym  nie m niej 
nie m ożna jej poglądom  na te 
mat popularności odm ów ić słu sz
ności. Jest w  tym  n iew ątp liw ie  
racjonalne jądro — jakby to o. 
k reślili f ilozo fow ie . Zycie bowiom  
stw arza ludziom  w arunki do te 
go, aby m ogli być popularni, a 
już od nich sam ych  zależy  sto
pień, w  jakim  te w aru n k i w y. 
korzystają . A le to jest ty lk o  jed 
na strona zagadnienia.

D ruga strona — to nagłe za . • 
kanie ludzi popularnych  i lanso
w an ych . W  te lew iz ji — o czy w i

ście. W ystęp ow an ie w te lew izji 
czyni z człow iek a , jego  tw arzy , 
sposobu bycia, g łosu , m anier, u -  
śm icch u  w reszcie — społeczną  
w łasność. C złow iek  w ystęp u jący  
w  te lew iz ji zaczyna n ależeć do 
ludzi, do spo łeczeństw a, jest co
d ziennym  gościem  w naszych  
m ieszkan iach , p rzyzw yczajam y  
się do n iego, zaczynam y go lu 
bić, szanow ać, albo nas gn iew a, 
drażni, a le m im o to jest n im  
b lisk i. W końcu ileż ludzi w 
biurze, w  fabryce, w  życiu  to
w arzysk im  nas gn iew a, drażni 
lu b  budzi naszą sym p atię , a nie. 
za leżn ie od naszych uczuć m uszą 
oni stan ow ić  nasze otoczenie. To
w a rzystw o  do rozryw ki m ożem y  
sobie w yb ierać , to w arzystw a  do 
pracy — raczej n ie. Coś podob
nego dzieje  się w  te lew iz ji. Na 
p rzykład  organ iczn ie nie znoszę 
U rszuli S ip ińsk iej, jest m i zu p eł. 
nie obojętna Z dzisław a Sośnicka, 
n atom iast bardzo lu b ię M arylę  
R odow icz. M am Jednakże tę m oż
liw ość , że k ied y  w ystęp u je  U r
szula S ip ińska m ogę w yłączyć  
te lew izor , natom iast z takim  Ik 
sem  n iem al codzienn ie sp otyk a
m y się  w  gm achu redakcyjnym  1 
chociaż się  serdeczn ie nie cierp i
m y, ani ja jego, ani on m nie nie 
m oże w y łą czy ć . T ak ie już jest 
życie.

N agłe  zn ik an ie gw iazd  te le w i
zy jn ych , jak i n ag łe  się Ich po
jaw ian ie  budzi różne, najczęściej 
zupełn ie  n ieuzasadnione k om en 
tarze, jak  to zw y k ło  byw ać i

różnym i niuansam i p o lityk i per. 
sonalnej. B y ł na przykład sw ego  
czasu n iezw y k le  popularny Wi
cherek . P ew n ego  dnia zn iknął 
bezpow rotn ie z te lew izy jn eg o  
ekranu , ustępując n a jp ie iw  
C hm urce, a następnie w ykresom , 
m iłibarom , strzałkom  i p lanszom  
oraz anonim ow em u g łosow i, k tó 
ry to w szystk o  stara się nam  
dość przystępn ie w ytłum aczyć . 
B ył to pom ysł n iew ą tp liw ie  do. 
bry w  poprzednim  w ydan iu  
dziennika, w  tym  — n ow ym  — 
zu p ełn ie  nie pasuje. Czują to 
zresztą kom entatorzy, k tórzy sta
rają się jak m ogą nadrobić aż 
nadto w idoczne braki.

W n ow ym  k ształcie dziennika  
te lew izy jn ego , k tóry budzi m oje  
uznanie, aczkolw iek  w vm aga  Je
szcze doskonalenia, zn ik n ął nagle  
ulubien iec „Szp ilek” — W ojciech  
Zym s. I oto rów nie nagle poja. 
w ił się . Podobnie zresztą jak  A n 
drzej K ozera, k tórego n ajp ierw  
nie było  w cale, a teraz jest go 
aż nadto dużo. W końcu gospo
darze „W ieczoru * d z ien n ik ie m ' 
sk ładają  w izyty  w  naszych d i .  
m ach i by łoby  dobrze w le d z i’6, 
kogo sie m am y spodziew ać. B ar
dzo dużo niechęci w zb u d ził na 
p rzykład  — zu p ełn ie  n ie  w iad o
mo dlaczego — Z ygm unt B ronia, 
rek. A le też najp ierw  B roniarka  
w  ogóle n ie b y ło  w  te lew iz ji, a 
teraz nagle rozpoczął się n ieu sta
jący B ron iarek-S h ow . Jak p o w ta 
rzają ludzie  w tajem n iczen i Zyg
m unt Broniarek będzie naw et

p rezentow ał w  Studio 2 popu lar, 
ny zespół „A B B A ”. P odejrzew am , 
że to p lotk i, które rozpow szech
niają ludzie n iechętn i Z ygm unto
w i B roniarkow i.

B y ł k iedyś taki bardzo popu
larn y  Lucjan K ydryńsk i, który  
nagle gdzieś się  zapodział, zu p eł
nie podobnie jak Jan C iszew sk i. 
Ten ostatni uparcie tow arzyszy ł 
sukcesom  | porażkom  p iłk a rsk ie 
go zespołu  K azim ierza G órskie
go. Teraz, k ied y  K azim ierz G ór
ski odszedł na zasłużony  odpo
czynek . rów n ież zn ik n ął z te le w i. 
zyjnych  ek ran ów  Jan C iszew ski, 
a spotkaniom  p iłk arsk im  nie to 
w arzyszy  jego jakże ch arak tery 
styczn y  głos.

Ja rozum iem , te  lu d zie  p rzy . 
chodzą I odchodzą, że starsi po
w inn i ustęp ow ać m iejsca m ło
dym , że popularność jest n lezw y . 
k le  słodk im  nark otyk iem  I t r u j .  
no tu zachow ać tak k ied yś za
lecany przez m oją ciotkę um iar. 
A le ten  um iar pow in ien  też obo
w iązyw ać i tych , którzy łan su ią  
gw iazd y  różnych sezonów . Jana  
C iszew sk iego  — którego ml r.o  
w szystk o  bardzo lu b ię — p eł.io  
b yło  w  sp ortow ych  audycjach. 
Jan C iszew ski „spraw ozdaw ał” 
w yścig i konne, m otocyk low e, ko
szy k ó w k ę , s ia tk ów k ę, p iłkę noż
ną. M oże sie  trochę zaga lop ow a
łem , a le  coś w  tym  jest. P rze
praszam , eoś w  tym  było .

A w  gruncie rzeczy chodzi ml 
po prostu o to, czy przy lan so
w aniu  różnych gw iazd  bierze 
pod uw agę to, co sobą rep re
zentu ją , czy też to, że sie kom uś  
nodoba Ich głos lu b  fizjonom ia. 
D alibóg, n ie w iem .

MARCIN RODAK
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i r r E T i E T y i  11
„T rąd  rozpoczyna się p rzelo t

ną w ysypką"
(V adem ecum  L ekarza O gólne

go)

T ym czasem  p len e r się skoń
czył. O sta tn ią  białą  p lam ę na 
m apie u jęć z ulgą zam azano w 
p rodukcji na czerw ono. K onie 
odjechały  już w cześniej, żal tych 
koni, żal, szlaban szybko roze
b rać  trzeba , film ow e to oszu- 
kaństw o , na po lnej d rodze stoi 
i torów  żadnych za nim  nie ma, 
a le  chłopi, cyw ilizacją  skażeni, 
n iechę tn ie  przez niego prze jeż
dżają , bacznie na boki spoglą
dając , bo a nuż... F on tanny , co 
życie klasie posiadającej um i
lały, p rzestały  pluskać, strażacy 
w ęże zw inęli, c iśn ienie w k ra ju  
w róciło  do norm y. Na kam erę 
czeka już inna ekipa, w obce 
ręce pójdzie, nieczuła bestia, nie 
zatęskni naw et. Ju ż  nie trzaśnie 
k laps z groźnym  napisem  TRĘ
DOWATA, co będzie z klapsem , 
pew nie w pracow ni m alarsk ie j 
inny  ty tu ł nam alu ją . Zielonooki 
dog a rlek in  wróci w ręce p ra 
w ow itego w łaściciela i liżąc 
p rze jechany  przez powóz o- 
gon, w spom inać będzie w ielkie 
dni psiego życia, gdy nazyw ał, 
się  P andu r i był u lubieńcem  O r
dyna ta . K toś policzy wąsy, b ro
dy  i peruki, k toś rozliczy suk
n ie  i kapelusze, Stefci n ik t już 
nie w skrzesi, pościel w k tó re j 
zgasła, o prozo życia, m agazyn 
przejm ie, bo tym czasem  p lener 
się  skończył.

W iele takich  zakończeń się 
przeżyło, do jednych n iecierp li
w ie dni liczno, inne zaskak iw a
ły sm utnym i rozstaniam i. Tu Ja
koś dziw nie, inaczej, złota 
m giełka nad polam i, daleko na 
pustym  k a rto flisk u  słupka s ta 
nął zając, bezw stydnie się p rzy
gląda, m ów ią, że z K lubu F il
mowego. Niby nic a lirycznie 
się robi, jeszcze m om ent i Lesz
ka  T eleszyńskiego o ciepły a u 
to g raf na kapeluszu  poprw zę, 
chociaż wiem. że nie lubi, w ła
ściw ie w stydzić się nie m a cze
go, przecież długo człow iek w 
m elodram acie  pracow ał.

Może czas do K opalińskiego 
sięgnąć, teo rią  się dozbroić. 
„M elodram at: patetyczny, sen
tym en ta lny  d ram a t o sensacy j
nej fabule i m oralizu jącej ten 
dencji, operu jący  banalnym i 
środkam i artystycznym i”. N ie
przychylna to defin ic ja  dla nie
łatw ego gatunku , pow alczyć by 
m ożna o ostatn i je j przym iotnik .

Ale tym czasem  p lener się 
skończył. Więc, jak  chcą n ie
którzy  dziennikarze, pogasły ju 
pitery , zam ilkły agregatory , u-

cichły offy. Nie m a już dzienn i
karzy. A ty lu  ich było, z dzien
ników , m iesięczników , tygodni
ków, zdjęcia p strykali, na jc ich 
sze w estchn ien ia  czujnie notu jąc. 
Potem  z zadow oleniem  bystre 
reportaże  czytano, obiektyw ne, 
bogate w in form acje  i anegdoty

ków. M iło będzie kiedyś opow ia
dać w nukom , jak  jadąc  przez 
park  siódem ką ogierów, spo tka
ło się pod jaw orem  dziewczynę, 
ćw iczącą na skrzypcach Jan a  
Sebastiana. G ustow ne w nętrze 
pałacu, k tó re  określić m ożna ja 
ko M — 500 albo i w ięcej, robi 
p rzy jem ne w rażenie, kon tem 
plac je  u tru d n ia  jedynie obow ią
zkow e posługiw anie się kapcia
mi. Od kapciow ego przym usu o- 
fllcjalne zw olnienie m iał tylko 
Ju re k  H offm an, a le nie k o rzy 
sta ł z niego, dem okratyzm  we- 
w nątrzek ipow y czynem głosząc. 
B ib lio teka pałacow a jes t podo-

ANDRZEJ CZEKALSKI

FONTANNY DIA ORDYNACJI
z p lanu , a le  m iędzy w ierszam i 
zgodna w nich n ieufność do dz ie 
ła pani M niszków nej p rzeb ija 
ła. Z drow a to n ieufność i d ia lek 
tyczna, tylko nie o b rażając  ni
kogo, ryzyk — fizyk piszącego 
w ykluczająca. A tu, przy pracy 
nad kapryśnym  film ow ym  ga
tunkiem , ryzyko w cenę musi 
być w liczone. N aw et pies P an 
dur, u lubieniec O rdynata , gdy 
do drzw i Stefci drap ie , ryzyku
je psim  sw oim  w dziękiem , czy 
rozczuli tych w  siódm ym  rzę
dzie sali k ina Kosmos.

P len e r się skończył. Ju ż  mało 
i w  w ygodnych krzesłach sę
dziam i będziecie w sta rc iu  m ię
dzy Siłą Miłości i Potęgą Sfe
ry. Zgrzyta stół m ontażowy, z 
o tw artych  pudełek  taśm y pach
nie kam forą  a w półm roku sa
li p ro jekcy jnej aż prosi się o 
chw ilę  w spom nień.

W Ł ańcucie stoi pałac a p ły
ta z cem entu  poucza, iż jes t on 
sym bolem  ucisku. Ci z uciska
nych, k tó rzy  dożyli, ucisk  w spo
m ina ją  sym patycznie , to sm uci, 
lecz może być p rzypisane k o ją 
cem u działan iu  czasu. Pałac je s t 
piękny. Z przodu ma fronton a 
z tyłu leży koks. W pałacu  i o- 
bok m ożna nakręcić  jeszcze 
w iele c iekaw ych film ów, ale już 
chyba bez en tuzjazm u jego Dy
rekcji. G dyby przed pałacem  
zgodziła się zaśpiew ać S tenia 
K ozłow ska, to naw et mógłby 
pow stać P rogram  R ozryw kow y 
TV. Ekipy film ow e nie są ch lu
bą Ł ańcuta, chlubą Ł ańcuta  są 
wycieczki. T radycją  w ycieczek 
było stukan ie  palcem  w złoco
ne w rota bram y, dzieło Ju rk a  
Szeskiego, potem  następow ał 
m om ent rozczarow ania: „To 
drzew o?!? „Podobno po s tu ty 
sięcznym  stuknięciu  b ram a od
pow iedziała: „Proszę się ode 
m nie od...” . W Łańcucie odby
w ają  się rów nież Z jazdy Muzy-

bno bogato zaopatrzona w  lite 
ra tu rę  tzw. fryw olną, a le p rzy 
kład w zajem nego uczucia S te f
ci i W aldem ara (platoniczne!!!) 
narzucał inny styl bycia.

Sm utne w spom nienie. P rzez 
trzy  upa lne  dni k ręcona w  p a 
łacow ej jadaln i scena jedzenia 
szparagów . Pod koniec trzecie
go w yznanie m łodego rekw izy- 
tora deb iu tan ta : „Do końca ży
cia w rękę szparaga nie w ez
mę...’’

N iedziele i w olne dni w esoło 
up ływ ają  w poszukiw aniu  sto
sownego cm en tarza . Tw orzą się 
stronn ic tw a, próby p rzekupstw a, 
cm en tarne  sym patie  i an ty p a 
tie. W ku luarach  często słychać: 
„W idziałeś cm en ta rz  Iksa?  To 
dno nie cm en tarz! J a  m am  
cm en tarzyk  cacko...” W rezu l
tacie S tefcia R udecka (w ażna 
w iadom ość d la  przyszłych w y
znaw ców  je j kultu) zostaje po
chow ana na starym  C m entarzu  
M iejskim  w Rzeszowie, num er 
i kw a te ra  tylko do w iadom ości 
redakcji. Pogrzeb był w span ia
ły  i w yw ołał olbrzym ie za in te 
resow anie w różnych środow i
skach. „My tylko na chw ileczkę 
popatrzyć... — nieśm iało tłu m a
czyło dwóch panów  w nieco 
sp a tynow anej czerni, n ie  w y
m ienionych na liście sta tystów
— „leżym y tu  po sąsiedzku ...”.

T ea tr W ielki w W arszawie, 
w ielka scena balow a. W rytm  
W ąlca C haczatu riana  pięć d łu 
gich dni w iru je  kw iat baletu  
i ak to rstw a. W bocznej sali, o 
potęgo tańca, dyżurny  strażak  
p ryw atn ie  w alcu je  ze sp rzą tacz
ką. Przychodzi popatrzeć Janusz  
G łow acki, ale tańczyć z nam i 
nie chce.

Scenę w  bufecie  poprzedza 
zrozum iałe podniecenie. Z gła
szają się na ochotnika szczupli 
statyści. Ekspres W ieczorny gło
si: „P rzysm aki na stół O rdyna
ta szykują m istrzow ie z B risto 

lu ”. G rupa  pracow ników  o n ie
poszlakow anej przeszłości sto) 
od św itu  na straży  półm isków. 
A jednak  na faszerow anym  san 
daczu ktoś pozostaw ia ślady o- 
strych zębów. K ró tk ie  śledztw o 
w yjaśn ia  spraw ę, sp raw cą jest 
U piór O pery. Incyden t zostaje 
w yjaśniony, zaw stydzony Upiór 
w raca do p iłow an ia kandelab ru  
nad w idow nią. Pieczołowicie 
podgrzane Szam panskoje  s trze
la z tem peram entem , p lastiko 
we korki dyżurny  m ąlarz  z iro
nicznym  uśm iechem  pom alow ał 
na ko lo r ko rka . H rab ia  B arski 
wznosi cyniczny toast za zdro
w ie p ięknej narzeczonej O rdy
nata . C ały stół podchw ytu je  to
ast, uw adze przyszłych k ry ty 
ków  polecam , że p ijący  zdrow ie 
zdają  się zapom inać, iż w epoce 
te j w n iektórych re jonach  k ra 
ju  dzielono zapałkę na  cztery  
części.

S am otna n a  balow ej sali S te 
fcia p rzedziera  się przez tłocz
ny szpaler lżących ją  bezkarn ie  
M asek. Osobę, k tó ra  w trakc ie  
zorganizow anego zam ieszania 
tow arzyszącego tej scenie, m oc
no uszczypnęła B ohaterkę , p ro 
sim y o p ilne skon tak tow an ie  się, 
gw aran tu jąc  zachow anie dys
krecji. M yśm y też kiedyś, d aw 
no, uk radk iem  kogoś uszczypnę
li, gestem  tym  w łasny stosunek 
do problem u określając. Tym 
kim ś był H erod K ról. Spotkan ie  
się szczypiących obiecuje cieka
w ą dyskusję  św iatopoglądow ą.

G arden  P a rty  na tarasach  
zam ku w K siążu. K rąg do ta ń 
ca kolorow e nam ioty, bufety, 
m uszla z o rk iestrą . Za m uszlą 
sp ry tn ie  uk ryci sta tyśc i we 
frakach, pop ija jąc  piw o dysku
tu ją  godnie, ile g am irow any  łeb 
św iński w ytrzym a na słońcu. W 
w ysokich, różowych tortach , jak  
w w ieżow cach, m iejscow e osy 
zak łada ją  spółdzielnie m ieszka
niowe.

Jesień  jeszcze m a kolor, n ie
daleko w stadzie skoki ćwiczą, 
jak  w ia tr  pow ieje, to na fo n tan 
nach w sta je  tęcza, piosenkę Ste- 
fcl do słów  A dam a M ickiew i
cza coraz ktoś zanuci. Kręci się, 
na Dolce zbudow any w ielk i k ie 
rat, budząc zdum ienie turystów . 
Na jednym  ram ien iu  kam era, na 
d rugim  O rdynat ze S tefcią swój 
p ierw szy tan iec tańczą. Młodzi 
tacy  I piękni. Sm uteczek jesien 
ny cicho się w ciska, I jej żal, 
że um rze młodo 1 jego żal, że 
przeżyje... Z d rugiej strony  ta 
rasu  gipsow e cen tau ry  za gipso
wymi pan ienkam i gonią. Jedna  
z panienek, jak  pod odpow ied
nim  kątem  popatrzeć, męski a- 
try b u t posiada. A le ile razy p a 
trzeć można, w yjeżdżać trzeba...

I w szystko coraz dalej zostaje, 
to co w ażne było, teraz tylko 
z boku kadru  mignie, może a- 
negdotę jak ąś k toś po p rem ie
rze przypom ni, delegację czas 
rozliczyć, p ro tokoły  i rapo rty  
podpisać, norm alka, bo tym cza
sem p lener się skończył.

W pierw szych dniach po po
tw ierdzen iu  w iadom ości poda
w anej dotychczas n ieoficjaln ie  
zapow iadało  się to w W arsza
wie jako w ielka a trak c ja . G aze
ty pisały o tym  w tonie sporego 
podekscytow ania. N ajbardziej 
zagorzali kinom ani zaczynali już 
gorączkow o rozpytyw ać się o bi
lety. G rasu jące  pod kasam i kin 
koniki szykow ały się na w ięk
szy zarobek. W szystko zapow ia
dało m niejszą lub w iększą, ale 
zaw sze sensację.

Po raz p ierw szy zdecydow ano 
się sprow adzić do Polski spe
c ja lną  a p a ra tu rę  k inow ą w ielo
w ym iarow ych efektów  typu 
„S ensurround”. Na Zachodzie, 
szczególnie w S tanach  Z jedno
czonych, ta  i inne tego rodzaju 
ap a ra tu ry  stosow ane są od d łuż
szego czasu z różnym  w ynikiem , 
ale zaw sze stanow i to u rozm ai
cenie dla przeciętnego w idza w 
porów nan iu  z k inem  stereo ty 
powym. Podobnie u nas; a poza 
tym  fak t insta low an ia  w n a 
szym k ino tea trze  urządzeń se r
w ujących inne obok w izualnych 
bodźce niósł i  sobą posm ak nie
byw ałej a trakcji.

N iedaw no w szedł na nasze e- 
k ran y  am erykańsk i film  pt. 
„T rzęsienie ziem i” — jeden z 
w ielu obrazów  tzw. grozy rea l
nie uzasadnionej. W łaśnie do 
tego film u su perilu s trac ją  m ia
ły być w szelkie efekty uzyski
w ane d-.ięki technicznej now o
ści naszej k inem atografii.

Po upływ ie paru  dni w szy
stko było w iadom e; resztę w ąt
pliwości rozw iały afisze Z jedno
czonych Przedsięb iorstw  R ozry
w kow ych rozlepione w całej sto
licy. „Trzęsienie ziem i” w swą) 
w ielow ym iarow ej w ersji zdecy
dow ano się w yśw ietlać w k ino
tea trze  „M oskw a” przy P u ław 
skiej w  ram ach k ino-rew ii na
zyw ającej się bodaj „ In te rsa lto ”. 
W „M oskwie” — przy n ieustan 
nym zain teresow aniu  „młodych 
w ścibsk ich” — zainstalow ano, co 
trzeba I gdzie trzeba. Spraw dzo
no, spróbow ano i ogłoszono, że 
można zaczynać.

Początkow o b ilety  były do na
bycia tylko z przedsprzedaży. Na 
trzy dni naprzód — jak  głosiła 
k a rtk a  w kasach SPA TiF przy 
A lejach Jerozolim skich . Decyzja 
była chyba słuszna, bo na w szy
stk ie seanse w aliły  tłum y, cho
ciaż cena jednego biletu  w yno
siła 100 złotych polskich i nie 
by ła  w cale  zachęcająca. K oni
ki w ystające cierpliw ie całe dnie 
pod „M oskw ą" isto tn ie przez 
pierw sze pięć, sześć dni m iały 
niezły u targ , a i w idzow ie chcie
li się znaleźć w czołówce w a r
szaw iaków , którzy obejrzeli 
„Trzęsienie”. N aw et ci, którzy

św iatła , a w idzow ie raz jeszcze
— acz m niej pew nie — rozej
rzeli się po sali 1 sztyw no p rzy 
w arli do sw ych foteli nie b a r
dzo w iedząc co ich podczas tego 
seansu może czekać. Byli n a 
w et tacy, którzy jakby  z n ie
pokojem  zaglądali pod krzesła: 
czy aby stam tąd  nie trzeba się 
spodziew ać n iespodzianek? Ale 
sala była no rm alną salą, rzędy, 
jak  rzędy — rozstaw ione p ra 
w idłow o, i cała reszta też w po
rządku.

Ś w iatła  przygasły, rozsunęła 
się k u rty n a , z p ro jek to ra  w y
strzelił różnokolorow y sriop
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już w cześniej mieli okazję oglą
dać ten film , żądni mocnych 
w rażeń w ybierali się nań pow 
tórn ie  z sam ej ciekawości n ad 
program ow ych a trakcji. Jak  się 
izdążyłeim zorientow ać, oczeki
w ano jak ichś cy rkow ych tr ic 
ków, spodziew ano się niesam o
w itych rew elacji. T akie p rzy 
najm niej głosy można było u- 
slyszeć w drodze do kina.

Rzeczywiście, nastró j wycze
kiw ania  tow arzyszył publiczno
ści aż do m om entu rozpoczęcia 
sam ej projekcji. Nie po trafił go 
rozproszyć naw et w ystęp cze
chosłowackiego ansam blu  m u
zycznego (notabene niezbyt in 
teresującego w swym estrado 
wym m in i-p rogram ie , a w póź
niejszym  okresie zastąpionego 
przez inną grupę), który został 
przew idziany w ow ej stów ie za 
w stęp do k ino-rew ii. Z resztą ze
spół zaprezentow ał, na szczęście, 
krótki, n iespełna półgodzinny 
recital, oddając — 1 słusznie, 
gdyż niecierpliw ość w idowni z 
każdą chw ilą naras ta ła  — p ier
w szeństw o film owi, który  m iał 
przynieść tak w iele emocji.

W kró tk iej p rzerw ie zapalono

św iatła . „E arthąuank"! Na 
w stępie jeszcze n a rrac ja  w  ję 
zyku angielsk im  (tłum aczona 
polskim i nap isam i): „Będziecie 
mieli okazję zobaczyć, usłyszeć 
i odczuć to wszystko, co tow a
rzyszy praw dziw em u trzęsieniu 
Ziemi...” N apięcie sięga szczytu, 
gdy po jaw ia  się na ekran ie  
tek s t: „K ino nie ponosi odpo
w iedzialności za doznania fizy
czne i psychiczne widzów”.

A potem  rozpościera się przed 
nam i obraz Los Angeles i w idzi
my biegnącego na tle giganty
cznego napisu „H ollyw ood” — 
C harltona H estona. Wszystko, 
jak  w norm alnym  kinie. Ale 
każdy czeka na to, co tak p rze j
rzyście sygnalizuje reżyser. I 
jest! Jak iś, jak  gdyby odległy, 
grzm ot. G dzieś obok kina, a jed 
nak w nim sam ym , bo oto zad r
żał obraz na ekranie. Tym cza
sem dociera i do w idza d rże
nie (delikatne, bo to zaledw ie 
parę  stopni w skali R ichtera), 
w yw ołane za pomocą dźw ięków
o nie co dzień spotykanych czę
stotliw ościach. Na białym  półt- 
nie przed nam i tłuką  się kosm e
tyki A vy G ardner, a później

w szystko cichnie. Znów  panuje  
spokój.

Czy to już w szystko? — zada
ją  sobie szeptem  pytan ie  w idzo
w ie obserw ujący  poczynania 
L om e G reene’a, znanego te le 
widzom jako  praw y Ben Car- 
tw arig h t z „B onanzy”. N ieba
wem będzie kolejne, o m ałej si
le, trzęsienie. D opiero potem  
przyjdzie zagłada m iasta, ale 
„S ensurround” nie ma m ożliw o
ści innej in terpre tacji... Zm ie
n ia ją  się ty lko częstotliw ości, 
w w iercając się w uszy, zam azu
jąc czytelność dialogów G eor- 
ge'a K ennedy’ego i innych bo
haterów  film u. M inie kilka m i
nu t i ponow na fala  w strząsów  
naw iedzi film ow ą K alifornię. I 
nasze fotele również. Lecz w i
dzowie zdążyli już do tego przy 
w yknąć i skup ia ją  uw agę ra 
czej na fabule  „Trzęsienia zie
m i”. N ie było się czego bać!

G dy zapala ją  się ponow nie 
św ia tła  na w idow ni, przychodzi 
nagle refleksja , że przecież ten 
film  można pokazać bez owych 
„dodatków ”, k tóre  tylko pozor
nie s tw arza ją  a tm osferę  grozy 
i w iarygodności. Po co ta  cała 
rek lam a?  Film  ten  nie jes t I nie 
będzie w ybitny, a le w swoim 
gatunku  zdaje się być obrazem  
udanym , nie po trzebu je  zatem  
otoczki w postaci urządzeń, któ
rych działanie rzekom o m iało i- 
m itow ać trzęsienie ziemi. Ktoś 
pow iedział przy w yjściu: „L ipa!” 
Inny odpow iedział m u: „A co 
ty być chcia ł?  Żeby to było p ra 
w dziw e trzęsien ie?”

No, to — to nie, a le po co w y
daw ać stówę, aby mieć w za
m ian ten efekt, jaki daje  oglą
danie kolorow ej telew izji sprzę
żone — od czasu do czasu — 
z p ra lką  elektryczną. Widać, do 
podobnych w niosków doszli i in
ni w idzow ie spośród tych, któ
rzy gościli w „M oskw ie” i od ra 
dzili znajom ym  oglądanie „Trzę
sienia ziem i” z efektam i.

Toteż w krótce coraz częściej 
w idow nia w arszaw skiego kina 
łysiała pustym i m iejscam i.

Ale kino!
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ŚLADAMI DAWNEJ ŁODZI

GMACH 
BANKU POLSKIEGO

N ajdaw niejszą siedzibą fabry- 
kancką  w Łodzi o ch arak te rze  
pałacow ym  był obszerny budy
nek w zniesiony w 1849 roku 
przez znanego przem ysłow ca, 
L udw ika G eyera, na posesji na
rożnej przy G órnym  R ynku (dzi
siaj plac R eym onta) obok ul. 
P io trkow skiej. Ó w czesny wygląd 
owego budynku przedstaw ia li
tografia W. W alkiew icza, opu
b likow ana w książce O skara 
F la tta  „Opis m iasta Łodzi pod 
w zględem  h istorycznym , s ta ty 
stycznym  i p rzem ysłow ym ”.

Była to p iętrow a, ciężka budo
w la w stylu gotyckim , k ry ta  cy
nkow ą blachą, zaw iera jąca  sześć 
izb na parterze, a na p iętrze 
trzy izby. W ew nętrzne u rządze
nie siedziby G eyera — plafony, 
mozaiki, posadzki — p rzedsta
w iało pew ną w artość artystycz
ną. W 1859 roku Geyer, zagro
żony bankructw em , odstąp ił ów 
pałac Bankow i Polskiem u za su
m ę 480 tys. złotych. B ank u rzą
dził tu  sw oją filię i m agazyn 
(w oficynie) na przechow yw a
nie zastaw ów , otrzym yw anych 
od m iejscowych przem ysłow ców  
w zam ian za pożyczki. W czasie 
pow stan ia  styczniow ego gm ach 
B anku Polskiego stał się m iej
scem pam iętnego w ydarzenia, 
zw iązanego w łaśnie z pow sta
niem . Działo się to w nocy z 31 
stycznia n i  1 lutego 1863 roku. 
F arb ia rz  łódzki, A ntoni Lebelt, 
uczestnik pow stania, tak  p rzed
staw iał przebieg owego w yda
rzenia:

„M inąwszy w ysoki biały bu 
dynek fabryki p an a  G eyera, za
trzym aliśm y się przy Górnym  
Rynku przed narożną kam ien i

cą, w  k tó re j m ieścił się B ank 
Polski. N a rozkaz Rybickiego 
w szedłem  z nim  do gm achu.
Sprow adzono zaspanego kasje ra  
i w jego obecności Rybicki p rze
liczył gotów kę w kasie. Było 
18775 rub li i 50 kopiejek  — p a

p ierkam i, sreb rem  i m iedzią. R y
bicki ośw iadczył, żc z rozkazu 
w ładzy narodow ej całą sum ę za
b iera  na  po trzeby  siły  zb ro jnej 
narodow ej. K asjerow i zostaw i
liśm y pokw itow anie podpisane 
przez Rybickiego, Tam pickiego, 
K rona i przeze m nie. Była mo
że godzina czw arta  nad ranem , 
kiedy m inęliśm y rogatkę i w y
szliśm y w  stronę  P ab ian ic”.

W połow ie la l siedem dziesią
tych łódzka filia B anku Polskie
go przeniesiona została do ob

szerniejszego budynku  przy zbie
gu ulic C egieln ianej obecnie 
W ięckowskiego) i Z achodniej. 
N ieruchom ość bankow ą na G ór
nym  R ynku nabył w 1877 roku 
F erdynand  F ischer, k tó ry  stary  
gm ach grun tow nie p rzebudow ał 
dla potrzeb  m ieszkalnych, do
dając mu przy tym  drugie pię
tro i poszerzając okna. Na p a r
terze budynku  urządzono po
m ieszczenia na sklepy.

D zisiaj daw na siedziba L ud 
w ika G eyera, a następnie  B an
ku Polskiego w niczym nie przy
pom ina je j pierw otnego w yglą
du. N atom iast budynek m agazy
nu bankow ego w podw órzu za
chow ał się  p raw ie  w  niezm ie
nionej postaci.

WACŁAW PAWLAK
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